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C Z Ę Ś Ć P I E R W S Z A

J A N  C Y W IA K

K O M P R O M ITA C JA  D E P A R T A M E N T U  STA N U

Dnia 11 maja radio moskiewskie ogłosiło komunikat agen­
cji TASS, donoszący o wymianie not, jaka miała miejsce mię­
dzy ambasadorem USA w Moskwie gen. Bedell-Smithem, 
a ministrem Mołotowem. Komunikat ten wywołał natychmiast 
ogromne zainteresowanie na całym świecie. Opinia światowa 
powitała wiadomość o rozmowach w Moskwie z uczuciem 
prawdziwej ulgi, dając wyraz nadziei, że rozmowy te mogą 
doprowadźić do poprawy stosunków między Związkiem Ra­
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi.

Jak donosił komunikat agencji TASS, ambasador Bedell- 
Smith złożył w dniu 4 maja werbalną notę ministrowi Moło- 
towowi, w której rząd amerykański po omówieniu swej poli­
tyk i zagranicznej i stwierdzeniu, że otrzymała ona ostatnio 
charakter określony, który będzie energicznie kontynuowany 
w przyszłości, przyznaje, że obecny stan stosunków amery- 
kańsko-radzieddch jest źródłem poważnego rozczarowania dla 
narodu amerykańskiego. W dalszym ciągu swej noty rząd USA 
stwierdził, że „jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, to drzwi są 
zawsze otwarte dla wjmzerpującego omówienia i uregulowa­
nia różnic naszych zdań“ .

W dniu 9 maja minister Mołotow przyjął ponownie amba­
sadora Bedell-Smitha i  zakomunikował mu treść odpowiedzi 
radzieckiej na notę amerykańską; w odpowiedzi swojej rząd 
radziecki stwierdza, że „patrzy przychylnie na życzenie rządu 
USA poprawy stosunków radziecko-amerykańskich i zgadza 
się na propozycję rozpoczęcia dyskusji w tym celu“ .

Po scharakteryzowaniu stosunków ZSRR z krajami Euro­
py środkowej i wschodniej i stwierdzeniu, że cechująca je 
współpraca jest wynikiem konsekwentnie pokojowej polityki
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ZSRR, nota radziecka stwierdza, że „obecny niezadowalający 
stan. stosunków radziecko-amerykańskich i  napięcie między­
narodowe jest wynikiem ostatniej polityki rządu USA“ . Nota 
ilustruje to stwierdzenie szeregiem przykładów. Wskazujemna 
na stopniowy rozwój systemu baz morskich i lotniczych USA 
w różnych częściach świata, na propagandę wojenną prowa­
dzoną w USA, na fakt zawarcia zachodniego sojuszu wojsko­
wego skierowanego przeciw ZSRR przy aktywnym poparciu 
USA, wreszcie na dyskryminacyjną politykę handlową rządu 
USA w stosunku do ZSRR.

„W obecnej chwili — mówi dalej nota radziecka — 
rząd USA stwierdza, że Stany Zjednoczone nie żywią agresyw­
nych czy wrogich zamiarów wobec Związku Radzieckiego 
i wyraża nadzieję na znalezienie sposobu ustanowienia dobrych 
i rozsądnych stosunków między obu krajami wraz z radykal­
nym odprężeniem napiętej sytuacji międzynarodowej“ ,

„Rząd radziecki może tylko powitać to oświadczenie rzą­
du USA, ponieważ, jak wiadomo powszechnie, prowadził on 
i zawsze prowadzi politykę pokoju i  współpracy. Rząd radziec­
ki wyraża również nadzieję, że okaże się możliwe usunięcie 
istniejących różnic i ustanowienie dobrych stosunków między 
naszymi krajami, tak by odpowiadały one interesom naszych 
narodów i  sprawie konsolidacji powszechnego pokoju“ .

Natychmiast po ogłoszeniu przez radio moskiewskie po­
wyższych not, na całym świecie zapanował nastrój optymizmu. 
Miliony ludzi we wszystkich krajach, nie wyłączając Stanów 
Zjednoczonych, z radością powitały możliwość bezpośrednich 
rokowań między Waszyngtonem a Moskwą i pokojowego roz­
wiązania istniejących różnic. Wyszło dobitnie na jaw, że naj­
szerszym warstwom ludności na całym świecie obmierzła już 
do cna wojownicza propaganda imperialistycznych podżegaczy 
do nowej wojny, że narody pragną przede wszystkim pokoju 
i pokojowego ułożenia stosunków rrTiędzy mocarstwami.

Naród amerykański nie stanowi pod tym względem wy­
jątku. Od dłuższego już czasu ludność Stanów Zjednoczonych 
utrzymywana jest w stanie wzrastającego podniecenia. Propa­
ganda wojenna uprawiana przez amerykańskie koła imperiali­
styczne przy pomocy bardzo rozległych środków prasy, radia, 
filmu itd. przyjęła ostatnio formy prawdziwej histerii. To nie­
ustanne jątrzenie doprowadziło ludność amerykańską, nieob- 
znajmioną z prawdziwą sytuacją w Europie, do etanu najwyż­
szego zaniepokojenia o los pokoju. Nastroje te zaczęły ostatnio
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przybierać na sile i znalazły wyraz we wzrastającej popular­
ności Wallace‘a i  powodzeniu jego kampanii wyborczej.

Departament Stanu doszedł widocznie do przekonania, że 
kampania histerii wojennej poczyna mijać się ze swoim ce­
lem. Szukając wyjścia z zagmatwanej sytuacji, w którą się 
wplątał i pragnąc utrącić Wallace‘owi jego najskuteczniejszy 
argument — żądanie polityki pokoju — rząd amerykański zde­
cydował się na rozpoczęcie rozmów w Moskwie.

Departament Stanu — jak to wynika z oświadczeń Bedell- 
Smitha — pragnął tym rozmowom nadać charakter ściśle po­
ufny, by je w odpowiednim momencie wykorzystać dla swoich 
celów. Inaczej ustosunkował się do tej sprawy rząd radziecki. 
Zgodnie ze swą konsekwentnie pokojową polityką rząd ra­
dziecki odniósł się jak najpoważniej do propozycji rozpoczę­
cia bezpośrednich rozmów i podał do Wiadomości publicznej 
treść wymienionych not.

Krok ten wywołał dwojaką reakcję. Najszersze warstwy, 
miliony ludzi wszystkich krajów ucieszyły się z powodu do­
brej nowiny nadanej przez radio moskiewskie. Natomiast w ko­
łach reakcyjnych, w kołach imperialistycznych wywołał on 
nieukrywaną konsternację. W Departamencie Stanu nie spo­
dziewano się zgoła takiego obrotu rzeczy. Minister Marshall 
został przyparty do muru.

I stało się to, co można śmiało nazwać największą kompro­
mitacją dyplomatyczną od czasu zakończenia wojny. W dzień 
po ogłoszeniu not przez rząd radziecki, min. Marshall oświad­
czył, że „rząd amerykański nie podejmie dwustronnych roko­
wań ze Związkiem Radzieckim“ . W ten sposób Marshall za­
przeczył swym własnym propozycjom, zdezawuował swą włas­
ną notę, która została zatwierdzona na specjalnym posiedzeniu 
rządu amerykańskiego w obecności prezydenta Trumana.

Oświadczenie Marshalla wywołało głębokie rozczarowa­
nie na całym świecie. Niesposób będzie rządowi amerykańskie­
mu wyjaśnić dlaczego nie zgodził się na podjęcie rozmów, któ­
re sam zaproponował. Słusznie pisze lońdyński „Times“ , „że 
Departament Stanu jest tak pochłonięty swą grą dyplomatycz­
ną, że nie dostrzega olbrzymiego, niemal tragicznego zaintere­
sowania prostego człowieka na całej ku li ziemskiej wymianą 
poglądów. Prosty człowiek w Stanach Zjednoczonych i we 
wszystkich innych krajach życzy sobie bowiem, żeby rozmo­
wy zostały podjęte i owocnie zakończone .

Znamienna jest ta opinia wyrażona przez tak miarodajne 
pismo jak „Times“ . Wskazuje ona, jak głębokie jest na świecie
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dążenie do utrwalenia pokoju, a jednocześnie w jak kłopotli­
wą sytuację zaplątał się rząd amerykański.

Nowa sytuacja wytworzona po opublikowaniu przez rząd 
radziecki wymiany not jest jeszcze jednym wymownym dowo­
dem tego, że siły pokoju na świecie silniejsze są od sił wojny. 
Nie ulega wątpliwości, że ogłoszenie tych not i poglądowa lek­
cja pokojowej polityki ZSRR, która jej towarzyszyła, przyczy­
ni się w poważnej mierze do zdemobilizowania nastrojów wo­
jennych na całym świecie i mocno utrudni dalsze manewry 
podżegaczy wojennych.



H EN R YK KASSYAN O W ICZ

P L A N  M A R S H A L L A  A  R ZE C ZY W IS TO Ś Ć

Uchwalenie przez obie izby Kongresu ustawy, upoważnia­
jącej prezydenta Stanów Zjednoczonych do wydatkowania 5 m i­
liardów 300 milionów doląrów na realizację planu Marshalla, 
zakończyło pierwszy etap tej sprawy. Przed tym jeszcze pow­
zięto uchwałę Izby Reprezentantów, domagającą się objęcia 
planem także Hiszpanii,- mimo iż panuje tam reżym faszy­
stowski.

Była to ze strony skrajnego skrzydła szermierzy paname- 
rykanizmu w Europie próba nadania programowi odbudowy 
Europy zupełnie jasno skrystalizowanego oblicza. Wobec pow­
szechnego oburzenia opinii publicznej uchwałę hiszpańską cof­
nięto.

Odbronzowienie planu Marshalla
Prezydent Truman w swej oficjalnej enuncjacji przed Kon­

gresem osobiście wytrącił z ręki oręż gorliwym marshallistom 
europejskim, którzy szukając parawanu dla ukrycia swej uleg­
łości wobec USA drapują plan w dekoratywne akcesoria. Jest 
to oczywiście skutek tego, iż orędzie swe wygłosił przed Kon­
gresem amerykańskim, a więc przed forum specjalnie zaintere­
sowanym w korzyściach planu Marshalla dla Ameryki. Faktem 
jest, iż Truman musiał w tym wypadku zrezygnować z wielu 
mglistych, przeznaczonych na eksport do Europy sformułowań 
na rzecz jasnego określenia celów polityki amerykańskie].

W pierwszym więc rzędzie potwierdził prezydent zarzut, 
stawiany planowi Marshalla przez prasę państw demokracji lu-
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wej. Stwierdzając, ze dysponentem kredytów będzie zależny 
od Departamentu Stanu administrator planu, przyznał prezy- 
dent tym samym iz sam plan jako taki stanowić będzie iL tru -  
ment amerykańskiej polityki zagranicznej.

m ów ilń^nh? celach? I tutaj nie pozostawiono żadnych niedo- 
. . 1' , rona’. rzekom° zagrożonej wolności słowa, przeko-

kańSkarZznaZS a S1Q’ W ^  ktÓrej PTzych^  pomoc amery­kańska znalazła swoje brutalne odzwierciedlenie w presji ame-
113 D0ŚĆ trywialnie, jak na eiroTel-

S  b myslenia’ brzmią argumenty, iż najlepszym sposobem 
dla zahamowania idei postępu, reprezentowanego przez lewicę
s S v c h ąd l«T 5ęi W. SZeregack którcJ k™czy wielu ludzi o za­służonych dla ludzkości nazwiskach, jest... zapchanie żołądków

£ £ £ £ £ ■ « « dusze’ czofowa

po ga na tym, ze podczas gdy idealnym stanem rzeczy dla 
pierwszych jest wzajemne uzupełnianie się, to dla drugich naj­
wygodniejszy start to wzajemna rywalizacja. W ten sposób zro- 
zuimałe jest, ze to co w planie Marshalla oznacza zwiększenie 

ans dla ekspansji USA, dla Europy oznacza w takim samym 
topniu ograniczenie jej suwerenności gospodarczej.

Wymowa liczb
0 , , .D1? ilustrowania tego należałoby sięgnąć nieco do cyfr. 
Utoz me ukrywa tego opracowany ostatnio przez Europejską 
Komisję Gospodarczą ONZ raport, iż globalna suma kredytów
amerykańskich przewidzianych na okres 1948 _ 1952 jest
znacznie mniejsza niż przewidywany deficyt bilansu handlo- 
wego Europy ze Stanami Zjednoczonymi za ten sam okres. 
Gzyli, innymi słowami, dolary wydatkowane przez Stany Zjed­
noczone w Europie wrócą do USA. Europa skonsumuje po pro­
stu dostawy amerykańskie, ale w tym czasie plan Marshalla 
spełni dwie zasadnicze funkcje: podniesie zyski producenta 
amerykańskiego i podporządkuje niemal w zupełności gospo­
darkę europejską gospodarce amerykańskiej.

Sięgnijmy do konkretnych cyfr. Otóż wspomniany raport 
Europejskiej Komisji Gospodarczej przynosi takie zestawienie:

W roku 1938 europejski eksport do USA pokrywał 45% 
importu ze Stanów Zjednoczonych, co stwarzało deficyt 700 mi­
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lionów dolarów. W roku 1946 eksport europejski pokrywał już 
tylko 20% importu, stwarzając deficyt 3,5 miliarda cSolar \  
rocznie W roku 1947 już tylko 15% importu amerykańskiego 
pokrywane było z eksportu, a deficyt wyniósł 5 mialiardow do- 
larów -  czyli Jedynie o 300 milionów mme, 
suma kredytów amerykańskich na rok 1948 — 1949- Jasne jes , 
Z™ 3 i  zwiększonej ekspansji amerykańskiej w Europie 
w czteroleciu realizacji planu nożyce rozewrą się jeszcze w i ę j ^  
Nie notrzeba chyba udowadniać, iż stan rzeczy po zakończeń 
olanu oznaczać będzie całkowite uzależnienie gospodarki euro-
S s £ e “ anó l Zjednoczonych. I  nie odnosi sm » tylko do
małpi Austrii czy Grecji, lecz również do Wielkie] Brytami, 
której deficyt bilansu handlowego był punktem wyjścia dla 
obliczeń Komisji Gospodarczej.

ęena_3% amerykańskiego dochodu narodowego
Za jaką cenę uzyskają Stany Zjednoczone tak wygodną po­

zycję? W cyfrach absolutnych za 17 miliardów dolarów czy 
3% amerykańskiego dochodu narodowego w stosunku rocznym 
i dokładnie tyle w okresie czteroletnim, ile wynosi budżet mini­
sterstwa wojny Ta jeden rok. Natomiast analiza planu przewi­
dywanych dostaw dla poszczególnych krajów na podstawie¡ra 
nortu specjalnego urzędu Departamentu Stanu potwierdza ty li o 
nasze wcześniejsze przewidywania. Plan ten opracowany został 
na podstawie dwóch zasadniczych zasad gospodarki am^ykan^ 
skiej- należy przeciwdziałać wzrostowi potencjału v y. 
go Europy na przyszłość, na bliższym etapie plan Marshalla po­
winien przyczynić się do rozładowania tych zapasów i  nad wy 
X  które mogą wywołać w Stanach Zjednoczonych kryzya

n° T ^ w ię c  np. Wielka Brytania otrzyma w okresie czterole- 
cia- tytoniu za 493 min dolarów, natomiast urządzeń kop - 
nianych na których brak cierpi brytyjski przemysł węglowy 
hamując tempo odbudowy Europy, na sumę tylko 75 milionów 
hamując temp okresie czterech lat otrzyma tytoniu az
S ^ m l n  do aiów aTe bawełny tylko 6 000 ton m ie s ię c y  
Trudno S ta j przytaczać pozycję po pozycji tego szczegółowo 
1 rudno tutaj P J  Podkreślić warto wszakze, ze wbrew, zda-

3 3 S E S & & 5 2 S & « .  g o s p o d y ™ ’wałoby się iog J v w okresie czterolecia — zwiększa-
ności zami na miesiąc Trudno wytłumaczyć tego rodzaju

Europy, w której powierzch-

1 1



m f a 4 T s X ^ r chv iS di  Się Pf  “ ież " > * * « * •  Nato- 
wytwórczei Furom; y jn^’ słuzące do zwiększania zdolności 
o g ^ E S  PY Są W Plame 2 roku M  ™k bardziej

p ia tn lt y ^ ^ Ź c z e K61n v Ć iT r ' ? °dajem y ¡es” “  sfa"  bilansu

ZjednoczonymiyrokiTi^TfAnglia^na^deficyt^ 680 ^

mm doi.'; r S y  Z a c h o d n ie E  S E  ™ 0Ch? ~  930 

bezzcorotna z T j l  T ?  m a^haU ow S ich  j« !
w < y ; u *s l S ? "  S T E T  S S 2S £ zad,użenie Eu™py

Ekspozytura planu Marshalla w Europie

i p rz e d s S S S  m ™ Ł T S lo T ai U k o iÓW marsballowskich

t o S S  E '  Europeiskib«<>

k t ó ^ S ^ < S £ S r z S £ e ad™ nistrator Pla™  Paul Hofmann, 
mógł ogranTczić a nawot « f^zona . Będzie on
w ł a s n e i ;  T  zawieje kredyty w zależności od wiasnej interpretacji wykonania przez poszczególne kraie n r z v

T iuż t t  ™ S w arto?ć
S E t o i d u s z VTt E  S  W WaIucIe k™i™ej stanowić 
przez rząd USa ’ f  finansowane będą cele wskazane
P rząd_ UbA rządy krajów, korzystających z nomocv mu
ssa ste zobowiązać do sprzedaży S ta n E  Z jS c z E S  p e £

12



nych surowców niezbędnych dla celów strategicznych. Waru­
nek, iż rząd amerykański ma prawo sprzeciwić się sprzedaży 
przez kraje marshallowskie krajom niemarshallowskim produk­
tów wykonywanych z dostaw amerykańskich, albo też tych su- 
rowców, które objęte są planem dostaw, może stać się w pew­
nym momencie wygodnym instrumentem dla zmuszenia Euro­
py zachodniej do zawieszenia jej stosunków handlowych z Kra­
jami Europy wschodniej. Inne zobowiązania to zgoda na dosta 
wę w 75 % towarów amerykańskich na pokładach floty handlo­
wej Stanów Zjednoczonych, a następnie ograniczenie tych ga­
łęzi produkcji europejskiej, które ze strony USA wezmą naj­
większy udział w planie Marshalla. A wreszcie, bardzo dokucz- 
liw y—szczególnie dla Wielkiej Brytanii—warunek ograniczenia 
rozbudowy jej floty handlowej pod, pozorem, ze Stany Zjedno­
czone zmuszone są zmniejszyć przewidywane dostawy stali dla 
przemysłu brytyjskiego. Jest to cios, po którym brytyjsKa mary­
narka handlowa nie podniesie się już, rezygnując ze swych 
aspiracji na morzu. Wiadomo także, iż Hofmann, udziałowiec 
wielu koncernów przemysłowych i banków amerykańskich 
wypowiedział się za jak największym bezpośrednim udziałem 
w dostawach dla Europy prywatnych firm  amerykańskich. 
Pośrednikiem w rozdziale kredytów poza Bankiem Importowo- 
Eksportowym mają być amerykańskie banki prywatne.

Co oznaczają takie np. wysunięte w orędziu prezydenta 
Trumana warunki, jak zobowiązania krajów marshallowskicn 
do nieczynienia przeszkód w handlu międzynarodowym oraz 
do przedsięwzięcia wszystkich środków niezbędnych dla cel 
wego zużycia pomocy amerykańskiej —  okaże się dopiero w 
czasie realizacji planu Marshalla.

Na tym można by właściwie zakończyć omawianie planu 
Marshalla na obecnym etapie jego realizacji. Pierwsze kre y y 
zostały już upłynnione. Dziewięć spośród 16 rząaow zgłosiło juz 
gotowość podpisania umów dwustronnych. Departament anu 
puścił mimo uszu ostrzeżenia Europejskiej Komisji Gospo - 
czej o niebezpieczeństwie prób dzielenia Europy, o nierealno^ 
wszystkich Janów odbudSwy Europy z a c h u j  bez wzmóc- 
nienia jej stosunków z państwami Europy wschodniej. Przy/, 
jemy Mjalnie, że nie mógł postąpić inaczej, jeśli pamiętać, ze 
caS plan służy zamiarom przekształcenia Europy zachodnią w 
amerykańskie dominium. Wszelkie argumenty prezydent fru - 
man zbył oświadczeniem, iż nie, może powierzyć realizowania 
planu pomocy Europy agendom Organizacji Narodow Zjedno-
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czortych, ponieważ... pięć państw uczestniczących w planie 
Marshalla nie jest członkami ONZ.

Rola Niemiec
Pozostałoby jeszcze tylko podkreślić rolę, jaką plan Mar­

shalla wyznacza Niemcom. Formalnie, Niemcy zachodnie w oso­
bach gubernatorów wojskowych trzech stref okupacyjnych zo­
stały równoprawnym członkiem Europejskiej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej i  wezmą udział w pracach jej wszystkich 
agend. Później, po zjednoczeniu trzech stref i utworzeniu rządu 
zachodnio-niemieckiego uprawnienia gen. Clay‘a, Robertsona 
i Koeniga przeszłyby na podporządkowany Stanom Zjednoczo­
nym nadrzędny organ kontroli i  częściowo na rząd niemiecki. 
Otóż tutaj podkreślić trzeba mocno dwa aspekty tego stanu 
rzeczy. Z jednej strony odbudowany przemysł Niemiec zachod­
nich, posiadający w stosunkach handlowych z krajami marshal- 
lowskimi klauzule największego uprzywilejowania uzyskuje na 
powrót dawne warunki startu do konkurencyjnej walki o hege- 
mohię przemysłową w Europie. Z drugiej strony zapominać nie 
wolno, że właściwym dysponentem w przemyśle Niemiec za­
chodnich są już dziś w znacznej mierze Amerykanie. Czyli nie 
tylko poprzez ocean ekspansjonizm gospodarki amerykańskiej 
dąży do opanowania Europy zachodniej — jego przyczółki mo­
stowe zostały już utworzone w samym sercu Europy.

Jakkolwiek sprawa ostatniego orędzia papieża Piusa X II do 
Niemców tematycznie i... geograficznie mogłaby wydawać się 
dość luźno związana z akcją przywracania Niemcom ich dawne­
go znaczenia — moralny aspekt orędzia zazębia się zupełnie 
widocznie o polityczno-ekonomiczne cele Stanów Zjednoczo­
nych w Europie, o zamiary amerykańskie w stosunku do Nie­
miec.

Głos Watykanu, stwierdzający konieczność wybaczenia 
Niemcom wszelkich win jest bardzo silnym poparciem dla po­
lityk i Departamentu Stanu. Dość trudno bowiem będzie prze­
ciwstawić się zamiarom wprowadzenia Niemiec zachodnich ja­
ko równorzędnego partnera i kontrahenta do Komisji Współ­
pracy Gospodarczej, do Unii Zachodniej czy Stanów Zjedno­
czonych Europy, z chwilą gdy głosi to urbi et orbi Watykan 
uważający się za najbardziej miarodajnego sędziego spraw 
ludzkich. W płaszczyźnie powojennych stosunków polsko-nie­
mieckich orędzie to nie służy intencjom sprawiedliwego pokoju.
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B. MARK

P A LE S TY N A  W  O G N IU

O co idzie w wojnie palestyńskiej?
Pierwsze podstawowe pytanie, związane z położeniem w 

Palestynie — to: Kto przeciw komu? 'Kto walczy, kto się znaj­
duje po jednej i po drugiej stronie lin ii frontu? Powierzchowne 
wrażenie tego, co się dzieje obecnie w Palestynie jest taicie, 
że odbywa się tam wojna żydowsko-arabska. W stworzeniu 
takiego właśnie wrażenia są zainteresowani Anglicy, którzy 
pragną pokazać światu, że obecność wojsk brytyjskich w  Pa­
lestynie jest konieczna, gdyż w przeciwnym razie kraj wpad-« 
nie w stan chaosu i wzajemnej krwawej rzezi żydowsko-arab­
skiej. W stworzeniu takiego wrażenia są zainteresowani feuda- 
łowie arabscy, wczorajsi sprzymierzeńcy Hitlera, a dzisiejsi 
przyjaciele Brytyjczyków. W stworzeniu takiego wrażenia są 
wreszcie zainteresowane te plutokratyczne elementy palestyń­
skiego żydostwa, które stawiają na imperializm, a nie na włas­
ne siły. Wojna żydowsko-arabska — oto wrażenie pierwsze, 
powierzchowne. Ale w gruncie rzeczy jest to wojna wyzwo­
leńczą, ostrzem swoim skierowana przeciw , imperializmowi 
brytyjskiemu. Wysuwa ona program zrealizowania uchwał ONZ 
z listopada ubiegłego roku w sprawie zniesienia mandatu an­
gielskiego nad krajem i podziału Palestyny na dwa niezawisłe 
państwa — żydowskie i arabskie.

Po jednej lin ii frontu znajdują się siły zbrojne Żydów pa­
lestyńskich; po drugiej — transjordański legion emira Abdulli, 
regularne oddziały Syrii, Libanu, Egiptu, bandy hitlerowca 
arabskiego Fandży Kankadży, „ochotnicze grupy oiicerow
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angielskich, „uciekinierzy“ z obozów dla jeńców esesmańskich 
w Egipcie, przestępcy wojenni z armii serbskiego kolaboracjo- 
nisty gen. Michajłowicza. Wśród nich znalazła się równeż 
garść awanturników andersowskich na służbie muftiego A l- 
Husseiny i*Fandży Kankadży. Cała ta zbieranina międzynaro­
dowego faszyzmu uzbrojona przez przedstawicieli Bevina, kie­
rowana przez oficerów brytyjskich i niemieckich, walczy nie 
tylko przeciw Żydom i przeciw uchwałom i autorytetowi ONZ, 
ale w istocie również przeciw miejscowej ludności arabskiej, 
pragnącej pokoju i współpracy z sąsiednim narodem żydow­
skim i  nie mającej nic wspólnego z akcją wojenną feudalnego 
rodu Husseinych i  jego brytyjskiego mocodawcy. Bogatsze 

, elementy palestyńskich Arabów opuszczają masowo kraj, bied­
niejsze znajdują się pod terrorem „bratnich“ najeźdźców. Po­
stępowi działacze arabscy Palestyny mordowani są zarówno 
przez bandy muftiego, jak i przez policję angielską.

Niedawno przed wybuchem ostatnich wydarzeń zamordo­
wany został przywódca arabskich związków zawodowych Haify; 
organizacja ludowo-demokratycznych Arabów palestyńskich 
„Liga Arabska Wyzwolenia Narodowego“ została zdelegalizo­
wana przez administrację angielską, a jej organ „A l Itichad“ 
(Jedność) zamknięty; nad głową przedstawiciela arabsko-pale- 
styńskiej inteligencji adwokata Busta-naj wisi groźba śmierci. 
Wszystkie więc znamiona wojny toczącej się obecnie w Palesty­
nie wskazują, że jest to wojna niepodległościowa przeciw im­
perializmowi brytyjskiemu, że jest to wojna obronna przeciw in­
wazji obcych sił ościennych państw feudalnych, które tylko w 
słowach są za wyzwoleniem kraju, ale faktycznie dążą do ob­
rony zagrożonych podstaw arabskiego feuralizmu i angielskiego 
imperializmu nad Jordanem. Emir Abdulla, głównodowodzący 
najeźdźczych wojsk arabskich i stary wierny sługa Albionu, nie 
ukrywa zresztą swoich zamiarów wcielenia Palestyny do swego 
marionetkowego państwa transjordańskiego.

Najbardziej aktywnie w toczącej się wojnie wyzwoleńczej 
żydowskiego społeczeństwa występują jego ludowe elementy. 
Zobrazowanie tych sił występujących przeciw najeźdźcom 
i przeciw imperializmowi nie jest możliwe bez wyjaśnienia 
głębokich zmian, które zaszły w Palestynie w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia. Niezorientowany czytelnik zapyta bowiem: Dla­
czego syjoniści występują obecnie przeciw Anglii, która wszak 
w ciągu pewnego określonego czasu popierała dzieło syjonizmu 
v/ Palestynie i na którą większość obozu syjonistycznego cały 
czas stawiała? I dlaczego — z drugiej strony — nacjonaliści
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arabscy idą teraz ręka w rękę z Anglią, którą przecież zwalczali 
podczas ostatniej wojny światowej, służąc wtedy państwom osi?

Na te zmiany wpłynęły pewne czynniki, z którymi należy 
się zapoznać.

Zmiany, które zaszły w Palestynie w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia!

Ostatnie dziesięciolecie przyniosło Palestynie głęboką zmia­
nę charakteru gospodarczego kraju. Monokultura — ten pod­
stawowy rys kraju kolonialnego, która w Palestynie wyrażała 
się w jednostronnym rozwoju produkcji wiejskiej, w popiera­
niu przez Anglię produkcji cytrusowej przy hamowaniu innych 
gałęzi rolnictwa oraz przemysłu miejskiego, ta monokultura 
musiała już w przeddzień ostatniej wojny światowej ustąpić 
miejsca pełnemu rozwojowi przemysłu miejskiego. Ruch okrę­
tów handlowych został zahamowany z powodu działań wojen­
nych, statki angielskie z towarami przemysłowymi nie mogły 
dobić do brzegów Palestyny; musiało to wywołać konieczność 
budowy własnego krajowego przemysłu, który miał przed sobą 
nie tylko wewnętrzny rynek palestyński, lecz także rynki zbytu 
sąsiednich krajów środkowego Wschodu. Poważnym odbiorcą 
była także intendentura wojsk brytyjskich na Środkowym 
Wschodzie. Władza mandatowa musiała zatem odstąpić od za­
sad polityki kolonialnej i dac możność rozwoju młodemu prze­
mysłowi.

Arabskie kraje Środkowego Wschodu nie posiadały i  nie 
posiadają tylu wykwalifikowanych specjalistów przemysłu 
i nauki jak Palestyna, do której schronili się prześladowani 
przez hitleryzm specjaliści żydowscy z Niemiec, Austrii, Cze­
chosłowacji i  do której przybyły tysiącę emigrantów żydow­
skich z Polski, Rumunii i  L itwy w okresie przedwojennym. 
W roku 1937 kapitaliści żydowscy inwestowali w przedsiębior­
stwach przemysłowych Palestyny ogólną sumę 12 750 000 fun­
tów palestyńskich, w roku 1940 kapitał ten wynosił już
20 500 000, czyli wzrósł niemal w dwójnasób. Żydzi stworzyli 
w tym okresie poważny jak na skalę półmilionowego społe­
czeństwa przemysł metalurgiczny, zwłaszcza maszyn rolni­
czych i przemysł chemiczny, rozbudowali istniejące już fabryki 
przemysłu lekkiego, założyli fundament pod skromny przemysł 
zbrojeniowy. Dzięki temu wzrosła liczba zatrudnionych robot­
ników w przemyśle. W Palestynie powstała żydowska klasa ro­
botnicza. W roku 1937 w fabrykach palestyńskich pracowało
21 946 robotników żydowskich, w roku 1943 — 45 000. Ilość
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robotników portowych przekroczyła 12 000. Łączna liczba ro­
botników żydowskich w Palestynie zatrudnionych w przemyśle, 
na budowlach, na ro li i w  rzemiośle wynosi ponad 130 000. 
W Histadrucie czyli związkach zawodowych zrzeszonych jest 
175 000 robotników i  pracowników żydowskich, co stanowi nie­
mal trzecią część ludności żydowskiej kraju. Rozwój przemysłu 
stworzył podstawy dla zbliżenia robotników żydowskich i  arab­
skich pracujących w jednym wspólnym zakładzie przemysło­
wym.

Rozwój przemysłu miejskiego, industrializacja kraju nie 
mogły pozostać bez wpływu na rolnictwo. Zr ekstensywnej stała 
się intensywną żydowska gospodarka rolna. W roku 1900 
przeciętne żydowskie gospodarstwo rolne w Palestynie potrze­
bowało dla swej samowystarczalności 148 dunamów ziemi, 
w roku 1936 — 421 dunamy, a w1 roku 1946 — tylko 36 duna­
mów. Dzięki maszynizacji rolnictwa, chłopi żydowscy Palestyny 
osiągnęli wysoki stopień wydajności ziemi i przełamali kolo­
nialną tradycję monokultury.

Ale wszystkie te zjawiska tak pożądane i  tak dodatnie dla 
rozwoju kraju zaniepokoiły mandatariusza Anglię. Przemysł 
jest bowiem zaprzeczeniem kolonii, rozwój przemysłu krajowe­
go jest nie do pomyślenia w kraju kolonialnym, w systemie 
imperializmu. Przemysł jest bowiem bazą dla niezależności 
i  dla niepodległości, bodźcem do oderwania się od „macierzy. 
Kiedy więc tylko wojna została zakończona i przemysł pale­
styński przestał być dla armii brytyjskiej koniecznością. Angli­
cy postanowili osłabić i  zniszczyć te pozycje gospodarcze, 
a zatem i polityczne Żydów palestyńskich. Biło to w całosc 
gospodarki Palestyny, w jej ludność żydowską jak i arabską. 
Zakaz imigracji, zakaz budowy, zakaz nabywania gruntów, za­
kaz wywozu surowców, obozy koncentracyjne, szubienice, me­
toda „dziel i rządź“ — .wszystkie te posunięcia władzy bry ty j­
skiej w Palestynie miały jeden główny cel: zahamować rozwoj 
te°o niewielkiego kraju i odrzucić go wstecz, wrócić do sielan­
kowych czasów sadów pomarańczowych, kolonistow-kułakow, 
feudalnych effendich, do czasów nędzy, ciemnoty, epidemii. 
Walka kraju z imperializmem, walka o wyzwolenie narodowe, 
o niepodległość państwową, a zatem o prawo do swobodnego 
rozwoju kraju stała się nieunikniona. Lud żydowski Palestyny 
podjął tę walkę wyzwoleńczą, antyimperialistyczną. W walce 
tak z regularnym wojskiem Bevina, jak i z bandami Kankadże 
go i legionem“ Abdulli — młodzież żydowska wykazuje wyso­
k i stopień ofiarności i bohaterstwa. Bitwy w starej Jerozolimie,
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pod Kfar Ecjon, w Galilei, na pograniczu Tel-Avivu, w Haifie 
dowiodły, że siły zbrojne Żydów dałyby sobie radę z armią na­
jeźdźczą Emira Abdulli, z oddziałami libańsko-syryjskimi, gdy­
by nie odsiecz angielska, która zawsze przychodzi „w  porę“ 
z pomocą zagrożonym pozycjom feudałów arabskich.

Byłoby jednak błędem ocenić całą żydowską ludność Pale­
styny, zarówno jak cały obóz syjonizmu na świecie, jako jedną 
niezróżniczkowaną pod względem społecznym całość. Olbrzy­
mia większość narodu żydowskiego Palestyny, robotnicy, rolni­
cy, inteligencja, drobnomieszczaństwo popiera walkę o zrzuce­
nie jarzma imperializmu angielskiego i  entuzjastycznie wstę­
puje do szeregów Hagany (jest to słowo hebrajskie oznaczające 
obronę, samoobronę). Wśród tych ludzi dojrzewa coraz bardziej 
głębokie przeświadczenie, że jedynym wiernym sojusznikiem 
w walce o wolność jest świat postępu i  demokracji, jest Zwią­
zek Radziecki, są kraje demokracji ludowej.

Polityka amerykańska w Palestynie wyraża się szeregiem 
zygzaków. Miała ona swój okres głosowania w ONZ za podzia-, 
łem Palestyny na dwa państwa, w maju zaś bieżącego roku 
USA zagroziły Agencji Żydowskiej sankcjami w razie prokla- 
wania państwa żydowskiego bez zgody Arabów, wreszcie obec­
nie po ogłoszeniu państwa żydowskiego zostało ono przez USA 
uznane.

Te zygzaki podyktowane są obawą Amerykanów . utraty 
swoich wpływów wśród feudałów arabskich, którzy oddali do 
dyspozycji kapitału amerykańskiego źródła naftowe Arabii 
przy równoczesnej chęci wyparcia wpływów brytyjskich z 
Bliskiego Wschodu i wykorzystania w tym kierunku części 
społeczeństwa żydowskiego Palestyny.

Szczególnie zazdrośnie patrzą USA na rosnące sympatie 
dla Związku Radzieckiego na Bliskim Wschodzie. Wszystko to 
razem powoduje, że polityka amerykańska, starając się zabez­
pieczyć swoje pozycje, lawiruje między sprzecznymi siłami 
w Palestynie.

Są wśród Żydów i elementy wsteczne, łaknące ugody 
z imperializmem. Jest to warstwa plantatorów cytrusowych, do­
stawców wojskowych, eksporterów, związana ekonomicznie 
z Anglią. Przedstawiciele polityczni te j warstwy siedzą w Lon­
dynie, w kuluarach urzędu kolonialnego i szukają „honorowe­
go“ wyjścia z sytuacji. Niemniej niebezpieczna dla losu walki 
palestyńskiej jest złudna rachuba części społeczeństwa żydow­
skiego na pomoc USA i  stanowisko niektórych prawicowych 
i  socjaldemokratycznych członków Agencji Żydowskiej.
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Los wojny, która się toczy obecnie w Palestynie, w głów­
nej mierze zależy, rzecz jasną, od rozwoju wypadków na arenie 
międzynarodowej. Podniesienie autorytetu ONZ, poszanowanie 
uchwał i zobowiązań międzynarodowych, ukrócenie swawoli 
żywiołów neofaszystowskich — to wszystko nie tylko wpłynę­
łoby na uspokojenie w Palestynie, ale przyśpieszyłoby rozwią­
zanie zagadnienia, rozwiązanie jedynie sprawiedliwe i logiczne 
w danej sytuacji, a mianowicie: zniesienie mandatu i podział 
kraju na dwa niepodległe państwa, związane ze sobą unią go­
spodarczą.

Podstawowym warunkiem spokoju w Palestynie jest ustą­
pienie Brytyjczyków z tego kraju. W sytuacji obecnej Anglia 
dobrowolnie nie ustąpi całkowicie z kraju. Konieczna jest więc 
walka, a powodzenie tej walki w niemałym stopniu zależy od 
układu sił w samym społeczeństwie żydowskim Palestyny. 
Siły postępowe w społeczeństwie tym wzrastają; należy do 
nich zaliczyć komunistów, Zjednoczoną Partię Robotniczą (Ha- 
szomer Hacair i lewicę Poale Syjonu), grupy inteligencji dra 
Magnesa, Radowicza. Jeżeli uda się zjednoczyć te elementy 
w jeden blok antyimperialistyczny, to siła ta odegra poważną 
rolę w rozwoju wypadków w Palestynie.

W bardzo znacznym stopniu los wojny antyimperialistycz- 
nej w Palestynie zależy od układu sił w świecie arabskim.

Zmiany, które zaszły w społeczeństwie arabskim
Niesłusznym byłby pogląd, że cały świat arabski, że całe, 

społeczeństwo arabskie to jedna reakcyjna, wsteczna masa, że 
więc nie ma co liczyć na przebudzenie się mas arabskich, nie 
ma co liczyć na powodzenie idei postępowych wśród nich. Jak 
się już wyżej rzekło, głos demokracji arabskiej w Palestynie 
został zduszony przy pomocy krwawych represji przez bevi~ 
nowsko-muftowskich wspólników zbrodni. Demokracja arab­
ska w Palestynie musiała zejść w podziemie i przewekslować 
swoją działalność na tory konspiracji. W swoich nielegalnych 
wydawnictwach arabskie czynniki postępu wzywają masy do 
walki przeciw imperializmowi, przeciw ciemnym siłom arab­
skim, wołają o sojusz z masami żydowskimi i o zrealizowanie 
uchwał ONZ, o prawdziwą niepodległość.

Arabska demokracja Palestyny, zaciekle zwalczana przea 
rodzimą reakcję, nie jest jednak odosobniona na Środkowym 
Wschodzie. Jest ona związana z ruchem rewolucyjno-demo- 
kratycznym Syrii i Iraku, Egiptu i  Libanu. Partie komuni­
styczne Syrii, Libanu i Iraku w  ciągu ostatnich kilku lat wzro­
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sły na sile i rozszerzyły swoje wpływy. Zatrwożone tym reak­
cyjne rządy tych krajów inspirowane przez Anglosasów zdele­
galizowały partie komunistyczne, które działają jednak nadal 
w podziemiu.

W Egipcie silną pozycją zajmuje robotniczy ruch zawodo­
wy, w znacznym stopniu kierowany przez lewicę. Poza ruchem 
proletariackim w krajach Środkowego Wschodu w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia wzmógł się antyimperialistyczny ruch 
wśród młodej lokalnej burżuazji, wśród jej inteligencji. Szcze­
gólnie jaskrawo zjawisko to występuje w Egipcie, gdzie anty- 
brytyjski, antyimperialistyczny ruch często przyjmuje formę 
demonstracyj i  walk ulicznych.

Charakter ostatniej wojny światowej wywarł głęboki 
wpływ na nastroje i  przekonania mas arabskich Środkowego 
Wschodu. Przykład nowej drogi, obranej przez ludy muzuł­
mańskie Azji radzieckiej, drogi, serdecznej współpracy naro­
dów, przebudowy społecznej i odrodzenia kulturalnego znaj­
dują coraz więcej zwolenników wśród myślących elementów 
środkowo-wschodniego proletariatu fellaków i mieszczańskiej 
inteligencji.

Feudalizm arabski broni się przed siłami postępu tym bar­
dziej, że jego sojusznik imperializm jest tak samo zaintereso­
wany w zdławieniu tego narodowo-wyzwoleńczego ruchu. Za­
interesowany w tym jest nie tylko imperializm brytyjski, lecz 
niemniej i młody imperializm amerykański, przeciwny rozwojo­
wi postępu w krajach, dla którego Środkowy Wschód, a zwłasz­
cza nadśródziemnomorskie kraje Libanu i Palestyny stanowią 
istotne ogniwa w całym łańcuchu strategicznym, ciągnącym się 
od Gibraltaru poprzez Włochy, Grecję, Turcję aż po Indie. Trze­
ba poza tym bronić amerykańskich pól naftowych w Saudyj­
skiej Arabii i  angielskich w Iraku. Krucjatę przeciw arabskim 
siłom postępowym ogłosił władca Arabii Saudyjskiej, zausz­
nik przedstawicieli Białego Domu, Ibn Saud, który chełpił się 
w swym wystąpieniu, że jego kraj wolny jest od „„nie­
czystości i zarazy komunistycznej“ , wzywając wszystkich in­
nych władców muzułmańskich do naśladowania przykładu 
Saudii. Feudalni prowodyrzy arabscy postawili sobie jednak 
szerszy cel aniżeli Ibn Saud. Cel ten zdemaskowany został 
przez organ egipskich związków zawodowych „A l Arham“ , 
który w następujący sposób wyjaśnił robotnikom Egiptu, jaki 
sens ukryty zawiera hasło „wojny świętej“ o Palestynę, „woj­
ny świętej“ przeciw 2ydom:
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„Nasi „narodowi“ prowodyrzy wzywają nas do wojny 
świętej przeciw Żydom o wyzwolenie Palestyny. Celem ich nie 
jest zrzucenie jarzma imperialistów w Palestynie. Celem ich 
nie jest wyzwolenie naszych braci palestyńskich. Celem ich 
jest oderwanie uwagi mas pracujących Egiptu i całego Środ­
kowego Wschodu od swych właściwych zadań, swych praw­
dziwych wrogów, od swych społecznych, klasowych ciemięży- 
cieli, od swych narodowych ciemiężycieli i skierowanie tej uwa­
gi naszej na fałszywe tory nienawiści ku narodowi żydowskie­
mu. My, robotnicy Egiptu, nie mamy czego szukać w  Palesty­
nie. Dla nas hasło wojny świętej o Palestynę jest oszustwem 
i stanowi wielkie niebezpieczeństwo. Naszym frontem jest 
Egipt a nie Palestyna. Naszym zadaniem jest walka z naszym 
rodzimym wrogiem klasowym oraz z imperializmem, nie zaś 
z Żydami. Robotnicy Egiptu powinni pokrzyżować plany nie­
proszonych prowodyrów Ligi Arabskiej“ .

Czynniki postępu arabskiego nie ograniczają się do pro­
pagandy.

Los narodów Palestyny w dużej mierze zależy od tego, 
czy oba te narody, żydowski i arabski, znajdą wspólny język 
i staną razem obok siebie do wspólnej walki o zrzucenie jarzma 
imperializmu, o wyzwolenie. Przeszkodą na drodze do zbliżenia 
żydowsko-arabskiego są feudałowie arabscy zarówno Palestyny, 
jak i całego Środkowego Wschodu. Przeszkodą jest z drugiej 
strony działalność faszystowsko-terrorystycznych grup ży­
dowskich nie rozróżniających między wrogimi a pokojowo; na­
strojonymi żywiołami arabskimi. Ale główną przeszkodą jest 
Imperializm, który nie cofnie się przed żadnym środkiem, przed 
żadną prowokacją, byle nie dopuścić do wspólnego frontu obu 
uciskanych narodów. Wspólny bowiem front żydowsko-arab­
ski byłby najsilniejszym ciosem tak dla władztwa Brytyjczy­
ków w Palestynie, dla pozycji anglosaskiego imperializmu na 
Środkowym Wschodzie, jak i dla całego ruchu wstecznego, na 
czele którego stoją marionetkowy król Abdulla, mufti Amin 
A l Husseiny, hitlerowski sługus Fandży Kankadży jako wy­
konawcy instrukcji Londynu.



K. L.

OSTATNIE TYGODNIE W PALESTYNIE

W drugiej połowie kwietnia kraje Ligi Arabskiej głównie 
od strony Transjordanii przerzucały na teren Palestyny oddzia­
ły wojskowe, które walczyły z Żydami. Od momentu wyga­
śnięcia mandatu brytyjskiego 15 maja br. inwazja przybrała na 
sile — przystąpiły do niej regularne wojska Syrii, Libanu, 
Transjordanii, Egiptu, a ostatnio przyłączyły się i wojska Iraku. 
Wojska inwazyjne zajęły szereg miejscowości w Palestynie po­
łudniowej, wschodniej, północno-wschodniej. Akcja żydow­
skich oddziałów Hagana koncentruje się w części północnej 
kraju, gdzie Żydzi zajęli całkowicie porty Ila ifę i Jaffę i atakują 
ostatni port arabski Acre.

Działania wojenne nie oszczędziły Jerozolimy. Wprawdzie 
8 maja ustały w Jerozolimie walki po zawieszeniu broni nà 
tym terenie, ale już po 4 dniach rozgorzały one na nowo. Głów­
ne miasto żydowskie Tel-Aviv ulegało wielokrotnie bombardo­
waniu.

W przeddzień wygaśnięcia mandatu brytyjskiego nad Pa­
lestyną, dnia 14 maja 1948 r. żydowska Rada Narodowa na uro­
czystym zebraniu swych członków proklamowała powstanie 
państwa żydowskiego pod nazwą' „Erec Izrael“ .

Na czele nowoutworzonego rządu państwa żydowskiego 
stanął minister obrony narodowej Ben Gurion. Profesor Weiz- 
mann został wybrany prezydentem Tymczasowej Rady Pań­
stwa Izrael.

Tymczasowy rząd żydowski w Palestynie został uznany 
już przez rządy ZSRR, USA, Polskę, Jugosławię, Czechosło­
wację, Guatemalę, Urugwaj i Nikaragńę.
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C Z Ę Ś Ć  D R U G  A

Z O F IA  G A  W R O N  S K A - W A S IL K O  W S K  A

NO W E D R O G I W Y M IA R U  S P R A W IE D L IW O Ś C I

I.
Kiedy po katastrofalnych dla życia narodu latach wojny 

i okupacji zaczął działać w wyzwolonej Polsce wymiar spra­
wiedliwości, znalazł się on w niesłychanie ciężkiej i trudnej 
sytuacji. W Polsce wraz z wyzwoleniem dokonywała się rewo- 
lucja. Nie była ona krwawa, odbyła się w majestacie prawa, 
lecz spowodowała głębokie i zasadnicze przemiany, poczynając 
od historycznego Manifestu Lipcowego poprzez ustawy o refor­
mie rolnej, o rgdach narodowych, o nacjonalizacji przemysłu 
aż po referendum i uchwalenie tzw. małej konstytucji.

Przemiany te nie dotknęły początkowo sądownictwa. Dzia­
łało ono na podstawie starego ustroju, w oparciu o przedwo­
jenne prawo sądowe cywilne i karne, na podstawie przedwo­
jennych przepisów proceduralnych i przy pomocy przedwojen­
nego aparatu. Nic dziwnego, że w tych warunkach zaczęła 
wytwarzać się poważna i niebezpieczna szczerba między ogól­
nym pędem polskiego życia na drodze postępu, a stojącym 
w miejscu, czasem drepcącym w koło bez możności znalezienia 
drogi wyjścia — aparatem sądowym.

Między społeczeństwem a sądownictwem zaczęła się wy­
twarzać zrozumiała i usprawiedliwiona atmosfera braku zau­
fania. Robotnik, chłop, nie znając nawet przyczyn tego stanu 
rzeczy, zdawał sobie jednak sprawę, że w tym aparacie sądo­
wym coś szwankuje, że nie daje on takiego wymiaru sprawie­
dliwości, jakiego należało oczekiwać w nowych rewolucyjnych 
czasach.

W tych warunkach należało szukać natychmiastowych 
środków zaradczych. Na dłuższą metę można je było znaleźć
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w poważnej reformie ustroju sądowego, w przekształceniu 
prawa materialnego, formalnego oraz w częściowym odnowie­
niu kadr osobowych sądownictwa. Lecz niezwykłe czasy nie 
pozwalały czekać tak długo, wymagały one niezwykłych me­
tod. "toteż doraźne środki zaradcze znaleziono w inny sposób. 
Zaliczyć cło nich należy przekazanie sądownictwu wojskowe­
mu najpoważniejszych zbrodni i przestępstw skierowanych 
przeciwko młodemu budującemu się ustrojowi. Utworzony 
został również nowy aparat w postaci Komisji Specjalnej do 
Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym. Tak waż­
ne w warunkach zniszczenia wielu naszych miast sprawy miesz­
kaniowe przekazano w pewnym okresie komisjom mieszkanio­
wym itp.

Przed sądownictwem stanęło zagadnienie zreformowania 
l usprawnienia jego działalności i jego wyrokowania. Nie . 
traciło ono zresztą z oka dalszej perspektywy scalenia wymia­
ru sprawiedliwości, co zresztą zostało przesądzone w art. 25 
ustawy konstytucyjnej, zapowiadającym przejęcie przez sądow­
nictwo powszechne tych spraw, które obecnie jeszcze są w kom­
petencji innych sądów i władz.

Trzeba przyznać, że sądownictwo tej szansy, wynikającej 
z realnego układu stosunków społecznych, nie zmarnowało i że 
przystąpiło do dzieła reformy.

. Zadaniem niniejszego artykułu jest naszkicowanie prze­
mian już dokonanych na terenie wymiaru sprawiedliwości i za­
poznanie ogółu z kierunkiem rozwoju sądownictwa na najbliż­
szą przyszłość.

II.
Wspomniano już na wstępie, że wymiar sprawiedliwości 

wymagał reform na wszystkich odcinkach, a mianowicie pra­
wa materialnego, procesowego, ustroju sądowego, a także na 
odcinku kadr osobowych.

Gdy chodzi o prawo materialne, najpoważniejszym zada­
niem, wymagającym niezwłocznego rozwiązania, było ujedno­
licenie ustawodawstwa cywilnego. Wiadomo, że Polska odzy­
skawszy niepodległość w 1918 r. odziedziczyła po b. państwach 
zaborczych cztery zasadnicze ustawodawstwa cywilne (niemiec­
kie, austriackie, a w b. zaborze rosyjskim aż dwa, a miano­
wicie kodeks Napoleona dla b. Królestwa Kongresowego i ro­
syjskie prawo dla reszty kraju).

Nie trzeba wykazywać, jak dalece niekorzystnie odbijał 
się ten stan rzeczy na judykaturze sądowej, w jakim stopniu
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przyczyniał się do podtrzymywania różnic dzielnicowych i  jak 
ujemnie odbijał się na poczuciu praworządności w społeczeń­
stwie. Powstała w 1920 r. komisja kodyfikacyjna, która miała 
na celu ujednostajnienie prawa, zunifikowała w  zakresie usta­
wodawstwa cywilnego zaledwie tylko kodeks zobowiązań, któ­
ry ukazał się w 1932 r. .

Toteż obecnie po wojnie Ministerstwo Sprawiedliwości po­
łożyło główny nacisk i otoczyło troską ten odcinek prac. Uni­
fikację prawa cywilnego przeprowadzono w niezwykle szybkim 
tempie, wystarczy przypomnieć daty: 1 stycznia 1946 r. weszło 
w życie nowe jednolite prawo małżeńskie i osobowe, 1 lipca 
tegoż roku prawo rodzinne i opiekuńcze, 1 października prawo 
małżeńskie majątkowe, a 1 stycznia 1947 r. prawo rzeczowe 
i spadkowe. Datę 1 stycznia 1947 r. uważamy przeto za ostatecz­
ne zakończenie dzieła unifikacji prawa", dzieła, które uzbroiło 
sądownictwo we wspaniały oręż: nowe jednolite polskie prawo, 
oparte na zasadach demokratycznych.

Warto w tym miejscu zacytować słowa Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta, wypowiedziane na akademii w dniu 15 grud­
nia 1946 r.:

„Połączenie w jedną całość nader różnorodnych 
norm prawnych, które pozostawiły nam w spadku 
dawne rządy zaborcze, a które jak kula u nogi w cią­
gu dwudziestu z górą lat naszej niepodległości _ ciążyły 
na naszych stosunkach społeczno-prawnych i jak zło* 
śliwa narośl deformowały, wypaczały i koszlawiły na­
sze życie publiczne, naszą jedność państwową, naro­
dową, prawną — jest niewątpliwie osiągnięciem pierw­
szorzędnej wagi, osiągnięciem, które można bez ja­
kiejkolwiek przesady nazwać — rewolucyjnym. Trze­
ba bowiem zdać sobie sprawę nie tylko z rozmiarów 
tej pracy, ale i z warunków społeczno-ustrojowych, 
w jakich ta wielka i ważna reforma naszego prawa 
mogła być dokonana. Nie zdołało jej dokonać poprzed­
nie pokolenie prawników nie dlatego, oczywiście, by 
nie doceniało ono wagi, jaką posiada zespolenie norm 
prawnych w oparciu o jedne i te same zasady, regu­
lujące życie publiczne na całym obszarze państwa, co 
jest nie tylko warunkiem jedności, ale i warunkiem 
rzeczywistej niepodległości i suwerenności narodu. Nie 
mogło dokonać tej reformy społeczeństwo, które prze­
jęło od dawnych rządów zaborczych tradycje i formy
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społeći.no-ustrojowe i w oparciu o te stare formy i tra­
dycje chciało regulować swoje życie publiczno-praw- 
ne. Oto dlaczego w okresie naszej poprzedniej niepod­
ległości państwowej między r. 1918 — 1939 nad ca- 
łym naszym życiem publiczno-prawnym dominował 
hańbiący nas paradoks różnorodnych form prawnych, 
pozostawionych nam przez zaborców i uświęconych 
przez rządy anty ludowe w zasady obowiązujące w for­
malnie jednolitym i zewnętrznie niepodległym i suwe­
rennym państwie polskim. Paradoks ten musiał być 
jak najszybciej zniesiony i  odrzucony w warunkach 
odrodzonego i opartego na podstawach demokratycz­
nych nowego bytu państwowego Polski“ *).

•i zaSa^n ên ê> które głęboką troską napawało praw­
ników, odpowiedzialnych za losy sądownictwa w Polsce, była to 
sprawa kadr sędziowskich i  prokuratorskich.

Sądownictwo nasze poniosło w okresie okupacji poważne 
r̂ '°^ez P° odzyskaniu niepodległości obok wykorzystania 

oddanych niepodległej i demokratycznej Polsce pracowników 
sądowych stanęło zagadnienie szkolenia nowych kadr sędziow­
skich i prokuratorskich. Prawny swój wyraz znalazła ta kon­
cepcja w dekrecie z dnia 22.1.1946 r., który umożliwił miano­
wanie sędziami i prokuratorami ludzi pracy, co prawda niepo- 
siadających normalnych kwalifikacji zawodowych w tym za­
kresie, lecz takich, którzy wysunęli się na czoło walki o niepod- 
ległosc, utrwalenie demokracji i odbudowę naszego kraju. 
Utworzono specjalne szkoły prawnicze, w których wyżej wy­
mienieni mogą zdobywać kwalifikacje zawodowe.

Ta głęboka reforma w szkoleniu kadr otwiera niewątDli- 
wie nowe i szerokie perspektywy przed sądownictwem polskim: 
demokratyzuje je i pozwala mu gruntować w społeczeństwie po­
czucie praworządności, godnej miana ludowo-demokratycznej.

I I I .

W ten sposób wymiar sprawiedliwości wkroczył na nowe 
drogi. Lecz dzieło reformy nie jest zakończone, wymaga ono 
jeszcze poważnych prac i uzupełnień.

Zunifikowane prawo cywilne to zaledwie część prawa są­
dowego, obecny etap to kodyfikacja prawa karnego. Sprawa na

*) C ytuję według „Demokratycznego Przeglądu Prawniczego“  
n r 1 — 2 z 1.947 r.
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pozór mogłaby wydawać się mniej ważna o tyle, że istnieje 
i obowiązuje jednolity dla całego Państwa Polskiego kodeks 
karriy z 1932 r. Gdy jednak weźmie się pod uwagę, jak głębo­
kim przeobrażeniom uległ ustrój państwowy i gospodarczy 
Polski w latach powojennych, staje się oczywistą potrzeba stwo­
rzenia nowego instrumentu karzącego, zdolnego do skutecznej 
ochrony zdobyczy nowego ustroju. Treść normy karnej, która 
odpowiadała ustrojowi przedwrześniowemu, opartemu na za­
łożeniach kapitalistycznych, nie może pozostać niezmieniona 
w ustroju ludowo-demokratycznym.

Dalsze zagadnienie to sprawa reformy ustroju sądowego 
i wiążących się z nim przepisów proceduralnych. Nie może ule 
gać wątpliwości, że najlepiej nawet zbudowane ustawodawstwo 
cywilne i karne nie będzie skuteczne, jeśli nie znajdzie opar­
cia w ustroju sądowym. Ustrój ten musi zapewnić wymiar spra­
wiedliwości szybki, skuteczny i trafny. Musi wzoudzić w spo­
łeczeństwie zaufanie i tę głęboką wiarę, że każdy czyn bez­
prawny, niezależnie od tego, czy nosi on znamiona przestępstwa 
karnego czy tylko bezprawia cywilnego, spotka się z natych­
miastową i  skuteczną reakcją. Dzisiejsza przewlekłość postępo­
wania sądowego przy rozlicznych instancjach, możności apela­
cji i kasacji, czyni niejednokrotnie z wymiaru sprawiedliwości 
fikcję, skłania obywateli do szukania innych dróg zaspokojenia 
swych pretensji i krzywd i nie przyczynia się do stworzenia k li­
matu praworządności. Toteż nieodzowna staje się reforma, zmie­
rzająca do przyśpieszenia postępowania sądowego.

Reforma ustroju musi pójść także w kierunku dalszego, 
już zapoczątkowanego zbliżenia sądownictwa do społeczeń­
stwa, winna ona zlikwidować obcość i nieufność, jaka wiekami 
narastała w stosunku do tych, co sądzą i karzą. Prowadzi to do 
zwiększenia udziału czynnika społecznego w sądownictwie po­
przez instytucje ławników oraz wprowadzenie w życie insty­
tucji sądów obywatelskich.

Sędzia obywatelski, pochodzący z wyboru i cieszący się 
zaufaniem społeczeństwa, może i powinien odegrać rolę ̂ nie 
tylko dawcy sprawiedliwości, lecz i wychowawcy obywateu w 
duchu przywiązania do Polski ludowej, do ładu i porządku 
prawnego.

Reformie musi ulec także prokuratura, by mogła ona sku­
teczniej niż dotychczas ścigać przestępczość, wykrywać spraw­
ców, a w pewnych przypadkach także zapobiegać grożącym 
przestępstwom.



Te wszystkie doniosłe zadania mają spełnić wyłonione 
przez Ministerstwo Sprawiedliwości komisje kodyfikacji pra­
wa, ustroju i procesu sądowego.

IV.
Jeżeli główną przyczyną braków wymiaru sprawiedliwości 

byio oparcie go na przedwojennym ustawodawstwie, przedwo­
jennym ustroju i aparacie osobowym — to stwierdzić trzeba, 
że dziś zarysowały się już poważne przemiany. Rewolucyjny 
powiew przeniknął i  sądownictwo. Nowe prawo cywilne, zmia­
ny w prawie karnym, posunięta naprzód demokratyzacja kadr 
sądowo-prokuratorskich, zapoczątkowane reformy ustroju i pro­
cesu karnego i  cywilnego — dają wyraźny obraz tych przemian.

Z tych wysiłków, prac i zamierzeń jasno wynika wspólny 
zasadniczy cel, przyświecający wszystkim poczynaniom. Ce­
lem tym jest przyśpieszenie odrodzenia wymiaru sprawiedli­
wości na gruncie gospodarczych, społecznych i politycznych 
podstaw Polski ludowo-demokratycznej.

Wymiar sprawiedliwości odradza się i ma wszelkie szanse, 
by odegrać pierwszorzędną rolę obrońcy i wiernego strażnika 
historycznych zdobyczy narodu polskiego.
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M gr JA N  MARZEC

P O D S TA W Y  F IN A N S O W E  P L A N U  
IN W E S TY C Y JN E G O

Oszczędzanie — inwestycje
Oszczędzanie stwarza dla jednostki możliwość zgromadze­

nia takiej ilości środków, które umożliwią zrealizowanie zamie­
rzonych celów, przeważnie konsumcyjnych. Dla gospodarstwa 
społecznego — oznacza to przyrost nowych urządzeń wytwór­
czych, umożliwiających szerszą, nową lub bardziej sprawną 
produkcję dóbr i usług. Staje się to możliwe drogą nagromadze­
nia środków pieniężnych, pochodzących z wpływów dochodo­
wych i  przesunięcie ich z rynku spożycia na rynek produkcji 
dóbr kapitałowych. Oszczędnościami finansuje się inwestycje, 
których wielkość i  zakres zależy od rozmiarów oszczędności na­
gromadzonych przez dane społeczeństwo.

Ruch inwestycyjny w Polsce z natury rzeczy opierać się 
musi na oszczędnościach, które powstają jako różnica między 
całością dochodu społecznego, a jego częścią przeznaczoną na 
konsumcję. I

Stałemu wzrostowi dochodu społecznego towarzyszy wzrost 
wydatków konsumcyjnych i to zarówno wzrost realny, jak 
i wzrost procentu sum wydatkowanych na konsumcję z ca­
łości dochodu społecznego. Wysokość wydatków inwestycyj­
nych realnie rośnie, natomiast procent, jaki one stanowią z ca­
łego dochodu społecznego — maleje *). Oznacza to, że wyrze-

*) D okładne c y fry  w y licze n ia  będą m oż liw e  dop ie ro  na je s ien i br. 
gdy zostanie ściśle ob liczona wysokość dochodu społecznego w  la tach 
ub ieg łych .
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czenia społeczeństwa polskiego na rzecz odbudowy są coraz 
mniejsze, a poprzez podnoszenie wydatków na spożycie wzra­
sta stopa życiowa.

Państwo, jako jednostka posiadająca dochód, dokonywuje 
— podobnie jak osoba pojedyńcza — podziału jego na część 
'konsumcyjną i na część oszczędzaną, przeznaczoną na inwe­
stycje. Wyrazem tego jest ujęcie gospodarki państwowej w dwa 
budżety:

1. zwyczajny, zamykający w sobie wydatki administracyj­
ne i eksploatacyjne czyli budżet konsumcyjny,

2. nadzwyczajny, powstający w  oparciu o nadwyżkę bud­
żetową i inne oszczędności, czyli tzw. plan inwestycyjny.

O ile preliminarz budżetowy ujmuje tylko dochody i wy­
datki państwowe, a więc administracji państwowej, przedsię­
biorstw państwowych czy monopoli, o tyle plan inwestycyjny 
'ma tendencję w kierunku zamknięcia w swoich ramach całości 
Sum przeznaczonych na inwestycje przez włączenie środków 
'samorządowych, spółdzielczych, a nawet prywatnych. Te środ­
k i to w swoim rodzaju oszczędności tych sektorów, które pod­
porządkowują się zasadom gospodarki planowej. Tak więc na 
ogół sum, które zamyka w sobie plan inwestycyjny, spojrzeć 
możemy, jak na tę część oszczędności społecznych, które jawnie 
t w formie ustawy przeznaczone zostały na sfinansowanie in- 
Westycyj.

Istnieją jednak i  takie środki, które dotychczas nie zostały 
objęte planem, mimo że przeznaczone są na odbudowę kraju. 
'Tu wymienić należy znaczną część oszczędności sektora pry­
watnego, które poza planem zaangażowane są w odbudowie 
imieszkań, sklepów czy zagród wiejskich. Należy tu wspomnieć 
również o pewnej ilości środków własnych samorządu czy spół­
dzielczości, w oparciu o które realizowane są prace inwestycyj­
ne o mniejszym przeważnie znaczeniu. Środki te w miarę czasu 
włączane są do planu inwestycyjnego.

Istnieją wreszcie oszczędności, które nie biorą aktywnego 
udziału w odbudowie i są dla gospodarstwa narodowego nieu­
żyteczne, a często nawet bardzo szkodliwe. Chodzi tu o oszczęd­
ności ukryte czyli tzw. tezauryzowane. Wyrażają się one w gro­
madzeniu i chowaniu pieniędzy, złota lub artykułów deficyto­
wych, celem zaspokojenia niezdrowych ambicyj, bądź też wprost 
w celach spekulacyjnych.

Ustawa o obowiązku społecznego oszczędzania uchwalona 
ostatnio przez Sejm, zmniejszy rozmiary tezauryzacji, wskazu-
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)ąc jednocześnie, że właściwą formą lokowania niekonsumowa- 
nej części dochodu jest książeczka oszczędnościowa. Kwoty na­
gromadzone tą drogą na kontach bankowych — to dalsza po­
zycja pokrycia wydatków inwestycyjnych, to dalsze przyśpie­
szenie odbudowy naszego kraju, to wreszcie dalszy ' krok 
w dziedzinie ujęcia całej gospodarki w ramy planu gospodar­
czego.

Środki krajowe
Na tle omówionego problemu: inwestycje — oszczędzanie, 

łatwiej przyjdzie nam zrozumieć i ocenić podstawy finansowe 
państwowego planu inwestycyjnego na 1948 r.

Pierwszym problemem, który nasuwa się w związku z tym, 
to porównanie planowanych na ten rok wydatków konsurncyj- 
nych i inwestycyjnych.

Państwowy plan inwestycyjny jest przede wszystkim czę­
ścią składową planu finansowego, wraz z którym wchodzi 
w skład Planu Odbudowy Gospodarczej. Wydatki inwestycyjne 
określić można na 40% ogółu wydatków ujętych ogólnym pla­
nem finansowym, przy czym podkreślić należy ich stałe tenden­
cje wzrostowe, co najplastyczniej uwypukla się przy porówna­
niu kolejnych budżetów państwa z planami inwestycyjnymi. 
I  tak po wyłączeniu wydatków na wyżywienie ludności i nie­
których innych pozycji, budżet i plan inwestycyjny w roku 1946 
były do siebie pod względem wielkości zbliżone. Jednak prze­
kroczenie wykonania budżetu i niepełna realizacja planu inwe­
stycyjnego pozostawiły ten ostatni w tyle. Rok 1947 przyniósł 
również budżet większy od planu inwestycyjnego i  dopiero do­
datkowe kredyty wielkość ich wyrównały.' Rok 1948 przynosi 
już stosunek odwrotny. Suma budżetu nadzwyczajnego prze­
rasta sumę wydatków zwyczajnych, na co niewątpliwie wpły­
nęło znaczne już nasycenie potrzeb eksploatacyjnych Państwa.

Analizując zagadnienie sfinansowania planu inwestycyjne­
go, należy odróżnić środki krajowego systemu finansowego, wy­
stępujące w ramach przedłożenia rządowego, od środków zagra­
nicznych, wpływających na podwyższenie ogólnej kwoty inwe­
stowanej, lecz nie wchodzących — zgodnie z ustawą — do pla­
nu. Nie zostały one objęte ramami planu, ponieważ zachodzi 
trudność w oszacowaniu ich wysokości w danym roku, gdyż 
nie wiadomo, jaki będą miały przebieg. Przeważnie ocenia się 
udział zagranicy w całości ruchu inwestycyjnego na ok. 20%.
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Jeśli chodzi o krajowe środki finansowe, które w sumie 
190,6 mld zł przeznaczone zostały na sfinansowanie planu inwe­
stycyjnego, to jako główne ich pozycje wymienić należy:

a. przelew nadwyżki budżetowej w kwo­
cie b l i s k o .......................................40 mld zł

b. wpływy uzyskane z tytułu sprzeda­
nych w kraju dostaw UNRRA
w k w o c i e .............................................9 ,, ,,

c. fundusze amortyzacyjne i inwestycyj­
ne przemysłu o ko ło ..............................26 „ „

d. kredyty bankowe, lokaty zakładów
ubezpieczeń, lokaty skarbu państwa, 
fundusz inwestycyjno - obrotowy 
przemysłu Ziem Odzyskanych, ope­
racje kredytowe, różne oszczędności 
itp. około................................................. 94 „

e. własne środki inwestorów (poza M ini­
sterstwem Przemysłu i  Handlu) około 21 ,, „

Łącznie około - . .190 mld zł

Ponadto wspomnieć tu należy, że w wyniku akcji społecz­
nego oszczędzania otrzymamy kwotę ok. 20 mld zł, która 
wzmocni fundusze przeznaczone na sfinansowanie inwestycji, 
umożliwiając tym samym powiększenie ogólnej sumy planu 
w toku jego realizacji.

Wymienione pozycje świadczą dobitnie o- tym, że plano­
wana suma ma realne pokrycie w środkach naszego systemu 
finansowego. Stanowi ona podkład dla kredytów skarbowych, 
kredytów bankowych i środków własnych inwestorów, stano­
wiących źródło finansowania planu inwestycyjnego.

Kredytowe dostawy zagraniczne
Z kolei przejdźmy do omówienia zagranicznych dostaw 

kredytowych, które ustawa o państwmwym planie'inwestycyj­
nym na 1948 r. zezwala użyć na cele inwestycyjne nieprzewi­
dziane planem.
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Rozmiary ich w 1948 r. sięgną prawdopodobnie kwoty 87 
milionów dolarów. Jak kształtowały się dostawy w latach 
ubiegłych i  co składa się na pomoc zagranicy w roku bieżą­
cym informuje poniższa tabela (w milionach dolarów):

I
L. p.

/  Forma pomocy 

lu b  kredytu

suma

łączna

L a t a

1946 1947 1948

1. K redyty z umóm handlo­
wych . . .  . . . 74 10 42 22

2 . K redyty USA: 
a) Exp-lm p. Bank. . . 40 10 30
b) dem obilow y . . . 40 9 21 10

3 D em ob ilow y kredyt 
angie lski ..................... 18 _ 4 14

4. Dostawy reparacyjne 16 I 9 6
5. Nieustalone dostawy 

E C O * ) .......................... 5 5
6 . Dostawy inw estycyjne 

UNRRA . . . . . . 106 77 29 _ •

Razem 299 97 115 87

Kredyty z zagranicznych umów handlowych obejmują ca­
ły wachlarz naszych kontrahentów ze Szwecją, Norwegią, Da­
nią, Anglią, Holandią, Czechami, Francją, Szwajcarią i Włocha­
mi na czele. Kwota 22 min doi. przewidywana na skredytowa­
nie nas w roku bieżącym, mimo ze oznacza spadek w porówna­
niu w rokiem ubiegłym, stanowi i stanowić będzie w przy­
szłości, w związku z zanikiem dostaw typu pierwszego, najważ­
niejszy człon kredytowych dostaw zagranicznych.

Ponadto należy wspomnieć o kredytach, które otrzymamy 
od Związku Radzieckiego w wyniku realizacji umowy o dosta­
wie sprzętu przemysłowego. Kredyt ten, sięgający olbrzymiej 
kwoty 450 min dolarów, rozłożony został na lata 1948 — 1956, 
przy czym już w 1948 r. przewidujemy zapoczątkowanie do­
staw, które objąć mają urządzenia dla hut, fabryk samochodów, 
fabryk nawozów sztucznych itp.

Porównując nakłady z finansowych środków krajowych 
i zagranicznych na przestrzeni ostatnich trzech lat, dojdziemy 
do wniosku, że na tle stale potężniejących ogólnie inwestowa­
nych kwot, udział kraju wybitnie wzrasta. Wynosił on kolejno:

*) E uropean Coal O rgan isa tion .
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69% w 1946 r., 84,5% w raku 1947 i już 88,5% w roku 1948, co 
przy stałym wzroście sumy inwestowanej oznacza coraz silniej­
szy udział kraju w  sfinansowaniu odbudowy.

Oparcie planu na środkach krajowych, na oszczędnościach 
wewnętrznych — to podstawowa zasada planowania inwesty­
cyjnego w Polsce. Kredyt zagraniczny jest nam bardzo potrzeb­
ny, ale w wypadku jego dalszego ograniczenia plan inwestycyj­
ny się,nie wywróci, boi liczymy przede wszystkim na siebie.

Dlatego też musimy wzmóc mobilizację krajowych środków 
finansowych drogą uczciwie pojętego obowiązku oszczędzania. 
Pamiętać musimy przy tym, że każda oszczędzona kwota, to no­
we przedsięwzięcie inwestycyjne, to dalszy krok naprzód w od­
budowie zniszczonego kraju, to jeszcze jedna legitymacja świa­
domości gospodarczej i dobrze pojętego obowiązku obywatel­
skiego.
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DR O G A D L A  R O B O T N IK Ó W  I  C H ŁO PÓ W  
N A  W Y ŻS ZE  U C Z E L N IE  —  O TW A R T A

Szkoły średnie i wyższe były w Polsce przedwrześniowej 
szkołami wybitnie elitarnymi. Fakt ten ilustrują najlepiej cy­
fry, np.: na 1 000 dzieci z klas posiadających dochodziło do 
studiów wyższych 250, na 1 000 dzieci z klasy robotniczej — 4, 
na 1 000 dzieci chłopów — 2, na 1 000 dzieci robotników rol­
nych — 1 dziecko.

Dodać należy, że mimo ogromnych ofiar, jakie ponosiły 
rodziny tych dzieci z warstw pracujących, którym udało się 
dojść do studiów wyższych i mimo samozaparcia się studiują­
cych, którzy ciężką pri.cą fizyczną zarabiając na utrzymanie, 
przebijali się przez szkoły wyższe, znikoma tylko część koń­
czyła studia. Student taki, syn robotnika czy chłopa nie mógł 
liczyć na pomoc państwa; państwo nie interesowało się tymi 
nielicznymi i pozostawiało ich własnemu losowi.

Jednym z najważniejszych postulatów Polski Ludowej 
jest upowszechnienie i udostępnienie nauki na wszystkich 
szczeblach.

Jakich środków użyto celem wzmożenia dopływu robotni­
ków i chłopów do szkół wyższych?

Zastosowano nowy sposób rekrutacji do szkół wyższych 
poprzez kursy przygotowawcze, wstępny rok studiów i komi­
sje dla doboru kandydatów na pierwszy rok studiów.

Kursy przygotowawcze, zorganizowane w r. 1946 przez 
Akademicki Związek Walki Młodych „Życie“ przy współudzia­
le Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej w celu przy­
gotowania zdolnej młodzieży robotniczej i chłopskiej na wstęp-
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ny rok studiów, istnieją w 11 ośrodkach akademickich. W ro­
ku bieżącym czynny jest już I I I  turnus kursów przygotowaw­
czych. W I turnusie było 71,4% młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, w I I  turnusie — 83%, w I I I  turnusie — 84% ’. Na kur­
sach przygotowawczych młodzież kształci się w zakresie szko­
ły. średniej i po zakwalifikowaniu przez Państwową Komisję 
Weryfikacyjno-Kwalifikacyjną przechodzi na wstępny rok 
studiów.

Wstępny rok studiów, znajdujący się w każdej państwo­
wej szkole wyzszej, przygotowuje młodzież na pierwszy rok 
studiów. W bieżącym roku mamy 24 kursy wstępnego roku 
studiów z liczbą 3 555 studentów, w tym około 60% młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej. Wstępny rok studiów przygotowu­
jąc do szkół wyższych młodzież, która nie miała warunków 
na ukończenie szkoły średniej w drodze normalnej, umożliwia 
młodzieży robotniczej i chłopskiej równy start z młodzieżą, 
która ukończyła licea.

Wstępny rok studiów jest tylko jedną z form i dróg, pro­
wadzących do zmiany struktury społecznej szkół wyższych.

W roku akademickim 1947/48 powołano komisje dla do­
boru kandydatów na pierwszy rok studiów z udziałem czyn­
nika społecznego i  zastosowano nową metodę rekrutacji, zmie­
rzającą przy uwzględnieniu planowego zapotrzebowania 
fachowców z wyższym wykształceniem dla potrzeb gospodar­
czych państwa do wprowadzenia do szkół elementu robot­
niczego i chłopskiego. Jest to dalszy etap demokratyzacji szkol­
nictwa wyższego.

W wyniku zastosowanej rekrutacji przyjęto na pierwszy 
rok studiów w roku akademickim 1947/48 — 30 090 studentów. 
Do szkół państwowych przyjęto 21 296 studentów, do szkół pry­
watnych — 8 794 studentów.

Skład społeczny studentów pierwszego roku studiów przed­
stawia się następująco:

Szkoły państwowe Szkoły prywatne
robotników
chłopów

22 % 
19,7% 
45,6%

18,4% 
17,4% 
44 %pracowników umysłowych . 

samodzielnych (przedsiębior­
stwa handlowe, przemysło­
we, rzemieślnicy, wolne za­
wody)
nie podano

12,7% 16,4%
3,8%
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. Skład społeczny studentów pierwszego roku studiów w r. 
1947/48 przedstawia się w porównaniu ze składem społecznym 
studentów pierwszego roku studiów w roku akademickim 
1935/36 następująco:

r. 1935/36
ro b o tn ic y ............................9,9%
c h ło p i ................................ 11,7%
pracownicy umysłowi . . 38,2%
sa m odz ie ln i....................... 40,2 %
nie p o d a n o .................. ....  —

r. 1947/48
21 %
19/ % 
45,3% 
13,3% 
1,4%

Jak więc widzimy, nowe metody rekrutacji spełniły w du­
żej mierze postulat upowszechnienia nauki i  przyczyniły się 
do wzmożenia dopływu robotników i chłopów do szkół wyż­
szych.
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C Z Ę Ś Ć T R Z E C I A

JE R Z Y  BO G U SZ

SPR A W A  PO LS K IEG O  M O R ZA  D A W N IE J  I  D Z IŚ

(Z referatu wygłoszonego na Radzie Naczelnej L igi Morskiej
w dniu 9.V.48 r.)

Na skutek zgubnej polityki magnaterii odwracania się od 
Pomorza i  ziem zachodnich oraz parcia na wschód, Polska nie 
mogła odzyskać szerokiego dostępu do morza, który posiadała 
za Piastów. Ostatecznie podczas rozbiorów udało się Prusom 
całkowicie opanować nasze wybrzeże.

W ciągu 150 lat naszej niewoli Niemcy nie szczędzili wy­
siłku dla zgermanizowania ludności polskiej na Wybrzeżu. Fakt, 
że przetrwała tam autochtoniczna ludność polska świadczy nie­
zbicie o polskości tych ziem i wielkim przywiązaniu tej lud­
ności do Ojczyzny.

Sanacja kontynuowała politykę magnaterii. Mimo iż ca­
rat został obalony w Rosji i władzę objął lud, mimo iż Związek 
Radziecki pierwszy proklamował w 1917 roku niepodległość 
Polski, sanacja prowadziła wrogą politykę w stosunku do na­
szego wschodniego sąsiada. Sprzymierzano się z hitlerowskimi 
Niemcami. Kłóciło się to z naszymi żywotnymi interesami na­
rodowymi, osłabiało naszą pozycję nad Bałtykiem i musiało 
wreszcie doprowadzić do klęski wrześniowej.

Założenia sanacyjnej polityki na odcinku morskim były 
fałszywe i szkodliwe dla rozwoju Polski na morzu. Najsłusz­
niej będzie scharakteryzować politykę sanacji na odcinku spraw 
morskich przez analizę ideologii sanacyj nej Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej. t

Należy zastrzec się i  to bardzo wyraźnie, że wśród sze­
rokich mas członkowskich Ligi Morskiej i Kolonialnej mieliśmy 
niejednokrotnie dowody zdrowszych, uzasadnionych odruchów,

39



dowody, że ta polityka, którą prowadził poprzez góry tej orga­
nizacji obóz sanacyjny, nié znajdowała poparcia w wieloty­
sięcznych masach członkowskich tej organizacji. Charaktery­
styczne dla obozu sanacji wypowiedzi, które będą cytowane, 
obarczają kierownictwa, a nie masy członkowskie.

W 1936 roku 25 października, prezes Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej Kożuchowski tak określił naczelne zadania Ligi 
Morskiej i Kolonialnej:

„Zagadnienia kolonialne stają się jednymi z na­
czelnych zadań programowych Ligi.“

Na podstawie materiałów ligowych można by ustalić dwa 
zasadnicze aspekty wysuwanego przez Ligę żądania kolonii 
i  emigracji z Polski.

Jak uzasadniano potrzebę kolonii?
Odpowiedzi na to pytanie udziela p. o. prezesa Zarządu 

Głównego Ligi Morskiej i Kolonialnej gen. Kwaśniewski w wy­
wiadzie umieszczonym w nrze 2 „Morza“ z lutego 1937 roku.

W pierwszej części tego wywiadu autor konsekwentnie pro­
wadzi do wniosku, że trudności gospodarcze, bezrobocie, spo­
wodowane są brakiem surowców i przeludnieniem wsi. Gen. 
Kwaśniewski narzeka, że emigracja z Polski jest zbyt słaba 
i nie odciąga dostatecznej ilości ludności ze wsi. Na pytanie: 
„A  czy, p. generale, sprawy przeludnienia wsi nie można by 
rozwiązać drogą lokowania nadwyżki ludności na terenach kra­
jowych? Odpowiedź generała brzmi: „Niestety, nie“ . „Czy zda­
niem generała problem przeludnienia można by całkowicie roz­
wiązać tylko drogą posiadania przez Polskę własnych zewnętrz­
nych terenów kolonialnych?“ „Tak jest istotnie. Do własnych 
kolonii moglibyśmy wy słać. własnych ludzi, a więc...“ i  tu gen. 
Kwaśniewski wylicza specjalistów, chłopów i robotników.

Sens tej wypowiedzi, że zdobycie kolonii i  emigracja części 
społeczeństwa jest jedynym sposobem na zlikwidowanie bezro­
bocia, przeludnienia wsi, na ubóstwo i niedostatek, był lanso­
wany V/ różnych formach w wielu artykułach „Morza“ .

Dlaczego w tym kierunku starano się zwrócić uwagę spo­
łeczeństwa? Dlaczego mówiono, że jedynym środkiem dla roz­
wiązania kwestii przeludnienia wsi i zlikwidowania bezrobocia 
jest emigracja chłopów i robotników za granicę?

Odpowiedź jest jasna. Sanacja reprezentująca interesy ka­
pitalistów i  oszamików nie chciała dopuścić do tego, aby chłop 
domagał się energicznie przeprowadzenia reformy rolnej, a ro­
botnik unarodowienia przemysłu. Wysuwanie haseł emigracji
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i  kolonii miało odwrócić uwagę społeczeństwa od tych istotnych 
i radykalnych rozwiązań.

My wiemy na podstawie doświadczeń naszej rzeczywistoś­
ci, że nie ma u| nas problemu przeludnienia, a na odwrót brak 
nam ludzi do pracy, dlatego że wielkie obszary ziemskie zosta­
ły rozdane chłopom, że unarodowiony przemysł ma należyte 
perspektywy rozwoju i jest w stanie zatrudnić większą ilość ro­
botników niż był w stanie zatrudnić prywatny przemysł w Pol­
sce przedwojennej.

Domaganie się kolonii, stawiane przez gen. Kwaśniewskie­
go i jemu podobnych, było niczym innym, jak próbą kanalizo- 
wania i rozładowywania nastrojów niezadowolenia, które było 
i  musiało wzrastać w naszym społeczeństwie.

Ale wysuwanie haseł kolonialnych miało równocześnie dru­
gi jeszcze istotny sens dla sanacji — wprzęgało Polskę w ryd­
wan polityki imperialistycznej państw faszystowskich. W arty­
kule „Walka o kolonie“ w „Morzu“ (nr 12, grudzień 1937 r.) 
znajdujemy cytatę:

„Walka o kolonie wre w całej pełni. Włochy po­
biwszy Abisynię przystąpiły od razu do, intensywnej 
eksploatacji tego zasobnego we wszystkie surowce 
kraju. Japonia dawną metodą zdobywa sobie zbrojną 
ręką nowe tereny na Dalekim 'Wschodzie.

Niemcy prowadzą bardzo silną akcję na rzecz od­
zyskania swoich dawnych kolonii w Afryce... Polska, 
należąca do krajów „głodnych“ pod względem surow­
cowym, i  nierozporządzających możliwościami kiero­
wania swojej emigracji na tereny zamorskie, domagają 
się również zmiany tego anormalnego stanu rzeczy .

A więc postawiono nas w rzędzie państw takich, jak Wło­
chy, Japonia i  Niemcy. Stawiano nas w rzędzie faszystowskich 
państw osi, państw', które wywołały drugą wojnę światową 
i które były sprawcą wszystkich nieszczęść i  tragedii, jakie na­
ród polski przeżywał w ciągu długich 6 lat okupacji.

Stosunek do faszystów w świetle cytat wydawmictw „L ig i 
Morskiej i  Kolonialnej“  jest jak najbardziej przychylny.

Przy każdej okazji nie szczędzi się superlatywów dla okre­
ślenia czołowych zbirów faszystowskich. Narody kolonialne 
przedstawia Się jako dzikusów, którym biali imperialiści przy­
noszą cywilizację.
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W zaborczych walkach, które faszystowskie Włochy toczyły 
na ziemiach Etiopii, sympatie kierownictwa Ligi są po stronie 
imperialistów.

W szeregu artykułów pochwala się grabieżczy, zaborczy, 
imperialistyczny charakter tych wojen, mimo że służą one fa­
szystom jako odskocznia dla podbojów w Europie i do napaści 
na Polskę.

Do lepszego uświadomienia sobie istoty i  celów kolonial- 
nej propagandy ligowej ułożone w chronologicznym porządku 
wypowiedzi zestawimy z jednoczesnymi wydarzeniami na are­
nie międzynarodowej.

W kwietniu 1938 r., po aneksji Austrii — Liga Morska 
i Kolonialna urządza dni kolonialne.

W sierpniu 1938 r. w momencie wysunięcia przez Niemcy 
roszczeń w stosunku do Czechosłowacji — gen. Kwaśniewski 
wygłasza przemówienie, w* którym stwierdza:

„Dostęp Polski do kolonii — hasłem dnia.“
W styczniu 1939 r. w momencie zajęcia Czechosłowacji 

przez Niemcy, w rezolucji Rady Głównej stwierdza się, że:
„W postawieniu na forum międzynarodowym spra­

wy kolonii dla Polski Rada Główna Ligi Morskiej 
i Kolonialnej widzi akcję zmierzającą do pozytywnego 
rozwiązania najżywotniejszego zagadnienia naszego go­
spodarstwa narodowego.“

W marcu 1939 r., w momencie wysunięcia przez Hitlera 
żądania o autostradę przez Pomorze, gen. Kwaśniewski mówi:

„Idą czasy osobliwe, czasy, o których historia kie­
dyś pisać będzie wielkimi zgłoskami.“

Sądząc po dacie można by przypuszczać, że prezes Ligi 
Morskiej mówi o szykującej się agresji niemieckiej. Dalsze 
słowa gen. Kwaśniewskiego przeczą temu:

„Polska, odarta ze wszystkich dóbr przez czas wie­
kowej niewoli, wyniszczona wojną światową i prze- 
ciwbolszewicką, musi walczyć o to lepsze jutro, do któ­
rego najpewniejszą, najlepszą i  najkrótszą jest droga 
morska, droga za morze, gdyż na liście państw, de­
cydujących o losie narodów, pisane są z dawien dawna 
tylko potęgi morskie i kolonialne.“
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W tym samym okresie inni czołowi działacze Ligi Mor­
skiej i  Kolonialnej piszą:

„W roku bieżącym wchodzimy w okres bezpośred­
niej walki o kolonie i  tą walkę wygrać musimy.

A było to w momencie wysunięcia przez Hitlera żądań
0 autostradę przez Pomorze.

Wniosek wynikający z tych cytat i  zestawień jest prosty. 
Sanacyjne kierownictwo Ligi pomaga w niecnej polityce Becka, 
sanacyjne kierownictwo Ligi pomaga Hitlerowi w jego zabór 
borczej, imperialistycznej polityce, usiłując odwrócić uwagę 
społeczeństwa polskiego od bezpośredniego zagrożenia przez h it­
leryzm. Głosy wołające o kolonie były niczym innym, jak do­
branym akompaniamentem dla zaborczej polityki Hitlera. Te 
głosy umożliwiały mu łatwiejsze manewrowanie na arenie mię­
dzynarodowej. Dlatego też były one przyjaźnie witane w prasie
1 wypowiedziach hitlerowskich. Nie może już nikogo dziś, po 
doświadczeniach minionych lat, wprowadzić w błąd oświadcze­
nie z nr 3 „Morza i  Kolonii“  z 1939 r., w którym czytamy:

„Niemcy — oświadczył kanclerz H itler — nie 
mają wobec Anglii i Francji żadnych żądań terytorial­
nych poza żądaniem zwrotu kolonii. Żądanie to miało- 
być zaspokojone na drodze polubownego rozstrzygnię­
cia. Niemcy chcą kolonii bez wojny.“

Z przytoczonych wyżej cytat rola L ig i Morskiej i Kolo­
nialnej pod sanacyjnym kierownictwem była następująca:

1. przez Ligę Morską i Kolonialną próbowano wciągnąć 
społeczeństwo w orbitę sympatii dla polityki państw fa­
szystowskich, odwracano uwagę od śmiertelnego niebez­
pieczeństwa agresji imperializmu niemieckiego, _ .

2. działalność Ligi Morskiej i Kolonialnej, propaganda ]ej 
ideologii miała przyczynić się do kanalizowania i roz­
ładowywania nastrojów społeczeństwa i oddziaływania 
na nie w duchu reakcyjnym, miała odwracać uwagę 
społeczeństwa od podstawowych zagadnień społecznych 
i gospodarczych.

Liga Morska, która powołana była do tego, aby w społe­
czeństwie naszym pobudzać zdrowe zrozumienie naszych inte­
resów na odcinku morskim, która powołana była do tego, aże­
by wskazać narodowi polskiemu na prastare, piastowskie wy­
brzeże po Szczecin i Odrę, przyłączyła się do choru faszy­
stowskiej propagandy. Nie wysuwała Liga, bo nie wysuwała 
sanacja, istotnych zagadnień morskich, które mogłyby się przy-
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ezynić do wzmocnienia państwa polskiego. Nie zmieni tego 
obrazu fakt wielkiego wysiłku, który naród polski włożył w 
odbudowę Gdyni. Sanacja świadomie prowadziła antynarodową 
politykę sprzeczną z naszymi interesami na morzu. Oto fakty: 

Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku złożył na ze­
braniu Ligi raport o pogwałceniu konstytucji; o środkach gwał­
tu, o rozwiązywaniu partii, aresztowaniach i  innych bezpra­
wiach, które miały miejsce w Gdańsku. W związku z tym Rada 
Ligi na pierwszej sesji w 1936 r. postanowiła wysłać do Gdań­
ska komisję, która miałaby za zadanie zbadać sprawę systema­
tycznego gwałcenia konstytucji oraz praw innych obozów poli­
tycznych przez partię narodowo-socjalistyczną na terenie Gdań­
ska. Komisja miałaby zaproponować Radzie Ligi przesięwzięcie 
odpowiednich środków ochrony. W odpowiedzi na tę propozycję 
stały delegat polski przy Lidze Narodów, p. Komarnicki, sprze­
ciwia się wysłaniu komisji i oświadcza, że rząd polski załatwi 
sporne sprawy gdańskie w bezpośrednich rozmowach z rządem 
Rzeszy Niemieckiej. A przecież traktat wersalski ustanowił, że 
prawa w stosunku do W. M. Gdańska ma tylko Liga Narodów 
i Polska. Praw tych nie posiadała zgodnie z traktatem wersal­
skim Rzesza Niemiecka. Przedstawiciel Polski p. Komarnicki, w 
swoim oświadczeniu na Radzie Ligi, stworzył dla Rzeszy Nie­
mieckiej formalne prawo do interwencji w sprawach Gdańska. 
W ten sposób sanacyjny rząd dzielił mandat gwarancyjny w 
stosunku do W. M. Gdańska z rządem Rzeszy, działając wbrew 
interesom narodowym, w interesie Hitlera. Za ten akt flirtu  
z hitleryzmem zapłaciliśmy faktycznym przyłączeniem Gdańska 
do Rzeszy na długo jeszcze przed wybuchem wojny.

Społeczeństwo nasze przypatrywało się z niepokojem tej 
antynarodowej grze sanacji i wzmagającej się wrogiej w sto­
sunku do Polski i  Polaków działalności hitlerowców gdańskich.

W związku z nastrojami społeczeństwa Beck oświadczył w 
sejmie w  styczniu 1938 r.:

„Nerwowość opinii publicznej w traktowaniu 
spraw Gdańska jest w dysproporcji z siłami państwa 
polskiego, jest często wynikiem działalności obcych 
sił i  obcych agentów, pragnących zmienić kierunek 
polityki zagranicznej. ‘ ‘

A więc zdaniem ministra Becka wynikiem działalności rze­
komo obcych sił (czytaj komunistycznych) są te wszystkie gło­
sy zaniepokojenia, które mimo zakazu władz sanacyjnych roz­
legały się w narodzie polskim, dostrzegającym niebezpieczeń-
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stwo agresji niemieckiej. Te głosy były z pewnością obce p. 
Beckowi. To były głosy patriotów polskich. Jak niepolskie było 
stanowisko Becka świadczy także i  wypowiedź Forstera na nie­
dawnym procesie.

Na pytanie sędziego, jaki był pogląd Becka na stosunki 
polsko-gdańskie, Forster odpowiada:

„Jego stanowisko było niezupełnie jasne, jedynie 
co powiedział wyraźnie to to, że trzeba przyznać, iż 
Gdańsk jest miastem niemieckim“ .

Do naszych żywotnych interesów w Gdańsku miał Beck 
taki sam stosunek jak Churchill, który także w rozmowie 
z Forsterem oświadczył, że rozumie chęć przyłączenia przez 
Niemców Gdańska do Rzeszy.

Z tego wszystkiego co było powiedziane widać wyraźnie, 
że sanacja zaprzepaszczała nasze prawa na Wybrzeżu.' Wyniki 
polityki beckowskiej odczuliśmy na własnej skórze.

♦

Sprawę Polski jako państwa morskiego, sprawę odzyskania 
500-kilometrowego wybrzeża postawił dopiero w płaszczyźnie 
realnej polityki obóz lewicy, obóz PKWN. Dzięki słusznej poli­
tyce braterstwa broni i przyjaźni z ZSRR odzyskane zostało za­
przepaszczone ongi przez waśnie i  walki z naszym wschodnim 
sąsiadem piastowskie wybrzeże. Żołnierz Odrodzonego Wojska 
Polskiego ramię przy ramieniu z żołnierzem Arm ii Radzieckiej 
wspólnie walczyli bohatersko o nasze Wybrzeże i dotarli w zwy­
cięskim pochodzie do Odry i Szczecina.

A w tym samym czasie byli sanacyjni wodzowie Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej, generałowie Kwaśniewski i inni siedzieli 
za granicą i konszachtowali przeciwko obozowi demokracji. Ci, 

' którzy mienili się rzecznikami „polskiej myśli morskiej wystę­
powali przeciw Związkowi Radzieckiemu, którego wkład w 
zwycięstwo zadecydował o przyłączeniu do Polski piastowskie­
go Wybrzeża. Jeszcze dziś swą działalnością gen. Kwaśniewski 
w USA utrudnia powrót marynarzy polskich i polskich jedno­
stek morskich do kraju.

Członkowie nowej demokratycznej Ligi Morskiej, stawiają 
sobie za zadanie pomóc w umocnieniu i rozbudowie naszego 
szerokiego wybrzeża, portów i żeglugi. Chcą, aby nasze morze 
służyło sprawie pokoju, wzmacniało siły Polski Ludowej, siły 
pokoju i postępu. Wiemy, że Związek Radziecki, państwa de-
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mokracji ludowej, widzą w naszych granicach na Odrze i  Ny­
sie, w 500-kilometrowym wybrzeżu, tak jak i my, ostoję i gwa- 
rancję pokoju w świecie. Tak jest w rzeczywistości.

Przyłączenie do Polski ziem zachodnich oznacza bowiem 
likwidację większej części bazy junkierstwa pruskiego, ozna­
cza likwidację „problemu korytarza“ , który przed wojną był 
pretekstem do agresji.

Szczecin i Gdańsk w granicach polskich odzyskały natu­
ralne zaplecze, którego pozbawione były jako porty niemiec­
kie. Szczecin w naszym ręku jest portem, który obsługuje nie 
tylko Polskę, ale i całą południowo-wschodnią część Europy. 
Porty Gdynia-Gdańsk już w tej chwili zajmują piąte miejsce 
w  Europie. Nasze towary, których eksport przez porty stale 
wzrasta przyczyniają się do ożywienia gospodarki całej Euro­
py. Czynem, a nie słowami, mimo wielkich zniszczeń, po­
magamy w odbudowie innych państw, nie starając się ni­
czym naruszać niczyjej suwerenności. Czynem przyczyniamy 
się do wzmocnienia i  utrwalenia pokoju na świecie.

Mamy pełne prawo powtórzyć za Żeromskim.
„Przychodzimy na to jałowe wyrzeże... aby 

zeń czynić wolności naszej skarb bez ceny...
„Nie przynosimy tu zbrodni, nie przynosimy 

przemocy, nie przynosimy tu krzywdy“ .
„Przynosimy dobro i pracę“ .

Nie dla wszystkich jednak morze oznacza dziś warsztat 
pracy dla pokoju. Trzy lata minęło od chwili zwycięstwa nad 
Hitlerem. Upłynęły trzy lata w czasie, których narody znisz­
czone przez hitleryzm, nie zdołały jeszcze zaleczyć ran, jeszcze 
w wielu basenach sterczą ponad poziom wody kominy wraków, 
jeszcze nie odbudowano portów, a już działa nowa agresywna 
siła imperializmu, którego okręty służą nie tylko do transportu 
surowców i żywności. Okręty wojenne USA „w izytują“ porty 
włoskie i wywierają tym sposobem nacisk na wyborców włos­
kich, aby głosowali na przedstawicieli wstecznictwa. Okręty 
USA dostarczają broni i amunicji kolaboracjonistom, falangi- 
stom greckim, walczącym z narodem greckim, który broni swej 
wolności i niepodległości, dostarczają broni i środków do wal­
k i Czang-Kai-Szekowi walczącemu z narodem chińskim. Jed­
nocześnie aliancka komisja do spraw Dalekiego Wschodu zmu­
szona jest oskarżyć przedstawiciela USA gen. Mac Arthura 
o odbudowywanie potęgi zbrojnej Japonii, o zatwierdzenie mię­

46



dzy innymi projektu stworzenia z faszystów straży wybrzeża, 
dysponującej 38 okrętami.

Można by podawać wiele przykładów z dziedziny morskiej 
i  innej, a łączą się one przecież ze sobą jak najściślej i  wszyst­
kie te przykłady świadczą o tym, że imperialistyczne siły za­
chodnie, a w pierwszym rzędzie USA prowadzą agresywną, po­
litykę, politykę antypokojową i anty wolnościową.

Polityka anglosaska w stosunku do Niemiec najlepiej wska­
zuje, że inny był cel walki naszej z hitleryzmem, a inny kapita­
listów zachodnich. Dla nich walka z Hitlerem oznaczała walkę 
z konkurentem, którego trzeba było usunąć, zarabiając jeszcze 
w czasie wojny, ile się da, po to żeby zająć miejsce tego kon­
kurenta. Dla nich groźny był nie H itler jako faszysta — wróg 
ludzkości, ale H itler jako konkurent na rynku. Toteż hitlerow­
com, skoro podporządkowują się kapitałowi amerykańskie­
mu, nie mają panowie z Wall Street nic do zarzucenia.

Dlatego też pod opiekuńczym okiem Anglosasów kwitnie 
rewizjonizm niemiecki, dlatego zbrodniarz niemiecki Kopf mo­
że piastować wysoką godność premiera rządu. Amerykańscy 
imperialiści dążą do odbudowy agresywnych Niemiec, poma­
gają w tej odbudowie, tworzą reakcyjne państwo zachodnie 
Niemiec, rozbijają Sojuszniczą Radę Kontroli, montują blok. 
zachodni. Montują Stany Zjednoczone Europy, które by pomog­
ły  podporządkowaniu imperialistom amerykańskim narodów 
europejskich, tak jak to czynią poprzez plan Marshalla.

Na terenie zachodnich Niemiec istnieje i rozwija niczym 
nie krępowaną działalność Związek Gdańszczan, Niemców^ ze 
Szczecina i Poznania. Związki te rejestrują przesiedleńców, 
prowadzą propagandę rewizjonistyczną. Związek Gdańszczan 
pragnie nawet wystąpić do ONZ z petycją.

Godne jest pożałowania, że związki takie mają możność 
istnienia, że istniejąc uniemożliwiają stabilizację nastrojów 
w Niemczech, że utrudniają Niemcom przesiedlonym do ich 
ojczyzny osiedlenie się w spokoju, przystąpienie do uczciwej 
pracy, przemyślenie zbrodni, jakich dokonał H itler i hitleryzm. 
Ta polityka Anglosasów utrudnia demokratyzację Niemiec 
i  przejście ich na drogę postępu i pokojowego rozwoju.

Do chóru kapitalistycznych obrońców hitlerowskich do­
łączają się głosy watykańskie.

Obrońcy reakcji niemieckiej próbują podważyć uchwały 
poczdamskie, próbują kwestionować nasze granice zachodnie.
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Ale rosną siły pokojowe.
Jakże wymownym jest fakt, że w odpowiedzi na rozpętaną 

w USA propagandę wojenną Związek Radziecki demobilizuje 
ostatnie starsze roczniki. W tym akcie pewności i pogardy dla 
krzyku o wojnie symbolizuje się fakt, że stale i systematycznie, 
wbrew wszelkiemu naciskowi i na skutek tego nacisku, wbrew 
.wszelkiej propagandzie wojennej i na skutek tej propagandy — 
rosną siły postępu i  pokoju.

W potężnych rosnących wciąż siłach demokracji i pokoju 
mamy pełną gwarancję nienaruszalności naszych granic na 
Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku i trwałego posiadania wy- 

■ brzeża.
*

W ciągu krótkiego okresu czasu możemy się poszczycić, że 
nie oglądając się na wrogą propagandę prowadzoną na zew­
nątrz i wewnątrz kraju, dokonano na odcinku morskim bardzo 
wiele.

Pierwszym i centralnym zagadnieniem na odcinku mor­
skim jest Szczecin. Szczecin w rękach niemieckich był portem, 
który z roku na rok pod wpływem polityki niemieckiej i kon­
kurencji Hamburga podupadał coraz bardziej. Szczecin jako 
port niemiecki żył bez zaplecza, najwyżej jako podręczny port 
Berlina.

W planach niemieckich Hamburg miał być pierwszym por­
tem w Europie. Toteż transporty kierowane były do Hambur­
ga, a nie przez Szczecin, mimo że odległości kolejowe z Pragi 
czy Budapesztu do Szczecina były znacznie krótsze niż do Ham­
burga. Szczecin nie skracał więc dróg handlu między: la rodo­
wego, nie przyśpieszał i nie obniżał kosztów przewozu między 
północą a południem. Nasz Szczecin z zapleczem Polski, Cze­
chosłowacji i państw naddunajskich, otrzymał nowe perspekty ­
wy rozwoju. Toteż Szczecin oparty o swe naturalne zaplecze, 
które uzyskać mógł tylko w granicach Polski, będzie portem 
międzynarodowym o strefie wolnocłowej. Kręgosłupem nowe­
go Szczecina jest Odra połączona z Dunajem i przez Dunaj 
z Czarnym. Morzem.

Dzięki zwycięstwu obozu demokracji w Czech asłowac' , 
Szczecin nabićra jeszcze większego znaczenia. Zsynchronizo­
wanie, skoordynowanie planowania obu państw demokratycz­
nych, wyrażone w polsko-czechosłowackiej umowie o współ­
pracy gospodarczej, umożliwi wielki i szybki rozwój Szczecina.
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Na I I I  Zjeździe Przemysłowym Ziem Odzyskanych 
w Szczecinie min. Minc określił Szczecin jako podstawowy 
i sztandarowy obiekt odbudowy w obecnej chwili. Według pla­
nu już w 1949 roku Szczecin będzie dwa razy większy niż był 
za Niemców, będzie wielkim portem Polski i' środkowej Euro­
py, portem przeładunków masowych. Już w roku 1949 przewi­
duje się w Szczecinie przeładunek 5 do 6 milionów ton węgla.

Mimo wielkich zniszczeń, jakie pozostawili po sobie Niem­
cy, już w 1947 roku przeładowano w Szczecinie 700 000 ton, 
przy uruchomieniu 26 dźwigów.

Inwestycje, przewidziane na Szczecin, wyrażają się sumą 
bardzo wielką jak na nasze możliwości, sumą 6 miliardów zł.

Drugim podstawowym i węzłowym zagadnieniem mor­
skim jest flota morska. Moment do odbudowy naszej floty jest 
w tej chwili bardzo dogodny. Toteż już pierwsze kroki poczy­
nione na tym odcinku wskazują na wielkie tempo budowy pol­
skiej żeglugi towarowej. Wystarczy powiedzieć, ze o ile¡ przed 
wojną mieliśmy 40 000 DWT, to już dziś posiadamy 190 000 
DWT.

Plan budowy jednostek morskich wiąże się ściśle z roz­
budową polskich stoczni.

Jeżeli mowa o naszych osiągnięciach i planach na odcinku 
żeglugi, to trudno nie wskazać na fakt, że te osiągnięcia i te 
plany były i są możliwe tylko dzięki właściwej naszej polityce. 
Jakże inaczej przedstawia się sytuacja na tym odcinku w in­
nych państwach Europy zachodniej. Na skutek zobowiązań, 
wynikających z planu Marshalla, Anglia i Francja muszą bar­
dzo wydatnie ograniczyć produkcję okrętów. Marshall zastrzegł 
sobie, że każde z tych państw zmniejszy zużycie stali na budo­
wę okrętów o 20%. Amerykanie mają statki z demobilu i dla­
tego ograniczają produkcję statków w innych państwach. Ozna­
cza to, że sama Anglia musi na rozkaz USA zmniejszyć pro­
dukcję o 150 000 DWT.

Podobnie przedstawia się sytuacja we Włoszech, gdzie
stocznie stoją bezczynne, a Amerykanie zagarniają cały tran­
sport w swoje ręce. Istota planu Marshalla, który zmierza do 
zamrożenia gospodarki innych narodów jest tu widoczna nader 
jasno. Gdybyśmy zaufali marshallowskim dolarom zamiast l i ­
czyć na swój własny planowy wysiłek, nie byłyoy możliwe 
w tej chwili te osiągnięcia, którymi już możemy się poszczycić 
i nie byłaby możliwa realizacja tych planów, któreśmy sobie
nakreślili.
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Trzecim podstawowym elementem są porty. Prócz Szcze­
cina, którego znaczenie wyrasta na pierwsze miejsce ze wszy­
stkich zagadnień morskich, mamy na naszym Wybrzeżu piąty 
co do wielkości i przeładunku w Europie port Gdynia-Gdańsk. 
Ten kompleks konkurujących ze sobą przed wojną dwóch por­
tów jest w tej chwili zdrowym i z wielką perspektywą rozwoju 
działającym obiektem. W ciągu krótkiego stosunkowo, bo l i ­
czącego mniej niż trzy lata, okresu odbudowano i uruchomiono 
w Gdyni-Gdańsku 210 000 m2 powierzchni ładownej maga­
zynów. Od czerwca 1947 r. Gdańsk-Gdynia przeładowują 1 mi­
lion ton miesięcznie. Zgodnie z planami na rok bieżący przewi­
duje się, że zespół Gdynia-Gdańsk przeładuje 14,38 milionów 
ton. W miarę aktywizacji Szczecina Gdynia-Gdańsk stanie się 
głównym portem drobnicowym.

W dalszym ciągu przewidywana jest rozbudowa i aktywi­
zacja mniejszych portów Kołobrzegu, Ustki, Darłowa.

Czwartym podstawowym elementem jest rybołóstwo. 
Przed wojną na 1 000 mieszkańców wypadało 357 kg ryb rocz­
nie, już w 1947 r. osiągnięto z własnych połowów cyfrę 1 633 kg 
na 1 000 mieszkańców. Oznacza to, że osiągnęliśmy ponad 
300% w stosunku do ilości ryb łowionych na polskim odcinku 
wybrzeża przed wojną. Oznacza to, że łowimy w tej chwili dwa 
razy więcej niż łowiono przed wojną na całym wybrzeżu od 
Elbląga do Szczecina.

Przed wojną nie mieliśmy rybaków dalekomorskich, ob­
sługa naszej załogi dalekomorskiej była złożona z cudzoziem­
ców, przeważnie z Holendrów, a obecnie po krótkim okresie 
czasu mamy około 30% swoich rybaków. Odbudowa rybołóstwa 
dalekomorskiego jest jednym z bardzo istotnych zadań na od­
cinku morskim.

A wreszcie decydujący odcinek — szkolenie kadr. Przed 
wojną mieliśmy jedną szkołę morską, obecnie mamy już dwie 
szkoły i 5 uczelni, przygotowujących nowe zastępy specjalR 
stów morskich.

Mamy poważne osiągnięcia na wybrzeżu i morzu. Czeka 
nas realizacja jeszcze większych zadań.

Realizację tych zadań gwarantuje słuszna polityka Rządu 
Polski Ludowej i stale pogłębiająca się konsolidacja narodu 
wokół obozu demokracji.
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R E ZO LU C JA  ZJA ZD U  R A D Y  G ŁÓ W N E J  
L IG I M O R S K IE J Z D N IA  9.Y.1948 R.

1 Liga Morska jako organizacja społeczna ma za zadanie 
mobilizowanie opinii publicznej, wysiłku społecznego i społe- 
cznych środków materialnych dla realizacji wielkiego planu 
morskiego Polski Ludowej.

2. Obóz demokracji ludowej wysunął sprawą powrotu 
Narodu Polskiego na ziemie Piastów i odzyskania szerokiego 
wybrzeża. Nie mogła wysunąć tego sanacja, zaślepiona nie­
nawiścią do Związku Radzieckiego. Bez Związku Radzieckie­
go przyjaźni z nim i sojuszu nie było możliwe uzyskanie obec­
nych granic zachodnich, ani 500-kilometrowego wybrzeża. 
Trwały sojusz ze Związkiem Radzieckim i państwami demo­
kracji ludowej jest gwarancją nienaruszalności naszych gra­
nic. Toteż jednym z zasadniczych zadań Ligi jest przyczynie­
nie się do dalszego pogłębienia przyjaźni z narodami Związku 
Radzieckiego i państwami demokracji ludowej.

3. Liga Morska jest organizacją, która winna pogłębiać 
uświadomienie społeczeństwa o istocie polityki imperializmu, 
demaskując w szczególności imperializm amerykański l an- 
gfe” ki na przykładach ich barbarzyńskiej polityki kolonialnej.

4 Stworzenie wielkiego planu morskiego jako ^ i  na­
rodowego planu odbudowy gospodarczej, realizacja tego pla- 
nu i osiągnięcia na odcinku morskim były możliwe, dlatego ze 
Władzę w Polsce objęła demokracja ludowa, ze przeprowa­
dzone zStałv zasadnicze reformy społeczno-gospodarcze, za- 
dzone zosta y planowa. Władza demokracji ludowej
r X t r i a Ł T w  w alS  o wykonanie w całej rozściągłości 
planu odbudowy gwarantują realizację wielkiego planu mor­
skiego.
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Jednym z podstawowych zadań Ligi jest przyczynianie 
się do pogłębiania szerokiego zrozumienia programu demokra­
cji ludowej, zapoznawania społeczeństwa z narodowym pla­
nem gospodarczym, szczególnie na odcinku morskim oraz mo­
bilizowanie do jego wykonania.

Popularyzacja współzawodnictwa pracy, które świadczy
0 wyzwoleniu twórczych sił Narodu przyczyni się do realiza­
cji planu morskiego.

5. Nasze osiągnięcia na odcinku morskim były możliwe 
dzięki stale umacniającej się konsolidacji społeczeństwa pol­
skiego, która wykuwała się w walce z rodzimą i  zagraniczną 
reakcją. Podstawowym elementem dalszego pogłębienia tej 
konsolidacji jest zjednoczenie przodującej w Narodzie klasy 
robotniczej w jedną partię robotniczą oraz zacieśniający się 
sojusz robotniczo-chłopski.

Liga musi czynnie współdziałać w dalszej konsolidacji ide­
owej naszego społeczeństwa. Ligowe koła młodzieży muszą 
włączyć się do „Służby Polsce“ .

6. Musimy wychować ligowca w głębokim zrozumieniu 
ducha demokracji i postępu, naszej rzeczywistości i nie może­
my dopuścić do wypaczenia tego wychowania przez puste fra­
zesy wiszące w próżni poza czasem i przestrzenią. Liga Mor­
ska jest organicznie związana z życiem Narodu, z demokracją 
ludową, z naszą rzeczywistością społeczną, jak morze jest or­
ganicznie związane z zapleczem i  lądem.

Naród Polski realizuje wielkie i piękne zadania budowy 
Polski lepszej, szczęśliwszej, Polski przemysłowo-rolniczej
1 morskiej, Polski suwerennej, w której okręty i stocznie, hu­
ty i kopalnie pracują dla dobra Ojczyzny, dla ludu, w której 
morze nie jest narzędziem agresji i podboju, a warsztatem 
pracy dla celów pokoju, demokracji, dobrobytu i sprawiedli­
wości społecznej.

W budowie takiej Polski, Polski Ludowej Liga Morska 
wytęży wszystkie swoje siły.
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P U B LIK A C JE  O T E M A T Y C E  M O R SK IEJ  
I  PO M O R SK IEJ

Z estaw iona w  n r  7(21) „P o ra d n ik a  P ra co w n ika  Społecznego“  b i­
b lio g ra f ia  zagadnień m orsk ich  zare jes trow a ła  ok. 100  w y d a w n ic tw  p o l­
sk ich  do tyczących m orza, w  og rom nej w iększości w yd a n ych  przed w o j-  
na Z  wielkiego m a te r ia łu  w yb ra n o  ty lk o  pozycje  w iększe ciekawsze, 
akua ln ie jsze  N in ie jsze  zestaw ienie m a in n y  ch a ra k te r, p ragną łem  w  n im  
uch w yc ić  w szystko  co z in tresu jącego  nas zagadnien ia  ukaza ło  się w  Po - 
sce po w o jn ie  do 1948 r . P om in ię to  je d yn ie  prace częściowo ty lk o  zaj 
m u iace  się m orzem  i  Pom orzem , b e le trys tykę  oraz prace ca łk iem  błahe. 
N ie  P o w tó rz y łe m  tu  ró w n ie ż  ty c h  n ie liczn ych  po w o jen nych  pozyc ji, 
k tć re Ppoprzedn ia  b ib lio g ra fia  w y m ie n iła . T a k  w ięc  oba zestaw ienia uzu­
p e łn ia ją  się.

Pracę oparłem  na następu jących b ib lio g ra fia c h .
1 B  C ybu lska : P ow o jenna  l i te ra tu ra  na tem at m orza i Pomo­

rza do d n ia  15 m a ja  1947 r . ( „B ib lio te k a rz “  r. X IV .  n r  5/6),

80. oó
„P rzeg lą du  Zachodniego“ ). ,, T„  10. fi

3 W  N o w o d w o rsk i: B ib lio g ra fia  pom orska („J a n ta r r. ’
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C Z Ę Ś Ć  C Z W A R T A

M. M

P IE R W S ZY  E T A P  PRAC „S Ł U ŻB Y  POLSCE“

Zniszczenia dokonane przez okupanta i zacofanie Polski 
sanacyjnej wymagają od nas wielkiego wysiłku całego narodu. 
Dlatego jak najwydajniejsza praca stała się w  Polsce Ludowej 
sprawą honoru i czci każdego dobrego Polaka, a nazwiska przo­
downików pracy są na ustach kierowników państwa, przemy­
słu, działaczy społecznych i wszystkich świadomych obywateli.

Udział młodzieży w  odbudowie naszego kraju jest znacz­
ny. Pragniemy żyć w Polsce bogatej, niezależnej gospodarczo 
i politycznie, pragniemy żyć dostatnio i kulturalnie. Młodzież, 
do której należy przyszłość, rozumie, że wywalczyć to można 
obecnie przede wszystkim pracą. Dlatego tak wiele zapału wy­
kazały niejednokrotnie organizacje młodzieży Warszawy, Po­
znania, Łodzi i  innych miast podczas prac przy usuwaniu znisz­
czeń wojennych, młodzież zaś wiejska przy odbudowie znisz­
czonych szkół, domów ludowych i świetlic. Młodzi włókniarze 
łódzcy pierwsi podjęli inicjatywę wyścigu pracy, do której włą­
czyli się górnicy, hutnicy i robotnicy innych gałęzi przemysłu.

Jednakże organizacje młodzieżowe, które większy iub 
mniejszy wkład dały w dzieło odbudowy kraju, nie obejmują 
przecież całej młodzieży polskiej. Znaczna jej większość, mimo 
że pragnie służyć Ojczyźnie i przyczynić się do jej odbudowy 
i rozkwitu, pozostaje poza ich zasięgiem. Stanowiło to siłą rzę- 
czy poważną lukę w życiu i  wychowaniu naszego młodego po­
kolenia. v

Lukę tę wypełnić ma „Służba Polsce“ . Obejmie ona za­
równo młodzież zorganizowaną jak i nie należącą dotąd do żad­
nej organizacji. Już dziś w brygadach młodzieżowych 25.000 
młodzieży wiejskiej, dotąd w większości nie zorganizowanej, 
włączyło swój wysiłek w dzieło odbudowy kraju. Młodzież ta 
buduje kolej piaskową na Śląsku, niezbędną dla naszego prze­
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mysłu węglowego i mieszkania dla górników, przebudowuje 
port szczeciński, aby przyczynić się do kilkakrotnego zwięk­
szenia jego przelotności, odbudowuje bohaterską naszą stoli­
cę i piękny Wrocław; pracuje przy regulacji Wisły, Odry i War­
ty i nad odwodnieniem urodzajnych Żuław. Młodzi chłopcy 
z cichych wiosek zetnęli się poraź pierwszy w życiu z naszymi 
portami morskimi i z wielkimi obiektami przemysłowymi. 
Mieszkańcy województw centralnych poznają piękno ziem za­
chodnich, mieszkańcy naszych rubieży poznają stolicę. Jest to 
najbardziej praktyczna lekcja geografii, nauki o Polsce, przy­
czyniająca się do pogłębienia patriotyzmu.

Zapewne niejeden z młodych budowniczych — junaków 
pracujących przy budowie nowych obiektów przemysłowych 
nie zechce wrócić do swej przeludnionej wsi wiedząc, że liczna 
rodzina da sobie radę bez niego na swoim gospodarstwie. Wie­
lu z nich zapragnie pozostać na budowanych obiektach prze­
mysłowych. Rosnący nasz przemysł zatrudni setki tysięcy no­
wych robotników, dając im możność ciągłego dokształcania się, 
możność osiągnięcia wysokich kwalifikacji hutników, elektry­
ków spawaczy i mechaników, kierujących precyzyjnymi me­
chanizmami, narzucających swą wolę potężnym maszynom.

Dostarczenie, wyłonienie tych kadr, będzie jednym z głów­
nych zadań nowej organizacji „Służba Polsce“ .

Niejeden z junaków-uczniów szkół średnich, powołanych 
w okresie wakacji do brygad junackich, będzie miał pierwszy 
raz w życiu okazję do bezpośredniego zapoznania się zarówno 
z bogactwem naszego kraju, jak i z ogromnymi zadaniami na­
szego przemysłu i możliwościami jego rozwoju. Wielu z riich 
wyniesie z brygad nowe zainteresowania w dziedzinie techni­
ki, które określą kierunek dalszych studiów. Zdrowe ambicje 
naszej młodzieży nie będą się opierać na romantyźmie szabelki, 
konika, bezludnych wysp lub walki z kolorowymi ludźmi. Wy- 
cnowamy młodzież na zdrowym romantyźmie opartym na re­
alnych możliwościach i konkretnych potrzebach naszego 
narodu.

Już dziś można stwierdzić, że szerokie masy młodzieży pol­
skiej pragną iść drogą, którą otwiera im „Służba Polsce“ . Ma­
sowy napływ ochotników był najlepszym tego dowodem. Do 
brygad przybyły setki junaków, którzy nie otrzymali nawet 
skierowań i odbywali swą podróż ukryci w wagonach, jak to 
dawniej czynili młodzi poszukiwacze przygód, którzy ukryci na
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okręcie udającym się w zamorską drogę wyruszali na zdoby­
cie świata.

Na podstawie doświadczenia pierwszych tygodni istnienia 
brygad można stwierdzić, że młodzież odnosi się do pracy z en­
tuzjazmem. Krótki bo zaledwie dwumiesięczny okres pobytu 
w brygadach stanie się dla nich pierwszym krokiem na drodze 
do awansu życiowego.
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W S P Ó LN E  Z A D A N IA  O R G A N IZA C JI 
SP O ŁEC ZN YC H

Miłość do żołnierza, serdeczna więź z odrodzonym Woj­
skiem Polskim jest powszechnym uczuciem w naszym społe­
czeństwie. Gorącym i szczerym przyjacielem żołnierza jest cały 
lud, cały naród. Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza jest tylko 
jednym z wykładników tych uczuć społeczeństwa.

Wszystkie demokratyczne organizacje spełeczne, a przede 
wszystkim Związek Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodleg­
łość i Demokrację, Związek b. Więźniów Politycznych, Polski 
Związek Zachodni, Liga Morska, Polski Czerwony Krzyż są 
również wielkimi ośrodkami przyjaciół żołnierza i ściśle współ­
działają z TPŻ.

Odrodzone Wojsko Polskie jest ucieleśnieniem tęsknot na- 
bodu do żołnierza-wyzwoliciela, do Żołnierza Wolności.

Już w okresie rozbiorów troska o stworzenie silnej armii 
narodowej jest jednym z przejawów woli ratowania niepodleg­
łości Polski wbrew i przeciwko anarchii magnackiej. Przez 
z górą sto lat niewoli imię żołnierza polskiego zespala się w po­
czuciu narodu z walką o wolność i odzyskanie niepodległości, 
z hasłami postępu i demokracji. Tak jest we wszystkich powsta­
niach narodowych — 1794, 1830, 1846 i 1848, 1863 r. Bojownicy 
rewolucji 1905 r. to żołnierze wyzwolenia społecznego i narodo­
wego. W okresie niewoli kształtuje się wyobrażenie o żołnierzu 
polskim jako o Żołnierzu Wolności, rodzi się serdeczny stosunek 
mas ludowych do imienia żołnierza polskiego. Ale w całym 
okresie powstań zbyt często dowództwo i kierownictwo poli-

M IECZYSŁAW  W ĄGROWSKI
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tyczne były w rękach wstecznictwa, które przez swoje reak­
cyjne stanowisko społeczne, przez kunktatorstwo, a nieraz przez 
otwartą ugodowość, doprowadzało do klęski powstań narodo­
wych.

Po roku 1918 rządy reakcyjne — piłsudczyzna i endecja — 
rzucają żołnierza polskiego do wojny przeciw rewolucji rosyj­
skiej, do wypraw na Mińsk i  Kijów, a potem coraz częściej wy­
prowadzają go przeciwko robotnikom i  chłopom, którzy walczą
0 wolność i sprawiedliwość -społeczną. Sanacja wykorzystuje 
imię żołnierza polskiego dla swojej gry reakcyjnej, dla ukry­
cia swoich celów antynarodowych. Na przekór rządom sanacji 
sztandar Żołnierza Wolności podnosi wysoko Brygada im. Jaro­
sława Dąbrowskiego, która walczy w Hiszpanii, walczy przeciw 
agresji hitleryzmu i faszyzmu, walczy „za Waszą wolność 
!1 naszą“ ,

W roku 1939 żołnierz polski znów jest Żołnierzem^ Wolno­
ści, opuszczony i porzucony przez najwyższych dowódców i rzą­
dy reakcyjne. Żołnierzami Wolności są bojownicy tych forma­
cji, które zostały powołane przez demokratyczne siły narodu
1 powstały z robotników i chłopów, są to bojownicy Gwardii 
Ludowej, Arm ii Ludowej, I A rm ii Polskiej i wszyscy, którzy 
walczą o wolność wbrew polityce reakcyjnego Londynu.

Odrodzone Wojsko Polskie oblekło w ciało i krew, urze­
czywistniło w pełni myśl o Żołnierzu Wolności. W odrodzonym 
Wojsku Polskim nie ma i nie może być sprzeczności między 
wyobrażeniem ludu o Żołnierzu Wolności a reakcyjnością do­
wództwa, jak było dawniej.

Odrodzone Wojsko Polskie jest na wskroś demokratyczne, 
ludowe, jest zbrojnym ramieniem Polski Ludowej. Dlatego ko­
chamy je zgodnie z naszymi najwznioślejszymi tradycjami wol­
nościowymi, kochamy je naszym wysiłkiem codziennym, naszy­
mi najgorętszymi pragnieniami, naszą twardą wolą suwerennoś­
ci, pokoju i postępu.

Żołnierz Polski to żołnierz armii demokratycznej, żołnierz 
demokracji, Żołnierz Wolności. Dlatego musi być otoczony naj­
szczerszą, najgłębszą miłością całego ludu, całego narodu. Z go­
rącą wdzięcznością za wkład krw i w wyzwolenie, w odzyskanie 
ziem zachodnich i szerokiego dostępu do morza, z podziwem dla 
niezłomnego trudu i bohaterstwa żołnierza musi iść w parze 
zrozumienie i  głębokie uznanie treści ideowej Odrodzonego 
Wojska .Polskiego, wyraziciela najszczytniejszych tradycji bo­
jowych i wolnościowych narodu pólskiego, nosiciela tradycji
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walki zbi'ojnej z okupantem hitlerowskim, żywej i organicznej 
części Polski Ludowej.

Miłość do żołnierza to miłość do odrodzonego Wojska Pol­
skiego, które stoi na straży bezpieczeństwa granic i niepodle­
głości, na straży pokoju i twórczej pracy nad odbudową i  roz­
wojem gospodarczym, do wojska, które jest nierozdzielne z lu ­
dem i Polską Ludową, z trudami i z wysiłkiem narodu, z naszą 
teraźniejszością i przyszłością, które stoi na straży naszych re­
form społecznych, na straży praw ludu. Wojsko polskie to krew 
z krw i i kość z kości ludu polskiego, klasy robotniczej, mas 
chłopstwa, inteligencji, to dzieło i duma demokracji ludowej.

Nie narzędziem reakcji, nie żołdakiem, zaborcą i gra­
bieżcą, nie narzędziem imperializmu do podboju innych naro­
dów i łamania ich suwerenności, do hamowania rozwoju 1 po­
stępu społecznego, lecz żołnierzem demokracji, obrońcą pokoju 
i wolności, orężem całego narodu, stróżem niepodległości, su­
werenności, praw: ludu i postępu — takim jest żołnierz Odro­
dzonego Wojska Polskiego.

Miłość do Wojska Polskiego wymaga rozumienia źródeł je­
go zwartości, wysokiego ducha moralnego i jego siły. Wszystko, 
co wzmaga moc i siły naszego wojska, a więc zwartość demo­
kracji, konsolidacja polityczna narodu, siła gospodarcza, wyra­
stająca z dokonanych reform społecznych i codziennego wzmo­
żonego wysiłku, pracy, przyjaźń z bratnimi narodami słowiań­
skimi i państwami demokracji ludowej, w pierwszym rzędzie 
ze Związkiem Radzieckim, główną siłą pokojową, wszystko to, 
wzmagając moc i siły naszego wojska, ma podstawę w zdoby­
czach, osiągnięciach i drodze rozwojowej demokracji ludowej.

Partyzant i żołnierz I Armii, żołnierz WP w marszu ku 
Odrze i na Berlin mieli przed oczyma wizję Polski wolnej, su­
werennej z granicami na Odrze i Nysie Łużyckiej, bez wyzy­
sku obszarników i kapitalistów, niezależnej od intryg imperia­
listów, odpornej na ich zakusy i knowana. Taką jest Polska Lu­
dowa. Wojsko Polskie jest zbrojnym ramieniem Polski Ludo­
wej. Polsce Ludowej służy przyjaciel żołnierza.

Przyjaciel żołnierza musi służyć polskiej racji stanu, musi 
oceniać całą wagę niezłomnej przyjaźni Polski z bratnimi naro­
dami. Przyjaciel żołnierza jest wiernym i oddanym przyjacie­
lem sojuszniczej Arm ii Radzieckiej, u boku której żołnierz pol­
ski wyzwalał nasze ziemie.
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Przyjaciel żołnierza musi znać historyczne tradycje Woj­
ska Polskiego, jego powstanie, boje Arm ii Ludowej i I Arm ii 
Polskiej, szlak bojowy Odrodzonego WP, więzi braterstwa bro­
ni łączące WP, pomoc wojska w przeprowadzeniu reformy rol­
nej i odbudowie, musi znać codzienne życie żołnierza.

Istnieje tylko jedna i jednolita tradycja walki narodu pol­
skiego z hitleryzmem.

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza szerzy w jednakim stop­
niu tradycje bojowe Arm ii Ludowej oraz tradycje I Arm ii Pol­
skiej w ZSRR. Związek Uczestników Walki Zbrojnej o Niepod­
ległość i Demokrację nie jest organizacją wyłącznie partyzanc­
ką, lecz grupuje wszystkich uczestników walki zbrojnej o nie­
podległość i demokrację, a więc zarówno partyzamów jak żoł­
nierzy I i I I  Armii. Związek b. Więźniów Politycznych Obozów 
i Więzień Hitlerowskich coraz bardziej — i słusznie — nawią­
zuje nie tylko do ofiar terroru hitlerowskiego, lecz i do walki 
zbrojnej, która hamowała i  złamała ten terror, która zmiotła 
z ziemi polskiej obozy i więzienia hitlerowskie. Poza tą jednoli­
tą tradycją walki narodu z okupantem istnieje jedynie fałsz 
i zakłamanie reakcji, która usiłuje zagłuszyć prawdę o zwy­
cięskiej walce zbrojnej narodu, prowadzonej wbrew wstecznic- 
twu, wbrew Londynowi.

Zamaskowane niedobitki wstecznictwa jeszcze dziś usiłują 
łamać aktywność narodu, jak usiłowały ją łamać w okresie oku­
pacji. Do tego ubierniania społeczeństwa ma im służyć propa­
ganda cierpiętnictwa. W mrocznej w izji biernej i beznadziejnej 
martyrologii chciałaby reakcja utopić tradycje bojowe narodu 
polskiego, walkę GL, AL, BCh, wszystkich tych, którzy ' wy­
łamali się spod rozkazów Londynu, walkę żołnierza polskiego, 
nasz udział w zwycięstwie. Tym mocniej i szerzej musimy gło­
sić prawdę o wkładzie demokracji i narodu polskiego w klęskę 
imperializmu niemieckiego, w zwycięstwo demokracji.

Tradycje okresu wojny i okupacji muszą nas uczyć nie łez 
i załamywania rąk, lecz twardej woli czynu, odparcia wszel­
kich gróźb i zakusów imperializmu, muszą być wezwaniem do 
wytężonej twórczej pracy w imię naszej suwerenności, siły 
i postępu.

Ze spokojem patrzymy w przyszłość wiedząc, że potężne, 
przemożne i wzrastające siły demokracji i postępu udaremnią 
wszelkie wojownicze zapędy podważenia pokoju i zachcianki 
narzucenia światu panowania imperializmu amerykańskiego. 
Wiemy rówież, iż tym bardziej owocną i płodną będzie nasza
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praca pokojowa, im większa będzie konsolidacja narodu, której 
dalszym wzmocnieniem staje się bliskie zespolenie partii robot­
niczych w jedną partię klasy robotniczej.

Jasny, prawdziwy obraz przeszłych wysiłków i walki na­
rodu o wyzwolenie winien być bodźcem do obecnych wysiłków 
i  pracy dla Polski wyzwolonej, dla umocnienia naszej suweren­
ności, dla dalszego rozwoju i lepszej przyszłości. Całe społeczeń­
stwo, a w szczególności młodzież musimy wychować nie w du­
chu cierpiętnictwa, lecz na tradycjach walki i zwycięstwa.
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D r F e liks  K aczanow ski 
W iceprezes P. C. K .

P C K  N A  A R E N IE  M IĘ D ZY N A R O D O W E J

Polski Czerwony Krzyż w sprawach utrwalenia międzyna­
rodowego pokoju wystąpił po raz pierwszy na Sesji Rady 
Pełnomocników Ligi Stowarzyszeń Czerwonego Krzyża w lip- 
cu 1946 r. w Oksfordzie. Na tej sesji delegacja PCK wysu­
nęła i przeprowadziła uchwalenie rezolucji, potępiających 
bombę atomową i inne totalne środki zniszczenia oraz naka­
zujących Czerwonemu Krzyżowi popieranie wszelkiej inicja­
tywy uniemożliwiającej wojnę, a dążącej do utrzymania po­
koju.

Na późniejszych konferencjach Komitetu Wykonawczego 
Ligi oraz Regionalnej Konferencji Europejskiej w Belgradzie 
we wrześniu 1947 r. Polski Czerwony Krzyż stale nawiązywał 
do uchwał oksfordzkich, usiłował przeprowadzić zasadę uzna­
jącą walkę o utrzymanie pokoju za naczelne zadanie Czerwo­
nych Krzyży i dążył do sprowadzenia zarówno Ligi jak i Na­
rodowych Stowarzyszeń Czerwonego Krzyża od deklaracji gór­
nolotnych haseł do praktycznej i  konkretnej akcji w tej dzie­
dzinie.

Niestety, pierwsze nasze sukcesy w Oksfordzie nie zaw­
sze znajdowały należyte echo w późniejszych obradach czer- 
wonokrzyskich.

Na wniosek delegacji PCK we wrześniu 1947 r. została 
powołana do życia Komisja Pokojowa w łonie Ligi, lecz już 
na pierwszej jej sesji w marcu 1948 r. została ona podporząd­
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kowana Komisji Zagadnień Ogólnych, a rola jej zeszła na plan 
dalszy. Stało się to z inicjatywy Amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża dzięki głosom jego satelitów.

Regionalna konferencja europejska Czerwonych Krzyży 
w Belgradzie powzięła szereg rezolucji, zmierzających do 
unormowania chaotycznej nieco akcji pomocy dla krajów 
zniszczonych na skutek agresji faszystowskiej, do pomocy 
w akcji repatriacyjnej ludności, do rewindykacji dzieci wy­
wiezionych przez Niemców w latach okupacji oraz do wydat­
niejszej działalności w dziedzinie utrzymania pokoju zagrożo­
nego przez podżegaczy wojennych.

Komitet Wykonawczy Ligi w marcu br. zmienił niemal 
wszystkie rezolucje belgradzkie. Delegacja PCK była jedyną 
delegacją stojącą w obronie uchwał, powziętych przez dwadzie­
ścia europejskich stowarzyszeń Czerwonego Krzyża, uchwał, 
które się nie spodobały przedstawicielom Amerykańskiego Czer­
wonego Krzyża.

Odrzucony został również projekt PCK organizowania 
specjalnego „Dnia Pokoju“ w dniu „Święta Matki“ , a belgradz­
k i projekt ustalenia międzynarodowego „Dnia Pokoju“ zastą­
piono uchwałą, „aby w przyszłości“ i „w  miarę swych sił“ na­
rodowe Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża uznały dzień na­
rodzin Henryka Dunant za dzień propagandy ideałów czerwo- 
nokrzyskich, a wśród nich ideału pokoju.

Zbliża się termin X V II Międzynarodowej Konferencji 
Czerwonego Krzyża w Sztokholmie (sierpień 1948 r.). Mają 
w niej wziąć udział przedstawiciele wszystkich Narodowych 
Stowarzyszeń Czerwonego Krzyża, przedstawiciele państw, 
które podpisały Konwencję Genewską i przedstawiciele k ilku­
dziesięciu organizacji międzynarodowych.

Polski Czerwony Krzyż ze zdziwieniem stwierdził, że 
wśród zaproszonych organizacji nie ma ani Międzynarodowej 
Federacji Kobiet, ani Światowej Organizacji Młodzieży Demo­
kratycznej, chociaż współpraca z nimi nakazana była Lidze 
uchwałą Komitetu Wykonawczego z listopada 1946. Polski 
Czerwony Krzyż wystąpił z wnioskiem o uzupełnienie listy 
organizacji zaproszonych. Stała Komisja Konferencji Między­
narodowej. odrzuciła projekt PCK zaproszenia wymienionych 
dwu organizacji, odrzuciła również projekt zaproszenia przed­
stawicieli Czerwonych Krzyży Białorusi i Ukrainy, natomiast 
zaprosiła m. in. obserwatorów z organizacji terenowych Nie­
mieckiego Czerwonego Krzyża.
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Polski Czerwony Krzyż wystąpił również przeciwko za­
proszeniu na konferencję w Sztokholmie przedstawicieli fran- 
kistowskiej Hiszpanii. Sprawa ta nie jest dotychczas defini­
tywnie zdecydowana. Takie czy inne jej rozwiązanie może 
postawić pod znakiem zapytania udział w konferencji delegacji 
PCK oraz Czerwonych Krzyży innych państw demokratycz­
nych.

Przygotowania do konferencji w Sztokholmie oraz rezul­
taty ostatniej sesji Komitetu Wykonawczego wywołują obawę, 
że praktyczna działalność Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża idzie w kierunku wręcz przeciwnym generalnemu na­
kazowi poświęcenia wszystkich sił sprawie utrzymania pokoju. 
Polski Czerwony Krzyż zdaje sobie z tego sprawę i nie ustanie 
w przypominaniu wszystkim stowarzyszeniom Narodowym 
Czerwonego Krzyża, że walka o pokój jest obowiązkiem każ­
dego z nich, jeśli pragną one pozostać wierne duchowi Czerwo­
nego Krzyża, jak to wyraźnie podkreślają zasady podstawowe, 
uchwalone przez sześćdziesiąt czerwonokrzyskich delegacji 
w Oksfordzie: „Zważywszy, że wojna jest najstraszniejszą pla­
gą ludzkości, stowarzyszenia Czerwonego Krzyża będą rozwi­
jały działalność mającą na celu stworzenie warunków niezbęd­
nych dla utrzymania pokoju“ .
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C Z Ę Ś Ć  P I Ą T A

M A R IA  T U R L E J S K A

N A JW IĘ K S Z A  B IT W A  P A R T Y Z A N C K A  W  POLSCE

Lubelszczyzna była już od wczesnej wiosny 1942 roku te­
renem działań partyzanckich.

Pierwsze wypady i potyczki mają na celu zaopatrzenie od­
działów w broń, zdobytą na żandarmach i policji. Mając broń, 
Gwardia Ludowa mogła przystąpić do akcji przeciw transpor­
tom niemieckim, zdążającym na front wschodni z wojskiem 
i  amunicją.

Wiosną 1943 roku ruch rozszerza się, ogarnia formacje 
wojskowe różnych organizacji politycznych. Już wtedy mają 
miejsce bitwy, trwające kilka i kilkanaście godzin. Okupant 
zmuszony jest do zwiększenia garnizonów w okupowanej Pol­
sce, odciągając z frontu cenne dywizje dla pacyfikacji zaplecza.

Największy rozmach przybierają walki partyzanckie wio­
sną i latem 1944 roku. Bliskość zwycięstwa nad znienawidzo­
nym wrogiem, triumfalny pochód Arm ii Radzieckiej, postępy 
inwazyjnych wojsk alianckich uaktywniły wszystkie siły w na­
rodzie. Na Lubelszczyźnie walki partyzanckie przerastają 
w powstanie zbrojne, gdzie z podziemnym wojskiem współ­
działa cała ludność.

Największą bitwą partyzancką, stoczoną na Lubelszczyźnie 
i  na ziemiach polskich była bitwa w lasach lipskich, janow­
skich i solskich. Rozpoczęła się pierwszymi potyczkami 10 
czerwca pod Janowem, a zakończona została pod Terespolem, 
a więc rozegrała się na 75 kilometrowym szlaku. Z bitwy tej 
Armia Ludowa wyszła zwycięsko.

Niemcy za wszelką cenę chcieli zniszczyć siły partyzanckie 
na zapleczu przed ofensywą radziecką zza Bugu. Zgromadzili 
w tym celu około 40 000 wojsk i... ponieśli porażkę. Party­
zanci wyrwali się z okrążenia, zadając wrogowi dotkliwe stra­
ty  w ludziach i sprzęcie (ok. 3 000 zabitych i rannych).
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Rozlokowanie sił

Manewr okrążający rozpoczęli Niemcy 8 czerwca, minując 
wszystkie wyjścia z lasów lipskich. Trzy dywizje piechoty, 
zdążające z Krakowa na’ front wschodni (154, 209 i  jedna nie­
znanej numeracji) zostały wstrzymane dla likwidacji party­
zantów. W okrążeniu brał również udział korpus kawalerii kał- 
muckiej, zajmując stanowiska od południa na lin ii Nisko — 
Ułanów — Krzeszów. Siły niemieckie okrążyły lasy lipskie od 
północy i  zachodu (Janów — Zaklików — Rozwadów). Prócz 
tego.drobniejsze siły żandarmerii, policji i  SS zgrupowane zo­
stały od wschodu we Frampolu, Zwierzyńcu, Biłgoraju, Tarno­
grodzie. Niemcy byli zaopatrzeni w czołgi, artylerię i  samoloty.

W lasach lipskich znajdowała się wówczas I Brygada Zie­
mi Lubelskiej Arm ii Ludowej pod dowództwem płka Borkow­
skiego. Jej kierownikiem politycznym był Stefan Rózga, obec­
ny wojewoda lubelski. Brygada składała się z 2 kompanii pod 
dowództwem „Rysia“ , później „Januszka“ , 3 kompanii Straży 
Chłopskiej pod owództwem „L ipy“ , 5. kompanii „Przepiórki“ , 
9. kompanii sztabowej „Bogdana“ , oddziału aktywu PPR i Ba­
talionów Chłopskich. Znajdował się tu również oddział Janow­
skiego przybyły zza Buga oraz brygada im. Wandy Wasilew­
skiej pod dowództwem kpt. Szelesta. Oddziały te rozłożone by­
ły  w rejonie Kochan i Dębowca. W lasach lipskich i  częścio­
wo janowskich znajdowały się również oddziały radzieckie 
ppłka Szengina, Czepigi, Karasiewa, Prokopiuka i  inne, roz­
łożone w okolicy Malińca, Gwizdowa i Łążka. Niewielki od­
dział NOW, „Ojca Jana“ , podporządkowany AK, znajdował się 
wśród oddziałów radzieckich. Łączne siły partyzanckie pol­
skie i  radzieckie' liczyły około 3 tysięcy ludzi dobrze uzbrojo­
nych (2 000 broni automatycznej).

Pierwsza potyczka miała miejsce 10 czerwca pod Jaroci­
nem z 3 kompanią Straży Chłopskiej, wchodzącą w skład I Bry­
gady AL. W potyczce tej zginął dowódca por. „Lipa“ — Kacz­
marczyk, szef sztabu I Brygady AL, członek krakowskiego 
kierownictwa Stronnictwa Ludowego, zginął również jego za­
stępca ppor. „Sęp“ — Rękas.

Dla opracowania jednolitego planu działania i  koncentra­
cji sił w  najbardziej dogodnych warunkach wyłoniono tegoż 
dnia wspólne dowództwo polsko-radzieckie wszystkich sił par­
tyzanckich, znajdujących się w lasach lipskich. 11 czerwca 
w nocy nastąpiła koncentracja wszystkich sił na trasie Łążek
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Ordynacki — Szklarnia z zamiarem przebicia się z okrążenia 
w stronę lasów solskich. Nad ranem 12 czerwca, W poniedzia­
łek, oddziały minęły Szklarnię i parę kilometrów dalej w re­
jonie Flisy — Kiszki, po obu stronach rzeczki Branwi, opiera­
jąc się od południa o stawy Momoty zajęły teren obrony 
w kształcie nieforemnej elipsy o średnicy około 2 km. 13 czerw­
ca rano 2. i 5. kompania AL urządziły zasadzkę pod Szklarnią. 
Spalono 6 samochodów niemieckich, przejęto teczkę z ważny­
mi dokumentami (m. in. plan obrony Wisły). W odpowiedzi na 
zasadzkę Niemcy bombardowali pół godziny pusty odcinek 
lasu. Oddziały AL wycofały się spod Szklarni i dołączyły się 
do sił głównych pod Flisami.

Pierwszy dzień bitwy
Uderzenie niemieckie nastąpiło w środę 14 czerwca o go­

dzinie 6 — 7 rano na odcinku zachodnim, zajmowanym przez 
I Brygadę AL na prawym brzegu Branwi. Oddziały radziec­
kie zajęły pozycje na lewym brzegu Branwi.

Bitwa trwała cały dzień. Niemcy atakowali bez przerwy, 
używając artylerii i lotnictwa. Sytuację opisuje w swych 
wspomnieniach Stefan Rózga:

„Niemcy zorientowawszy się po blisko godzinnej 
zażartej bitwie, że nie da się łatwo złamać odcinka 
I Brygady, ani też jej kosztem rozszerzyć klinów i ma­
jąc już ogromne straty, które trzeba było uzupełnić 
nowymi oddziałami, przerwali chwilowo natarcie na 
I Brygadę, a rozwinęli je na wszystkie inne odcin­
ki. Obraz walki był niesamowity. Łoskot tysięcy sztuk 
broni ręcznej, maszynowej, tanków, artylerii, bomb 
lotniczych i  walących się drzew był tak ogłuszający, 
że trudno było rozróżnić w tym niemilknącym hura­
ganie poszczególne wybuchy pocisków artyleryjskich.

Przerwa między pierwszym a następnym atakiem 
na odcinek I Brygady trwała zaledwie parę minut, 
sam atak zaś był już bardziej ostrożny. Za to atak 
spotęgował się niebywale na Brygadę im. Wandy Wa­
silewskiej i oddział Janowskiego, gdzie od zapalają­
cych bomb lotniczych zaczęło się palić podszycie la­
su, a sam wysokopienny las został prawie że doszczęt­
nie wycięty przez artylerię. Niemcom od północy, ze 
strony Flisy udało się zająć wygodne pozycje, dotrzeć 
do gajówki przy pierwszym moście na rzece i otwo­
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rzyć sobie widok na łąkę w głębi naszej obrony. Do­
wództwo przygotowało kontratak... Stracone pozycje 
trzeba było za wszelką cenę odzyskać i do nocy utrzy­
mać...

Wyznaczono godzinę do kontrataku. Na odcinku 
I Brygady poprowadził go „Przepiórka“ i „Januszek“ . 
Na całej lin ii I Brygady im. Wasilewskiej, oddziału 
Janowskiego i dobiegających doń odwodów zagrzmia­
ło ogłuszające hurraa... zmieszane z wściekłym jazgo­
tem automatów i  rkm-ów. Niemcy rzucili się do ucie­
czki.

Po paru minutach pozycje zostały odzyskane. Na 
odzyskanym terenie pozostały dziesiątki trupów nie­
mieckich, w tym trup dowódzcy batalionu wraz z do­
kumentami i ostatnim rozkazem, który brzmiał: „Do’ 
godziny 16 otoczyć, rozczłonkować i  wybić bandę“ .

W pewnym momencie na lewym skrzydle odcin­
ka, po prawej stronie Branwi, udało się Niemcom za­
jąć wzgórze Porytewo, które dawało im możność kon­
tro li mostów na Branwi i atakowania od wewnątrz 
oddziałów po obu stronach rzeki. Wzgórze odebrano 
w gwałtownym kontrataku. W tym samym czasie na 
południowo-wschodnim odcinku kontratakował ra­
dziecki batalion, który zdobył 4 działa, 6 ciężkich 
moździerzy, tabory z amunicją i zniszczył 3 czołgi. 
Partyzanci zrobili natychmiast właściwy użytek ze 
zdobytej broni i skierowali ją na pozycje niemieckie.

Przez długie godziny powtarzały się ataki nie­
mieckie — pisze dalej Rózga — a było ich przeszło 20 
i trwały nieraz do 45 minut, przy czym obie wrogie 
linie znajdowały się od siebie najczęściej od 20 — 30 
metrów... Upalny dzień czerwcowy był długi, jak 
wieczność. Na wszystkich odcinkach było najwyższe 
natężenie. Kto żył, dawał z siebie co mógł: oficero­
wie, żołnierze, łącznicy, sanitariusze, cywile, kobiety 
i dzieci. Dzieci podnosiły amunicję lub spędzały mu­
chy z ciężko rannych“ .

Zbliżał się wieczór. Widać już było, że Niemcy nie dadzą 
rady, że partyzanci wytrzymają do zmroku. Począł się wy­
twarzać nastrój dumy i radości.

O godz. 10 — 11 ataki niemieckie zakończyły się. Tylko 
artyleria i moździerze strzelały bez przerwy całą noc. Nastą­
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piło przegrupowanie oddziałów celem przerwania się na po­
łudniowy wschód w stronę wsi Uście.

W  marszu do puszczy solskiej
W zupełnej ciszy, przez gąszcz, wykroty i  bagna wyru­

szyła kolumna marszowa. 15 czerwca rano czołowa grupa roz­
biła drobne posterunki niemieckie na rzece Bukowa i zabez­
pieczyła dwa nieduże mosty dla przeprawy taborów. Wypro­
wadzono wszystkie tabory, zdobyte działa i rannych. Ruszono 
przez opustoszałą wieś Uście na Ciosmy i Szeligi. Ludzie 
głodni, przemęczeni, niewyspani, w rzęsistym deszczu powoli 
szli naprzód. W Ciosmach i  Szeligach zatrzymano się, aby wy­
suszyć przemoczone ubrania i przygotować posiłek. W połud­
nie doszły tu odgłosy kanonady artyleryjskiej od strony Flis. 
Niemcy szturmowali opuszczone nocą przez partyzantów sta­
nowiska.

Tymczasem oddział kawalerii kałmuckiej ukazał się od 
strony Huty Krzeszowskiej. Nie wiedząc o pobycie partyzan­
tów przyjechali tu, aby spacyfikować Ciosmy i Szeligi. Kał- 
mucy zostali wzięci w ogień oddziałów Arm ii Ludowej i ba­
talionu radzieckiego, pozostawionego tu dla ochrony taboru 
z rannymi. Po półgodzinnej walce kałmucy zostali wybici, 
zdobyto 130 koni, tabory, żywność, umundurowanie, broń, 
uwolniono 50 zakładników, uratowano od zniszczenia 2 wsie.

Pod wieczór przy pięknej pogodzie oddziały ruszyły do 
Budziar.

„Ludność wyległa z chat — pisze Rózga — modli­
ła się i płakała z radości. Widok był wspaniały. Zda­
wało się, że przeciąga ogromna armia, setki taborów, 
zdobyte działa, moździerze, oddziały kawalerii. Wszyst­
ko dobrze uzbrojone, wesołe, rozśpiewane i niezwy­
ciężone“ .

Rankiem 16 czerwca w Budziarach patrole niemieckie za­
atakowały oddział „Rysia“ , kwaterujący na skraju wsi. Zostały 
one odparte, a w ręce partyzantów wpadła cenna zdobycz — 
komplet narzędzi chirurgicznych.

Nastąpił najtrudniejszy odcinek drogi. Aby dostać się do 
puszczy solskiej trzeba było przemaszerować odkrytą prze­
strzenią i przekroczyć Szosę Biłgoraj — Tarnogród. Na połud­
nie i  północ od miejsca przemarszu zaminowano dwa mosty, 
i w ten sposób udaremniono niemiecki pościg. Po dwunasto- 
godzinnym marszy oddziały, strudzone i głodne, dotarły do
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Osuch 17 czerwca o 2 w nocy. Tu nastąpił pięciodniowy, za­
służony odpoczynek. Ciężej rannych przetransportowano stąd 
poza front. Niemcy zaczęli jednak otaczać lasy solskie od po­
łudnia i  północy. Oddziały A rm ii Ludowej skierowały się wów­
czas na północ, zamierzając wrócić do swej dawnej bazy w la­
sach lipskich.

Przerwanie okrążenia
22 czerwca wieczorem oddziały ruszyły środkiem puszczy 

solskiej w stronę Górecka Kościelnego. Straże przednie natknę­
ły  się tam na gęste patrole niemieckie. Kierunek marszu od­
chylono więc bardziej na zachód.

W drodze oddziały AL natknęły się na obóz AK.
Znajdowały się tu oddziały „W ira“ , „Rysia“ , „Korda“ , 

„Woyny“ , „Topoli“ — razem przeszło tysiąc ludzi dobrze uzbro­
jonych i  wypoczętych. Ogólne dowództwo miał m jr Kalina. 
Zwróciło się do niego dowództwo I Brygady AL z propozycją 
skoncentrowania sił i wspólnego wydarcia się z okrążenia. 
M jr Kalina odmówił. Oddziały AK przez trzy dni maszerowa­
ły w okrążeniu pod ogniem samolotów oraz niemieckiej broni 
pancernej i maszynowej nie decydując się na przedarcie, 25 
czerwca zostały rozbite. Większość żołnierzy AK poległa.

Atak niemiecki na AL rozpoczął się 24 czerwca w połud­
nie. Niemcy korzystali z doświadczenia pod Flisami i nie ata­
kowali już wyłącznie oddziałami piechoty. Pierwsze miejsce 
przypadło obecnie artylerii. Z Biłgoraja, Aleksandrowa,( Jó­
zefowa, Terespola skierowano ogień 40 armat na stanowiska AL.

Odziały AL zaczęły wycofywać się z miejsc obstrzału. Pod 
osłoną nocy bagnami ruszono na północ. Trzeba było wyprzęg- 
nąć konie, a na ich grzbietach umieścić ciężej rannych i zapa­
sy amunicji. Przeprawa była ciężka. Ludzie grzęzli po kola­
na w błocie. Niektórzy zabłądzili w ciemnościach. Gęsto usta­
wione posterunki niemieckie, wymieniały między sobą ostrze­
gawcze „Achtung“ , gdy dobiegał ich plusk wody i chlupot bło­
ta powodowany przez ludzi i konie.

Musiano się przedrzeć szturmem przez linię okopów nie­
mieckich, aby wydostać się z okrążenia. 25 czerwca rano od­
działy Arm ii Ludowej znalazły się poza terenem pacyfikacji 
w pobliżu Terespola. Na początku lipca wróciły one do lasów 
lipskich. Straty w czasie trwania bitwy wyniosły około 300 za­
bitych, rannych i  zaginionych.

Walka z ostatnią wielką pacyfikacją niemiecką na Lubel- 
szczyźnie została zakończona zwycięsko.
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w. z

JA K  P R ZY G O TO W Y W A Ć  I  PR ZEPR O W A D ZA Ć  
Z E B R A N IA  
(Ciąg dalszy)

Pierwszy artykuł poświęciliśmy zagadnieniu zwoływania 
zebrań i niektórym sprawom związanym z ich przygotowaniem. 
Jak sobie Czytelnicy przypominają, rozróżniliśmy dwa zasad­
nicze rodzaje zebrań: zamknięte i  otwarte. Ten podział 
uwzględniać będziemy również przy dalszym opisie prac przy­
gotowawczych i przeprowadzenia samego zebrania.

Jest rzeczą oczywistą, że by zebranie mogło być udane 
i osiągnąć cel, dla ktróego zostało zwołane —- należy je staran­
nie przygotować.

Omówiliśmy już sposoby zwoływania zgromadzeń i sposo­
by zawiadamiania o nich, zajmiemy się teraz sprawą przygo­
towania ich.

Przygotowanie to zależne będzie od charakteru zebrania. 
Zarówno jednak dla otwartych jak i zamkniętych zgromadzeń 
najważniejszą rzeczą jest opracowanie porządku dziennego. 
Bez porządku dziennego dokładnie przemyślanego i realizują­
cego cel, dla którego zebranie zostało zwołane, nie można my­
śleć o udanym przeprowadzeniu posiedzenia.

Porządek dzienny zebrania zamkniętego (w kołach partyj­
nych, organizacjach społecznych) powinien w zasadzie za­
wierać:

1. zagajenie,
2. odczytanie proponowanego porządku dziennego,
3. dyskusję nad nim (biorący udział w zebraniu mogą
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wprowadzić takie czy inne zmiany do porządku dzien­
nego, rip. włączenie lub skreślenie pewnych punktów),

4. referat, wykład lub podanie spraw czy zagadnień, dla 
omówienia których zebranie się odbywa,

5. dyskusję,
6. podsumowanie dyskusji,
7. wolne wnioski,
8. zamknięcie zebrania.
Jeżeli na posiedzeniu chce się omówić kilka różnych spraw, 

każda z nich stanowi oddzielny punkt porządku dziennego.
Zwyczajne zebranie członków jakiegoś koła czy też orga­

nizacji prowadzi na ogół przewodniczący czy kierownik danej 
organizacji. On też zagaja, proponuje porządek dzienny i udzie-, 
la głosu w dyskusji. Należy pamiętać, by dla zachowania po­
rządku zebrania nikt nie zabierał głosu bez uprzedniego zwró­
cenia się do kierownika. Najlepiej jest po zreferowaniu spra­
wy zapisać na karteczce wszystkich chcących się wypowiedzieć 
i  udzielać im kolejno głosu.

Prowadzący zebranie siedzi przy przygotowanym dla nie­
go stole. Każde zebranie należy protokołować, tzn. zapisywać 
wypowiedzi referujących i dyskutantów. ̂  Do protokołowania 
zaprasza się jednego z uczestników, który zajmuje miejsce 
przy stole przewodniczącego.

Na zwyczajnych zebraniach zamkniętych nie wybiera się 
w zasadzie prezydium, robi się to tylko w specjalnych wy­
padkach, o których pomówimy niżej.

Inaczej wygląda schemat porządku dziennego zebrania 
otwartego. Jeżeli nosi ono charakter specjalnie^ uroczysty, 
(akademii) i  jest związane z obchodem jakiegoś święta (np. 
akademia z okazji Święta Ludowego) — porządek dzienny wy­
glądać może mniej więcej tak:

a. zagajenie,
b. odczytanie proponowanego porządku dziennego,
c. wybór prezydium, .
d. referat (przemówienie zasadnicze),
e. ewentualne zgłoszenie i  uchwalenie rezolucji.
O części artystycznej (wiersze, śpiewy), która nastąpić mo­

że po wyczerpaniu wymienionych wyżej punktów, nie będzie­
my mówić na tym miejscu. . . . .

Zebranie otwarte może nosić również charakter wiecu. 
Wiec organizacyjnie przedstawia się zupełnie inaczej niż aka­
demia. Składa się on w zasadzie z:
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a. zagajenia,
b. przemówień,
c. ewentualnie zgłoszenia i uchwalenia rezolucji.
Jak widzimy, na wiecu na ogół nie odczytuje się porząd­

ku dziennego ani wybiera się prezydium.
Zarówno wiec jak i akademię zagaja przedstawiciel orga­

nizacji zwołującej zgromadzenie. Jeżeli jest to np. wiec zwo­
łany przez Polski Związek Zachodni — przemówienie wstępne 
wygłasza przedstawiciel tej organizacji.

Trzecim rodzajem zebrania otwartego może być zgroma­
dzenie ogólne mieszkańców wioski, domu lub pracowników 
instytucji, zwołane w jakiejś ważnej sprawie. Biorąc pod uwar- 
gę wszelkie możliwe czynniki określające charakter tego ro­
dzaju zebrania, jego porządek dzienny może wyglądać mniej 
więcej tak:

a. zagajenie,
b. zaproponowanie porządku dziennego^
c. zapoznanie ze sprawami, w związku z którymi zwołano 

zebranie,
d. dyskusja,
e. podsumowanie dyskusji,
f. zamknięcie zabrania.
Zebranie tego rodzaju prowadzi na ogół jego organizator. 

W wyjątkowych wypadkach wybiera się też prezydium takiego 
zebrania.

Dzieje się tak najczęściej wtedy, gdy tego rodzaju zgroma­
dzenie nosi raczej uroczysty charakter, lub też celem jego jest 
■zbilansowanie jakiejś pracy.

Tak więc z powiedzianego wyżej wynika, że prezydium 
zebrania wybiera się na zgromadzeniach noszących uroczysty 
charakter (na akademiach i niektórych zebraniach ogólnych). 
Niekiedy prezydium wybiera się również na zebraniu zamknię­
tym. Dzieje się to wtedy, gdy zebranie zamknięte nie nosi cha­
rakteru zwyczajnego posiedzenia, ale zebrania walnego, na któ­
rym rozstrzyga się ważne okresowe zagadnienia. Tak więc pre­
zydium zebrania zamkniętego wybiera się np. na zebraniu sta­
tutowym spółdzielni, wtedy gdy odchodzący zarząd składa 
wobec, członków spółdzielni sprawozdanie, lub na zebraniu, na 
którym wybiera się władze danej organizacji itd.

Ó dalszych sprawach związanych z prowadzeniem zebra­
nia pomówimy w następnym artykule.

(C. d. n.)
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C Z Ę Ś Ć  S Z Ó S T A

P R E ZY D E N T RP B. B IE R U T  O U K Ł A D Z IE  
PO LSKO  - R A D Z IE C K IM

U k ła d  z d n ia  21 k w ie tn ia  1945 r . o p rz y ja ź n i, pom ocy w za jem ne j 
i  w sp ó łp racy  m iędzy  P olską i  ZSRR —  to  w ie lk i dokum en t dz ie jo w y  
o zgoła n ie z w y k ły m  znaczeniu d la  obu  pańs tw , k tó re  te n  u k ła d  zaw arły .

A le  d la  nas —  d la  P o lsk i u k ła d  ten  m a wagę szczególną. Jest 
on rę k o jm ią  naszej n iezależności pańs tw ow e j, naszego trw a łeg o , poko­
jow ego ro zw o ju , je s t g w a ra n c ją  naszej niepodleg łości.

N ie  wszyscy i  n ie  od razu  u ś w ia d a m ia li to  sobie.
Jednak dziś —  w  św ie tle  trzy le tn ie g o  okresu  czasu, w  c iągu  k tó ­

rego s tosunk i w za jem ne obu pa ńs tw  ro z w ija ły  się w  m y ś l tego u k ła d u  
—  ła tw ie j je s t ocenić jego doniosłość. M ożem y dziś ju ż  spraw dzić  w p ły w  
p ra k tyczn y , ja k i u k ła d  ten  w y w ie ra  na tę tno  naszego ro z w o ju  gospodar­
czego, ja k  i  na naszą pozycję  w  s k a li m iędzynarodow e j.

W  c iągu  tego k ró tk ie g o  ale n ie z w y k le  in tensyw nego odc inka  cza­
su sta ło  się jasne d la  w szys tk ich , że w  stosunkach m iędzynarodow ych  
w ys tę p u ją  dw a  p rzec iw staw ne sobie dążenia, że u  pods taw y ty c h  sto­
sunków  ry w a liz u ją  ze sobą dw ie  zgoła odm ienne zasady:

1. P rzy ja źń , pom oc w za jem na  i  w spółpraca.
O to  p ie rw sza  —  prosta , jasna, n ie w ą tp liw ie  ko rzys tna  i  w zn ios ła , 

ale łam ana z uporem  i  n ieosiągalna d la  nas w  da w n ych  w a run kach  
p rze dw o je nn ych  —  zasada w spó łżyc ia  naszego państw a z k ra ja m i są­
s iedzk im i, a przede w s z ys tk im  z n a jw ię k s z y m  z n ich , Z w ią z k ie m  Socja­
lis tyczn ych  R e p u b lik  R adzieck ich .

D op ie ro  w ie lk i k a ta k liz m  dz ie jo w y, k tó ry  przeży ła  Polska, i  p rze­
ło m  w e w n ę trzn y , k tó ry  dokona ł się w  Polsce i  w ś ró d  in n y c h  na rodów  
s ło w ia ńsk ich  pod w p ły w e m  ic h  na jw iększe j tra g e d ii i  n a jo fia rn ie js z e j 
w a lk i o w o lność —  u m o ż liw iły  w c ie le n ie  w  życie te j zasady.

2. E kspansja ka p ita lis tyczn a , podporządkow an ie  słabszych państw  
ce lom  s iln ie jszych , pom oc u w a ru n ko w a n a  rezygnac ją  ze sw e j suwe­
renności.

O to d ruga  zasada, k tó rą  w  c iągu tego czasu u s iło w a li nam  na­
rz u c ić  in n i, a k tó rą  zdecydow anie od rzuc iliśm y.

T y lk o  w  p rze c iw ień s tw ie  ty c h  dw óch k rań cow o  odm iennych  za­
sad m ożna do jrzeć w  p e łn i i  zrozum ieć p rze łom ow ą ro lę  i  n iew ycze r- 
pa lną  s iłę  ro zw o jo w ą  u k ła d u  m ię dzy  Polską i  ZSRR.

P rzy ja źń , pom oc w za jem na i  szczera w spó łp raca  na podstaw ie 
w za jem nego poszanowania i  w za jem nych  ko rzyśc i bez ja k ie jk o lw ie k  d y ­
s k ry m in a c ji,  bez na rzucan ia  swej w o li d rug iem u. Te proste —  a jakże 
ważne —  zasady u k ła d u  m iędzy ZSRR i  Polską s ta ły  się n o rm a m i sto­
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sunków  naszych ró w n ie ż  z in n y m i pa ńs tw a m i s ło w ia ń sk im i, ja k  Jugo­
s ła w ia  i  Czechosłowacja, z in n y m i k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j.

Dośw iadczenie m in ionego okresu w yka za ło  i  w yka zu je  coraz to 
m ocn ie j w a rtość  bezcenną i  pog łęb ia jące się w c iąż ko rzyśc i p ra k ty c z ­
ne za w artych  przez P olskę sojuszów.

Ile ż  to  ra zy  n a jw y b itn ie js i p rzyw ód cy  pańs tw  zachodnich, zapo 
m in a ją c  o sw ych przyrzeczen iach i  zobow iązaniach wobec P o lsk i, p ró ­
b o w a li podw ażyć nasze na jżyw o tn ie jsze  spraw y, w  te j liczb ie  sprawę 
naszych g ra n ic  na Odrze i N ysie  Łu życk ie j... We w szys tk ich  ty c h  p ró ­
bach po tężnym  ta ranem , o d b ija ją cym  krzyw dzące  nas zakusy, okazyw a ł 
się n iez łom n ie  sojusz po lsko -ra dz ieck i.

Czyż m og lib yśm y un ikn ą ć  g łodu i  n ie z w y k ły c h  przeszkód w  do­
staw ach d la  naszego p rzem ysłu , ro ln ic tw a , tra n s p o rtu  w  p ie rw szych  
ia ta ch  pow o jennych  —  gdyby  n ie  w span ia łom yślna , o fia rn a  życzliwość 
i  na tychm ia s to w a  pom oc naszego w ie lk ie g o  sąsiada.

W  c iągu trzech  la t  oczek iw a liśm y da rem n ie  na is to tn ą  d la  na­
szej odbudow y pożyczkę ze s tro n y  na jzam ożn ie jszych so juszn ików  na­
szych z czasów w o jn y . A le  n ig d y  —  na w e t w  n a jtru d n ie js z y c h  d la  ZSRR 
c h w ila ch  —  n ie  dozna liśm y zawodu, gdy z w ró c iliś m y  się doń o pomoc. 
W  h is to r ii sw ych  daw n ie jszych  stosunków  finansow o-gospodarczych 
z in n y m i pa ńs tw a m i n ig d y  Polska n ie  spo tyka ła  się z w a ru n k a m i pomocy 
ta k  o b ie k ty w n ie  k o rzys tn ym i, ta k  p rzy ja zn ym i, ja k  to  m a z re g u ły  
m ie jsce w  dzis ie jszych stosunkach z ZSRR.

Szczera pom oc w za jem na  p rz y ja c ió ł w  po trzeb ie  —  oto ta  nowa 
podstaw a s tosunków  m iędzynarodow ych , k tó re j początek da ła  boha­
te rska  w a lk a  A r m ii  R adz ieck ie j, niosąca w yzw o le n ie  u ja rz m io n y m  przez 
h it le ry z m  na rodom  s ło w ia ńsk im  i  w  te j liczb ie  na rod ow i po lsk iem u.

• U k ła d  z 21 k w ie tn ia  1945 r . op a rł na te j samej podstaw ie  stosun­
k i  naszych państw . Z a w a rta  w  s tyczn iu  rb . now a w ie lo le tn ia  um ow a 
gospodarcza nada ła  naszej w sp ó łp racy  sąsiedzkiej jeszcze szerszy roz­
mach. W  ram ach te j um o w y ZSRR zapezpiecza Polsce w ie lk ą  pom oc 
finansow ą  i gospodarczą, k tó ra  p rzyczyn i się w y d a tn ie  do re a liz a c ji na­
szych p la n ó w  in w e s ty c y jn y c h  na przeciąg na jb liższych  9 la t.

H is to ryczne  znaczenie d la  P o lsk i um ów  i  uk ład ów , na k tó ry c h  
op ie ra  się dziś nasza w za jem na  w spó łp raca  i  p rz y ja ź ń  z ZSRR, polega 
na tym , że P olska przesta ła  być ig raszką w  rękach  s ił im p e ria lis ty c z ­
nych , że P olska n ie  je s t dziś i n ig d y  n ie  będzie osam otniona w  swych 
w ys iłka ch , w  sw ym  ro z w o ju  dz ie jow ym . P rz y ja ź ń  tę u m o ż liw ił g łębok i 
p rze łom  w e w nę trzny , k tó ry  p rze ży liśm y  i  k tó ry  okreś la  od tąd  w ła śc iw y  
k ie ru n e k  naszego' przyszłego ro zw o ju .

Is to tą  tego p rze ło m u  je s t gorąca w ia ra  w  m oc tw órczą  po lskiego 
lu d u  pracującego, budu jącego now y, sp ra w ie d liw szy  u s tró j społeczny, 
nasza gotowość służenia na jsz lache tn ie jszym  idea łom  postępow ym  lu d z ­
kości, k tó ra  od rzuc i wsteczne i  pasożytnicze zakusy im p e ria lizm u , w o ­
je nn ych  podżegań i  n ienaw iśc i. ,

D la tego też —  n ie  zważając na h is te r ię  i  pa n ikę  w o jenną , k tó rą  
z ta ką  gw a łtow nośc ią  szerzą po św iecie speku lanc i im p e ria lis ty c z n i —- 
na ród  p o lsk i może dziś w  ufności i spoko ju  budow ać swą przyszłość 
i  sw ó j dobroby t. M ożem y to  czynić w  tw a rd y m  p rzekonan iu , że własne 
nasze s iły  w  te j p ra cy  pom naża n iezaw odna pomoc w za jem na w  po­
trzebie.



D E K LA R A C JA  O W S P Ó Ł D Z IA Ł A N IU  SL I  PSL

S tro n n ic tw o  Lu dow e  i  P o lsk ie  S tro n n ic tw o  Lu dow e  s tw ie rd za ją : że;
1. Oba s tro n n ic tw a  będą ze sobą w sp ó łp raco w a ły  w  ram ach so­

juszu ch łopsko-robotn iczego , uzna jąc ten  sojusz za fun dam e n t dem o­
k ra c j i lu d o w e j. Oba S tro n n ic tw a  uzna ją  jedność k la s y  rob o tn icze j za 
trzo n  sojuszu ch łopsko-robotn iczego , a jedność R uchu Ludow ego, do 
k tó reg o  zm ie rza ją , za u trw a le n ie  i  pogłęb ien ie  tego sojuszu.

D okonane przez M ik o ła jc z y k a  rozb ic ie  R uchu Ludow ego m ia ło  
na ce lu  uzyskanie poparc ia  części w s i d la  kn o w a ń  k ra jo w e g o  i  m ię ­
dzynarodow ego w steczn ic tw a , zw a lcza jących sojusz ch łopsko -robo tn iczy  
i dążących do oba len ia  u s tro ju  dem okra tycznego, w ie lk ic h  re fo rm  oraz 
podporządkow an ie  państw a po lsk iego in te resom  anglosaskiego im p e ria ­
lizm u . Te know an ia , zagrażające p o k o jo w i w ew nę trznem u  i n iepodleg­
łośc i P o lsk i L u d o w e j, szuka ły  dróg na w ieś poprzez k ie ru n k i i  dążności 
w  R uchu L u d o w ym , us iłu jące  sprzym ierzyć  w ieś z reakc ją . Te k ie ru n ­
k i  i  dążności, k tó re  w 'h is to r i i  R uchu  Ludow ego noszą n ies ław ne m iano 
ch ien o -p ias tow sk ich , kad z ich łop sk ich  i  m iko ła jczyko w sk ich , muszą być 
ca łkow ic ie  przezwyciężone i  w yko rzen ione . T y lk o  tą drogą mogą być 
pow etow ane w ie lk ie  szkody, k tó re  spow odow ała dzia ła lność M ik o ła j­
czyka i  m iko ła jczyko w sk ie g o  k ie ro w n ic tw a  PSL, odciągając część ch ło ­
pó w  od czynnego u d z ia łu  w  bu do w an iu  d e m okra tyczn o -lu do w e j P o lsk i 
i  spychając ich  na pozycję  re a k c ji.

Zdecydow ana i bezkom prom isow a w a lk a  S L z reakc ją , p rzep ro ­
wadzona w ra z  z ca łym  obozem dem okra tycznym , po pa rta  przez dz ia ła l­
ność id eo w o-p o lityczn ą  le w ic y  PSL, dop row adz iła  do k lę s k i M ik o ła j­
czyka i  jego obozu. '

P o lityczna  i  o rg an izacy jna  dz ia ła lność odradzającego się PSL 
i p rzy jęc ie  przez P S L  pod now ym  k ie ro w n ic tw e m  D e m o kra c ji Ludo w e j 
ja k o  podstaw owego p ro g ra m u  ideow o-po litycznego, s tw o rzy ło  w a ru n k i 
d la  ścisłego w sp ó łd z ia łan ia  obu S tro n n ic tw .

2. W iedzen i w spó lną w o lą  w łączen ia  mas ch łopsk ich  do pe łne j 
i zdecydowanej w sp ó łp racy  w  bu do w an iu  P o lsk i L u d o w e j oraz prze­
p row adzen iu  do końca w a lk i z w ro g im i, a n ty lu d o w y m i w p ły w a m i na 
w s i —  p rz y jm u je m y  i og łaszam y n in ie jszą  de k la rac ję  o w spó łdz ia łan iu  
S L  i  PSL.
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U zna jem y ja ko  ce l nadrzędny sw o je j dz ia ła lnośc i obronę i  u trw a ­
len ie  n iepod leg łośc i oraz u s tro ju  dem okra tyczno -ludow ego  P o lsk i.

U s tró j i  o rgan izac ja  pańs tw a  op ie ra  się na w ła d z tw ie  św ia ta  p ra ­
cy  ja k o  naczelne j zasadzie d e m o kra c ji lu do w e j.

P odstawą i  źród łem  s iły  d e m o kra c ji lu d o w e j je s t b lo k  dem okra ­
tyczny , jednoczący c a ły  ś w ia t p racy, ch łopów , ro b o tn ik ó w  i  in te lig e n c ję  
p racu jącą.

O broną n iepod leg łośc i g ra n ic  P o lsk i p rzed napaścią ag res ji n ie ­
m ie c k ie j i  zakusam i in n y c h  im p e ria lis tó w  je s t sojusz P o lsk i ze Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim , k ra ja m i s ło w ia ń s k im i i  in n y m i k ra ja m i d e m o k ra c ji 
lu do w e j.

W  w a lce  o  po kó j P o lska w sp ó łd z ia ła ła  z k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o ­
w e j i  Z w ią z k ie m  R adzieckim , ja ko  , g łó w n ym  obrońcą św ia tow ego po­
k o ju  oraz ze w s z y s tk im i s iła m i lu d o w y m i, w a lczącym i z anglosaskim  
im p e ria lizm e m .

3. D la  re a liz a c ji w sp ó łd z ia łan ia  ob ydw u  S tro n n ic tw  p o w o łu je  się 
na s top n iu  cen tra ln ym , w o je w ó d z k im  i  p o w ia to w y m  ko m is je  w spó łdz:a - 
ła n ia , w  k tó ry c h  oba S tro n n ic tw a  rep rezen tow ane są przez ró w n ą  ilość 
cz łonków .

O te rm in ie  p o w o łan ia  w o je w ó d zk ich  k o m is ji w sp ó łd z ia łan ia  de­
cydu je  C e n tra lna  K o m is ja , a p o w ia to w y c h  —  kom is je  w o jew ódzk ie . W  
m ia rę  po trze by  m ogą być  pow o łane ko m is je  d la  k o o rd y n a c ji d z ia ła l­
ności obu S tro n n ic tw  w  poszczególnych dziedzinach.

4. Oba S tro n n ic tw a  ch łopsk ie  p ro w a dz ić  będą w spó ln ie  i  w spó l­
n ie  organ izow ać dzia ła lność m o b ilizu ją cą  m asy ch łopskie  d la  w y k o n a ­
n ia  zadań, ok reś lonych  w  części 2. n in ie jsze j d e k la ra c ji, a zw łaszcza do 
w y k o n a n ia  zadań, k tó re  przed w s ią  s ta w ia ją  p la n y  odbudow y gospo­
darczej i  p rze bu dow y u s tro ju  P o lsk i.

W  szczególności oba S tro n n ic tw a  sto jąc na  s tan ow isku  in d y w i­
d u a ln e j w łasności gospodarstw  ch łopsk ich , dążyć będą do p lanow ości 
i  ra c jo n a liz a c ji ca łoksz ta łtu  p ro d u k c ji ro ln e j oraz do ro z w o ju  soołecz- 
n ych  fo rm  p ra cy  w y tw ó rc z e j i  w y m ia n y , dążąc tą  drogą do podn ies ie­
n ia  k u l tu r y  ro ln e j, w yd a jn o śc i i  op łaca lności gospodarczej.

D la  w y k o n a n ia  ty c h  zadań oba S tro n n ic tw a  będą w spó łdz ia łać :
a. w  dążen iu do podn ies ien ia  k u l tu r y  ro ln e j, a przez to  w y d a j­

ności i  op łaca lności gospodarstw  ch łopsk ich , drogą o rg an izow an ia  w spó ł­
zaw odn ic tw a  p ra cy  na w s i, rozb ud ow y ZSCh, spółdzielczości w ie js k ie j,  
zwłaszcza ośrodków  m aszynow ych  i  in n y c h  fo rm  doskonalących życie 
gospodarcze w s i,

b. w  p ra cy  na d  podn ies ien iem  ogólnego poziom u życia  k u ltu ra ln e g o  
i  społecznego w si, poprzez rozw ó j o św ia ty  powszechnej i  udostennien ie  
m łodz ieży ch łop sk ie j w szys tk ich  szczebli ksz ta łcen ia , upow szechn ien ie  
k u ltu ry  oraz ochronę zd ro w ia  i  op iekę nad dzieckiem ,

c. w  p ra cy  nad  odbudow ą w s i drogą l ik w id a c ji zniszczeń w o je n ­
nych , pop ie ran ia  osadn ic tw a  i  now ych  gospodarstw , po w s ta łych  z re ­
fo rm y  ro ln e j,

d. w  p ra cy  na te re n ie  ra d  na rod ow ych  i  sam orządu w  k ie ru n k u  
ja k  na jsp raw n ie jszego  i  skutecznego ic h  dz ia łan ia .



Poprzez to  wszechstronne w spó łdz ia łan ie  oba S tro n n ic tw a  dążyć 
będą do podn ies ien ia  do b ro by tu  w s i, przyśpieszenia tem pa ro zw o ju  
ro ln ic tw a , a przez to  zw iększen ia bogactwa P o lsk i Ludowej.
„  i - i5' W  -to k u  re f Iizac i i  w sp ó łd z ia łan ia  zgrom adzenia mas ch łopsk ich  
w o k o ł w ym ie n io n y c h  założeń o raz usuw ania  z R uchu Ludow ego e lem en- 
to w  obcych i  w ro g ic h  —  k ie ro w n ic tw a  obu  S tro n n ic tw  w yn raco w yw a ć  
będą ideowe i  p rogram ow e w y tyczne  polskiego R uchu Ludow ego, ja k o  
części ideo logu i  p ro g ra m u  d e m o kra c ji Lu d o w e j. P rog ram  i  ideo log ia  
R uchu Ludow ego będzie naw iązyw ać do p o z y tyw n ych  tw ó rczych  t r a ­
d y c ji rad yka lneg o  n u r tu  w  R uchu L u d o w ym . O drzuca na tom ia s t w sze l­
k ie  tra d y c je  zarów no zgubne j w sp ó łp racy  z reakc ją , ja k  i  chłopskiego 
separatyzm u, k tó rego  w yrazem  b y ły  b łędne teo rie  agra rystyczne  w y k o ­
rzys tyw an e  obecnie w  zd radz ieck ie j dz ia ła lnośc i w steczn ic tw a . Poprzez 
zacieśnienie w sp ó łd z ia łan ia  i  rea lizac ję  zasad w ym ie n io n ych  w  n in ie j­
szej d e k la ra c ji oba S tro n n ic tw a  dążyć będą do jedności R uchu Ludowego.

Za Naczelny Kom itet W ykonawczy  
Polskiego Stronnictwa Ludowego 

Prezes Stronnictwa 
(— ) JÓ ZE F N IE C K O  

Sekretarz naczelny 
(— ) K A Z IM IE R Z  B A N A C H

W arszawa, dn ia  10 m a ja  1948 r.

Za Naczelny K om itet W ykonawczy 
Stronnictwa Ludowego 

Prezes Stronnictwa  
(— ) W IN C E N T Y  B A R A N O W S K I

Sekretarz generalny 
(— ) A N T O N I K O R Z Y C K I !
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P R ZE C IW  B A R B A R ZY Ń S TW U  F A S Z Y S T O W S K IE M U
W  G REC JI

Rząd a teńsk i w zm ó g ł te r ro r  wobec dzia łaczy 
dem okra tycznych. O sta tn io  skazano na śm ierć 
znaną dzia łaczkę ru c h u  oporu  Beatę K its ik is  
oraz 246 p a tr io tó w  greck ich . F a k ty  te w y w o ła ­
ły  fa lę  p ro te s tów  na ca łym  św iecie. Postępowe 
organ izacje  szeregu k ra jó w  u c h w a la ją  rezo lu ­
cje  p ro testacyjne.

P on iże j poda jem y n ie k tó re  z re z o lu c ji p rz y ­
ję ty c h  w  Polsce. -

P R O TEST P R Z E D S T A W IC IE L I N A U K I I  K U L T U R Y

„Jesteśm y g łęboko w strząśn ięc i w iadom ośc iam i nadchodzącym i 
z G re c ji. N ie  m ożem y m ilczeć, k ie d y  do w ia d u je m y  się o egzekucjach 
i  m asakrach, do konyw anych  przez reżym  ateńsk i na b o jo w n ika ch  an­
ty h it le ro w s k ic h , k tó rz y  swą boha te rską akc ją  p rzyczyn ili^  się do u ra to ­
w a n ia  c y w iliz a c ji powszechnej, k tó re j ko leb ką  b y ła  w łaśn ie  G rec ja  
przed zalew em  b runa tnego  b a rb a rzyń s tw a “ . .

„C h w ilo w i w ła d c y  A te n  —  faszyści greccy, ta k  samo zresztą ja k  
h itle ro w c y , tęp ią  w sze lką  m y ś l postępową i  m o rd u ją  je j p rzeds taw ic ie ­
l i  C i rze ko m i ob rońcy „c y w iliz a c ji zachodn ie j“  pa lą  pu b liczn ie  dzieła, 
będące ch lubą  k u l tu r y  eu rope jsk ie j. W reszcie, ta k  samo ja k  h itle ro w c y , 
reżym  a teńsk i p rz y s tą p ił do lik w id o w a n ia  k w ia tu  na rod u  —  in te le k tu ­
a lis tów , k tó rz y  n ie  chcą być  w s p ó ln ik a m i zb ro dn i reżym u  i  obcych in ­
te rw e n tó w “ .

Cóż może rzuc ić  ś w ia tło  ba rdz ie j ja sk ra w e  na całe bestia ls tw o  
i  b a rb a rzyń s tw o  reżym u  ateńskiego, ja k  b e zp rzyk ładn y  fa k t  skazania 
na śm ie rć B ea ty  K its ik is ,  ch lu b y  in te lig e n c ji swego k ra ju , zony zna­
kom itego  uczonego, s ław nego p ro feso ra  A te ń sk ie j P o lite c h n ik i.  Skaza­
no ją  na śm ierć za to , że b y ła  „n iebezp iecznym  p rzyk ła d e m  , ze m e 
w y rz e k ła  się sw ych  dem okra tycznych  przekonań.

„W z y w a m y  op in ię  anglosaską —  b rz m i w  końcu  p ro te s t —  k tó ra  
ta k  się in te resu je  obroną p ra w  lu dzk ich , aby w p ły n ę ła  na sw oje rządy, 
celem  uzyskan ia  na tychm iastow ego u w o ln ie n ia  B ea ty  K its ik is . W zy­
w a m y  p rz e d s ta w ic ie li k u l tu r y  i  sz tu k i całego św ia ta , k tó ry c h  G recja
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i ł f ń c v f Ci 0WT?r °-'czyzną’ aby n ie  do puśc ili do  no w e j zb ro d n i reżym u 
ateńskiego. W zyw am y w szystk ich , k tó rz y  w a lc z y li p rze c iw ko  h it le ro w ­
com, aby raz  jeszcze s ta n ę li w  ob ron ie  zagrożonej c y w iliz a c ji“ .
n r 1 ? r ?test P odp isa li: p ro f. d r  Ja roszyńsk i M a u ry c y  U. W , p ro f  d r  
W archa low sk i E d w a rd  re k to r  P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j, p ro f. d r  A r ­
n o ld  S ta n is ła w  U. W., p ro f. d r  S ch a ff A d a m  U. Ł ., p ro f. d r  Leszczyń­
s k i S ta n is ła w  U . J „  p ro f. d r  Jab ło ń sk i H e n ry k  A N P , p ro f. d r  J o d ło w - 

l >r0f  TdTr  M ich a ło w icz  M ieczys ław  U. W., p ro f. d r. R apaport 
W ' ’ Pr0pf - ,d r. K u lc z y ń s k i S tan is ław , re k to r  U n iw e r­

s y te tu  W rocław skiego , p ro f. inż. Ż u k o w s k i U . Ł., p ro f. d r  N o w iń s k i

c ła w ^ T  w  W ’’ DJ'eT i1° WSki S G H ’ p ro f- d r  S zym anow ski W a-c ła w  U. W., p ro f. d r  G ó rsk i M a rian , re k to r  SG G W  W arszawa, p ro f. d r  
W as ilko w sk i Czesław, dz ieka n  W yd z ia łu  P ra w a  U . W.

P R O TE S T K C  Z Z

„K o m is ja  C en tra lna  Z w ią z k ó w  Z aw o do w ych  w  Polsce, w  im ie n iu  
przeszło trzech  m ilio n ó w  zorgan izow anych  p o lsk ich  zw iązkow ców , pod­
nosi p ro test p rze c iw ko  skazaniu na śm ie rć przez m onarcho faszystow sk l 
rząd  g re ck i przew odniczące j T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i G recko-R adz iec- 
k ie j,  b o h a te rk i greckiego ru c h u  oporu, B ea ty  K its ik is .

P o lsk ie  m asy pracu jące  w ra z  z m iędzynarodow ą k lasą robo tn iczą  
uczyn ią  w szystko, aby n ie  dopuścić do te j n o w e j zb ro dn i

Ż ądam y u w o ln ie n ia  B ea ty  K its ik is  z rą k  o p raw ców “ .

PR O TE S T R A D Y  G ŁÓ W N E J L IG I  M O R S K IE J
Rada G łów na  L ig i M o rs k ie j, zebrana na p le n a rn y m  posiedzeniu 

Y f J ™  9  m a ] f  \ 948 r ’ W, im ie n iu  m ilio n o w e j rzeszy cz ło nkó w  zakłada 
stanow czy p ro te s t p rze c iw ko  m asow ym  egzekucjom  p a tr io tó w  greckich .

G łęboko w strząśn ięc i w ieścią  o s tracen iu  w  c iągu za ledw ie  3 d n i 
J4 8 b ° zbro,M y c ,h  w ię ź n ió w  p o lityczn ych , po ruszen i do żywego apelem  
1500 de m okra tó w  g reck ich , in te rn o w a n ych  przez re żym  ateńsk i w  w ię ­
zien iach i  obozach ko n cen tra cy jnych , w zo row anych  na R a ven sb riick  
i  O św ięc im iu , dom agam y się stanowczo na tychm iastow ego zaniechania 
egzelcucji, l ik w id a c ji faszystow sk ich  obozów k o n ce n tra cy jn ych  i  u w o l­
n ien ia  w ięz io nych  p a tr io tó w  greckich .

S o lid a ryzu je m y  się w  p e łn i z uch w a łą  św ia tow e j k o n fe re n c ji pom o­
cy dem okra tyczne j G re c ji, k tó ra  na sesji od b y te j w  k w ie tn iu  w  P aryżu  
p rzy  udz ia le  n a jw y b itn ie js z y c h  p rze d s ta w ic ie li na rodów  E u ro py  i  A m e­
ry k i,  ostro na p ię tnow a ła  b ru ta ln ą  in te rw e n c ję  am erykań sk ich  i  an g ie l­
sk ich  s ił zb ro jn ych , w sp ie ra ją c  reżym  q u is lin g o w s k i T sa ldarisa— S ofu - 
lisa  p rze c iw  n a ro d o w i greck iem u, k tó ry  b o h a te rs k o . b ro n i sw e j suw e­
renności.

A m e ryka ńska  f lo ta  oku p u je  bezpraw nie  p o r ty  greckie . Ang losascy 
im p e ria liś c i p ragną  pó łw ysep g re ck i p rzeksz ta łc ić  w  bazę w ypadow ą 
p rze c iw  na rodom  s ło w ia ńsk im , w  p rzyczó łek ekspans ji na B a łk a n y  i  B l i ­
s k i Wschód.

L ig a  M orska  p ię tn u je  im p e ria lis tyczn ą  p o lity k ę  de p tan ia  suw eren ­
ności na rodu greckiego.

A m e ry k a ń s k i T ry b u n a ł w  N orym berdze  u w o ln ił h it le ro w s k ic h  
zb ro dn ia rzy  w o je n n ych  od odpow iedzia lności za zam ordowanie, p a r ty ­
zantów. O fic ja ln e  w yp o w ie d z i i  cała p ra k ty k a  h e ro ld ó w  „a m e ry k a ń s k ie j
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e y w iliz a c ji“  p rze kon u je  nas o kon ieczności dalszej m aksym a lne j ko n so li­
d a c ji w e w n ę trzn e j, o po trzeb ie  jeszcze ściślejszego zespolenia w szys tk ich  
s ił p o ko jow ych  i  a n ty im p e ria lis tyczn ych , k tó re  m a ją  przewagę nad s i­
ła m i in try g a n tó w  w o jen nych  i  stale rosną.

Z e b ra n i w  trzec ią  rocznicę zw yc ięs tw a nad h itle ry z m e m  przesy ła ją  
b ra te rsk ie  po zd ro w ie n ia  boha te rsk iem u N a ro d o w i G reck iem u, k tó ry  po 
przepędzeniu h itle ro w s k ic h  o ku pa n tów  zmaga się z n o w y m  najazdem .

Z apew n iam y, że n ie  us ta n ie m y w  a k c ji pom ocy i  so lida rnośc i w  je ­
go słuszne j w a lce  o w łasną  niepodleg łość i  s p ra w ie d liw y  pokó j.

\

t

✓
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k .  a.

N A R O D O W Y  P L A N  G O SPO D AR CZY W  W Y K O N A N IU

poprzednim numerze podaliśmy pierwsze napływające 
meldunki o wykonaniu planu w I kwartale 1948 r., obecnie zaś 
podajemy pełniejsze zestawienie.

W I  kwartale br. realizacja Narodowego Planu Gospodar­
czego przebiegała pomyślnie, przy czym na najważniejszych od­
cinkach gospodarki plany kwartalne zostały wykonane bądź 
przekroczone.

Plan produkcji podstawowych artykułów przemysłowych
w ykonany został: w  azotniaku w ysokoprocentow ym  w  140%, 
na ic ie  —  132%, cemencie po rtlandzk im  —  128%, celulozie —  
120/o, skórach podeszwowych tw a rd ych  —  120%, kablach 
i  przewodach —  118%, o łow iu  surow ym  —  115%, w  maszy­
nach e lek trycznych  w iru ją cych  —  115%, żarówkach ośw ie tle ­
n iow ych  —  113%, przędzy w e łn iane j —  111%, s ta li surow ej —  
108%, papierze —  108%, cynku  su row ym  -  160%, rop ie  n a f­
tow e j —  106%, energ ii e lektryczne j (produkc ja  CZE) —  105%, 
rudach żelaznych surow ych —■ 105%, surówce żelaza —  105%, 
wagonach ko le jow ych  —  105%, w ęg lu  kam iennym  -— 103%, 
koksie —  103%, jedw abnej przędzy sztucznej —  101%, sale- 
trza ku  99%, przędzy baw ełn iane j —  98%, benzynie — .97%, 
kwasie s ia rkow ym  techn icznym  w  prze liczen iu  na 100% —  
97%, tek tu rze  —  96%, papierosach —  93%, zapałkach 87%, 
sp iry tus ie  surow ym  w  prze liczen iu  na 100 procent —  85%.

Plan zasiewów jesiennych wykonany został zadowalająco, 
szczególnie dla pszenicy, żyta i rzepaku. Stan zasiewów ozi­
mych pod koniec kwartału przedstawiał się lepiej niż średnio, 
Oziminy wyszły z okresu zimowego1 w stanie dobrym.
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Plan przewozów kolejowych wykonany został: o ile chodzi 
o przewozy towarowe (bez tranzytu) w tysiącach ton — 
120%, w tono-kilometrach w  111%, przewozy osobowe w tysią­
cach osób w 116%, w osobo-kilometrach w 113%.

Plan przeładunków portowych wykonany został w 106%.
Plan uruchomienia kredytów inwestycyjnych wykonany 

został w wysokości 21% wykonania rocznego planu kredytów 
uruchamianych za pośrednictwem CUP. Uruchomienie powyż­
szych kredytów nastąpiło przy pełnym pokryciu finansowym.

*

Kopalnie polskie wydobyły w kwietniu w ciągu 26 dni ro- 
bocznych 5 833 026 ton węgla kamiennego, wykonując państwo­
wy plan produkcji w 100,9%. Najwyższe przekroczenie planu 
— 5,9% osiągnęło Dąbrowskie Zjednoczenie Przemysłu Węglo­
wego, wydobywając ogółem 692 000 ton. Na następnych miej­
scach znajduje się: Zjednoczenie Rudzkie (103,6% planu) i Dol- 
no-Sląskie (103,1%).

W kwietniu br. polski przemysł węglowy osiągnął nowy 
rekord wydajności jednostkowej, uzyskując przeciętnie dla 
wszystkich’ kopalni 1216 kg na jedną roboczo-dniówkę. Jest 
to najlepszy wynik wydajności pracy górnictwa polskiego 
w okresie powojennym.

Plan załadunku przemysł węglowy wykonał w 100,8%, 
załadowując 4 360 948 ton.

*

Zakłady przemysłu papierniczego we wszystkich działach 
wykonały w kwietniu br. plan produkcji ze znacznymi nad­
wyżkami. Fabryki ścieru wykonały 103,9% planu, czyli dostar­
czyły ok. 330 ton papieru ponad normę; celulozowanie siarczy­
nowe wykonano plan w 120,7%, a sodowe w 112,3%, dostarcza­
jąc łącznie około 1 400 ton celulozy więcej niż przewidywano.

Po raz pierwszy również produkcja tektury osiągnęła wyso­
kość przewidzianą planem.

Przetwórczy przemysł papierniczy osiągnął również dosko­
nałe wyniki produkcyjne. Plan wytwórczy worków papiero­
wych wykonano w 120%. Plan produkcji cewek przędzalni­
czych (produktu b. ważnego dla przemysłu włókienniczego) — 
w 109,5%, pudełek dla Polskiego Monopolu Tytoniowego — 
113,2%. Produkcja zeszytów osiągnęła wysokość 1 296 000 sztuk, 
a brulionów szkolnych 1 152 000 sztuk.
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*

W kwietniu rb. Polski Monopol Tytoniowy wykonał pań­
stwowy plan produkcji w poszczególnych działach wyrobów ty­
toniowych w sposób następujący: w papierosach — 100,5%, 
cygarach — 177% i w  tytoniach fajkowych — 118%. Wartość 
wyprodukowanych ponad plan wyrobów tytoniowych wynosi 
27 milionów zł. ,

Obroty portów w kwietniu br. przedstawiały się następują­
co:

W porcie szczecińskim ogólny obrót towarowy wyniósł 
w kwietniu 224 482,4 tony, z czego na przywóz przypada 
187 644,7 ton, a na wywóz 204 503,7 ton. Tranzyt wyniósł 1 214 
toń.

W przywozie główną pozycję stanowiła ruda żelazna w ilo­
ści 15 292,3 tony, a w wywozie węgiel — 191 082 tony.

Obroty kwietniowe przekroczyły w blisko 40% przeładu­
nek z miesiąca ubiegłego.

Ogółem Gdynia i Gdańsk przeładowały w kwietniu br. 
1 132 306 ton towarów, z czego 983 201 ton przypada na eks­
port, w którym dominującą rolę (ponad 90%) odgrywał węgiel, 
koks, bunkier.

Największą pozycją importową była ruda (ok. 66 000 ton) 
oraz kukurydza (15 000 ton).

Port w Ustce w okresie sprawozdawczym wywiózł 42 635,5 
ton, w tym węgla 42 053 tony.

Port w Darłowie wyeksportował 11 647 ton węgla, a port 
w Kołobrzegu — 11 463 tony.

♦

Polskie Koleje Państwowe załadowały i przewiozły 
w kwietniu br. 524 381 wagonów towarowych zamiast plano­
wanych 477 000, wykonując plan w 109,9%.

Wzrost naładunków w kwietniu br. do kwiethia 1938 r.; wy­
nosi 53,8%, w stosunku do kwietnia 1947 — 38,3%.
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C Z Ę Ś Ć S I Ó D M A * )

K R O N IK A  P O L IT Y C Z N A

P O LS K A
Święto Pierwszomajowe —  m anifestacją jedności narodu

Tegoroczne obchody p ie rw szom ajow e w y p a d ły  szczególnie im p o n u ­
jąco, wzięło w  nich udział około 6 m ilionów osób —  liczba  n ig d y  jeszcze 
w  Polsce n ienotow ana. O bok ro b o tn ik ó w , in te lig e n c ji p ra cu jące j i  lu d u  
m ie jsk iego  ś w ię to w a li ch ło p i w e  wsiach. Bardzo znaczny b y ł u d z ia ł m ło ­
dzieży, w śró d  k tó re j liczn ie  s ta w ili s ię studenci i  m łodzież szkolna.

Ś w ię to  P racy, o w ie le  s iln ie j n iż  w  ro k u  u b ie g łym  zadem onstro­
w a ło  n iepożytą  s iłę  je dn o lite go  f ro n tu  i  b ra te rsk iego  sojuszu rob o tn iczo - 
chłopskiego. P ie rw szy  M a ja  s ta ł się potężną m an ifes tac ją  jedności na­
ro d u  w  w a lce  o u trw a le n ie  p o ko ju  i  n ienarusza lności naszych g ra n ic  na 
Odrze i  Nysie. P okaza ł ca łem u św ia tu , że na ród  p o ls k i jes t zjednoczony 
d la  odbu do w y i  rozb ud ow y  gospodarczej, że p ragn ie  w zm ocn ien ia  so ju ­
szu z ZSRR i  k ra ja m i s ło w ia ń sk im i, że so lid a ryzu je  się z boha te rską 
w a lk ą  na rod ów  o w o lność p rze c iw ko  zach łannym  dążeniom  im p e r ia li­
zm u am erykańskiego.

1 M a ja , pod zna k ie m  cem entu jące j się jedności k la sy  robo tn icze j, 
s ta ł się w reszcie potężną m an ifes tac ją  na rzecz p rzysz łe j zjednoczonej 
p a r t i i k la s y  rob o tn icze j i  m o b iliz a c ji s ił na rodu  do da lsze j upo rczyw e j 
w a lk i o s ilną  i  szczęśliwą Polskę.

Zbiórka na Wspólny Dom P arty jny, przeprowadzona w  czasie Św ię­
ta Pierwszomajowego, dala około 30 m ilionów złotych.

W  rocznicę sojuszu polsko-radzieckiego
D n ia  21.IV, w  trzec ią  roczn icę  podp isan ia  sojuszu p o lsko -ra dz ieck ie ­

go odby ła  się w  W arszaw ie uroczysta  akadem ia z udz ia łem  p rze ds taw i­
c ie li rządu  z p re m ie re m  C yrank iew iczem , w ice p re m ie ra m i G om ułką 
i K o rz y c k im  oraz m arsza łk iem  P o lsk i Ż y m ie rs k im  na czele.

P rezyden t B o les ław  B ie ru t nades ła ł w  roczn icę podp isan ia  pa k tu  
specja lną w ypow iedź  d la  p ism a T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko-R adz iec­
k ie j,  k tó rą  poda jem y w  dzia le  „M a te r ia ły “  na str. 81.

Rezolucja polityczna Rady Naczelnej PPS
Rada Naczelna PPS w  d n iu  23 k w ie tn ia  br. w  W arszaw ie  og łosiła 

dłuższą rezo luc ję  po lityczn ą , w  k tó re j s tw ie rdza , że „po łączenie PPS 
i P P R  w  jedną  p a r tię  p o ls k ie j k la sy  rob o tn icze j je s t konsekw encją  do­
św iadczeń h is to rycznych  m iędzynarodow ego i  po lsk iego ru c h u  ro b o tn i­
czego, w y n ik ie m  św iadom ych dążeń p rzo du jących  od dz ia łó w  tego ruchu , 
re zu lta te m  p ra w id ło w e j, słusznej i  tw ó rcze j p o lity k i p row adzone j przez

*) K r o n ik i  o b e jm u ją  czas od 20 k w ie tn ia  do 15 m a ja .
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ob ie  p a rtie  od c h w ili zw yc ięstw a nad  faszyzm em , odzyskan ia n iepod le - 
g łosci i  p rze jęc ia  w ła d zy  w  Polsce przez lu d  p ra c u ją c y “ .

Rada Naczelna PPS stw ie rdza :
„O fe nsyw a  m iędzynarodow ego k a p ita liz m u  p rzec iw ko  Z w ią zko w i 

K adz ieck ien iu  i  k ra jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j przyśp ieszyła  do jrzew an ie  
św iadom ości .polskich mas rob o tn iczych  do jedności o rgan iczne j. O fen­
syw ie  te j, k tó ra  w przęg ła  p ra w ico w e  od łam y ru c h u  socja listycznego 
w  Służbę k a p ita liz m u  i im p e ria lizm u , k tó ra  .pog łęb iła  roz łam  w  ruch u  
ro b o tn iczym  E u ro p y  zachodnie j, ru ch  rob o tn iczy  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
do w e j p rze c iw s ta w ia  się przez s iln ie jsze  zw arc ie  szeregów.

PPS w n ies ie  do zjednoczonej p a r t i i  k la sy  rob o tn icze j w szy tk ie  n a j­
lepsze sw oje s iły  w a rto śc i i  tra d y c je  ta k  n ie rozdz ie ln ie  zrośn ię te z h i-  

, n:?rod u  P is k ie g o . Chcem y, aby now a zjednoczona p a rtia  ro b o t- 
mcza b y ła  spadkob ie rczyn ią  na jlepszych  t ra d y c ji całego po lskiego ruch u  
robotniczego, w o lna  od b łęd ów  i obciążeń, k tó re  k iedyś b y ły  przyczyną 
rozb ic ia  i roz ła m u “ . *  y  *  4

Konferencja genewska
v¥ dn iach  22 m arca ■ 21 k w ie tn ia  br. odby ła  się w  G enew ie m ię ­

dzynarodow a kon fe ren c ja  w  sp raw ie  w o lnośc i in fo rm a c ji i prasy. Na 
czele de legac ji p o lsk ie j s ta ł m in . Grosz.

W  rezu ltac ie   ̂ob rad  uchw a lone zosta ły: konw e nc ja  ang ie lska w  
spraw ie  w o lnośc i in fo rm o w a n ia , francu ska  w  sp raw ie  sprostow ań m ię - 
zyna rodow ych  i  am erykańska  w  sp raw ie  w o lności o trz y m y w a n ia  i  roz­

powszechnian ia w iadom ości. ZSRR i kra je  demokracji ludowej głoso­
w ały  przeciw tym  konwencjom. ~~

M in . Grosz, w  w yw ia d z ie  udz ie lonym  ko respondentow i P A P  
uchw a lone konw enc je  nazw a ł planem M arshalla w  dziedzinie prasy.

M. in. m in . Grosz ośw iadczy ł:
„M im o  w szys tk ich  w y s iłk ó w  tych , k tó rz y  s ta ra li się sprow adzić 

kon fe ren c ję  do czysto m echanicznego g łosowania, kon fe ren c ja  genewska 
sta ła  się ba ta lią  po lityczno-ideo log iczną , w  czasie k tó re j państw a dem o­
k ra c j i lu d o w e j i  re p u b lik i .radzieck ie , aczko lw ek liczebn ie  zna jd ow a ły  
się w  m niejszości, zd o ła ły  odsłon ić an tydem okra tyczne  Oblicze rzekom ej 
w o lnośc i słowa, panu jące j w  'k ra jach  zachodnich, gdzie w o lność jest 
w o lnością  w ie lk ic h  fina nso w ych  p o te n ta tó w  prasow ych, że ru jących  d la  
sw o ich  egoistycznych ce lów  na  podżeganiu do w o jn y , n ien aw iśc i rasow e j 
i  d y s k ry m in a c ji na rod ów  słabszych..

W  ob liczu  całego św ia ta  S tany Z jednoczone, W ie ika  B ry ta n ia , F ra n - 
Cii3 - V szere® in n y c h  p a ń s tw  g łosow a ły  p rze c iw  ró w n o u p ra w n ie n iu  w szy­
s tk ic h  ras i na rodów , p rz e c iw  o k ie łzn an iu  podżegaczy w o jennych , prze­
c iw ko  zw a lczan iu  k ła m liw y c h , oszczerczych w iadom ości w  prasie.

do b itn ą  w ym ow ę i  p rz y c z y n iły  się do w y ja śn ie n ia  
p in u  pu b liczn e j św iata, k to  w a lczy  o p ra w d z iw ą  w olność słowa, służącą 

potrzebom  narodow , a przede w s zys tk im  spraw ie  p o k o ju “ .

Przed utworzeniem  jednej organizacji studenckiej
, 21 k w ie tn ia  odbyło  się w  O tw ocku  pod W arszawą w spólne posie-

Z N M S  'w ic i “  ¡"z M D 117011 4 organizac;ii s tudenck ich : A Z W M  „Ż y c ie “ ,

. Zebran ie  poświęcono p rze dysku to w an iu  fo rm  p racy  p rzyg o tow aw ­
czej do u tw o rzen ia  je dn e j o rg an izac ji s tud enck ie j oraz p o w o łan iu  Cen- 
tra lnego  A kadem ick iego  K o m ite tu  Jedności D em okra tyczne j (A K JD ).
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D la  w yp e łn ie n ia  w szys tk ich  zadań w  okresie p racy  p rzyg o tow aw ­
czej do K ongresu  , Z jednoczeniow ego pow staną akadem ick ie  K o m ite ty  
Jedności D em okra tyczne j na w szys tk ich  szczeblach o rg an izac ji do k ó ł 
w yd z ia ło w ych  w łącznie.

22 lipca —  dniem zjednoczenia miodzieży
C e n tra ln y  K o m ite t Jedności M łodz ieży  u s ta lił,  że w  d n iu  roczn icy  

h is to rycznego M a n ife s tu  P K W N  (22 lipca) odbędzie się Kongres Z jed no­
czen iow y O rgan iza c ji M łodzieżow ych.

Posiedzenie Rady Państwa
Rada P aństw a na sw ym  k o le jn y m  posiedzeniu, o d b y ty m  w  d n iu  26 

k w ie tn ia  pod p rze w o dn ic tw em  ob. P rezyden ta  RP, z a tw ie rd z iła  szereg 
p ro je k tó w  rządow ych, dekre tów , a ponadto budżet zw ycza jny  m. st. W a r­
szawy na 1948 r.

Wiosenna sesja sejmu
D n ia  28 k w ie tn ia  rozpoczęła się w iosenna sesja sejm owa.
P u n k t p ie rw szy  po rząd ku  dziennego s tanow iło  p ierw sze czytan ie  

trzech  rządow ych  p ro je k tó w  us taw : a) o C e n tra ln ym  Z w ią z k u  S pó łdz ie l­
czym  i  C en tra lach  S pó łdz ie ln i, b) o C en tra lach  S pó łdz ie lczo-P aństw o- 
w ych , c) o P rzeds ięb io rs tw ach  P aństw ow o-S pó łdz ie lczych.

D ru g i i  trz e c i p u n k t po rząd ku  dziennego w y p e łn iły  spraw ozdan ia  
K o m is ji P racy  i  O p ie k i Społecznej o w n ioskach  posłanek PPS, PPR, S L 
i  SD w  sp raw ie  zm iany u s ta w y  z 28 m arca  1933 r . o ubezpieczeniu spo­
łecznym .

Jako  os ta tn i p u n k t po rząd ku  dziennego fig u ro w a ło  spraw ozdan ie 
rząd u  z w yk o n a n ia  u ch w a ł S e jm u z d n ia  25 lu tego  1948 r., tyczących 
się s y tu a c ji zniszczonych te ren ów  p rzyczó łkow ych .

Papież za rew izją  granicy zachodniej Polski
27 k w ie tn ia  b r. ra d io  w a ty k a ń s k ie  og łos iło  w y ją tk i  z lis tu  papieża 

do b is k u p ó w  n iem ieck ich . W  liśc ie  ty m  papież ape lu je  do św ia ta , aby 
zapom n ia ł N iem com  ich  zbrodn ie.

N a podkreś len ie  zasługuje fa k t, że papież .w ysuną ł żądania re w iz jo ­
n istyczne w  s tosunku do zachodnich g ran ic  P o lsk i.

L is t  m a ch a ra k te r czysto św ieck i i  p o lity c z n y  i  de m on s tru je  na no ­
w o w y ra źn ie  an typo lską, a p ron iem iecką  p o lity k ę  W atykanu .

★
P ro f. U n iw e rs y te tu  Jag ie llońskiego Tadeusz L e h r-S p ła w iń s k i, p re ­

zes K u ra to r iu m  In s ty tu tu  Zachodniego, i  p ro f. U n iw e rs y te tu  Poznańskie­
go Z yg m u n t W o jc iechow ski, d y re k to r  In s ty tu tu  Zachodniego, z ło ż y li na 
ręce P rym asa P o lsk i ks. k a rd y n a ła  A ugusta  H lond a  m e m o ria ł, do tyczący 
sp raw  obchodzących Polskę, poruszonych w  liśc ie  Papieża P iusa X I I  do 
b isku p ó w  n iem ieck ich .

Uchw ała Zarządu Głównego Stronnictwa Pracy w  sprawie listu 
papieskiego do biskupów niemieckich

P rezyd iu m  R ady Naczelnej i  Zarząd G łó w n y  S tro n n ic tw a  P racy  na 
posiedzeniu w  d n iu  14 m a ja  1948 r. po zazna jom ien iu  się ze s tan ow i­
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skiem  w szys tk ich  te ren ow ych  o g n iw  o rg an izacy jnych  odnośnie p o lity c z ­
nego w ys tą p ie n ia  S to lic y  A po s to lsk ie j w  liśc ie  do b isku p ó w  n iem ieck ich , 
pode jm u ją  następu jącą uchw a łę :

1. S tro n n ic tw o  P racy  z ra c j i  sw o je jl t ra d y c ji i  założeń id e o w o -p ro - 
gram ow ych , grom adząc w  sw o ich szeregach o rgan izacy jnych  poważną 
częsc po lsk iego społeczeństwa ka to lick iego , czuje się szczególnie upow aż­
nione i  zobow iązane do zajęcia s tanow iska w  te j bo lesnej spraw ie .

2. S tro n n ic tw o  P racy  us tosunkow u je  się z ubo lew an iem  do po­
litycznego w ys tąp ien ia  S to licy  A po s to lsk ie j —  godzi ono bow iem  w  n a j­
żyw o tn ie jsze  in te resy  N a rodu  i  P aństw a Polskiego.

Społeczeństwo k a to lic k ie  w  Polsce n ie  może i  n ie  będzie m ogło z ro ­
zum ieć s łów  S to licy  A po s to lsk ie j, w yra ża ją cych  pe łną życzliw ość i  d a ją ­
cych nadz ie je  po litycznego odw e tu  d la  tych , k tó rz y  b y l i  św iado m ym i 
spraw cam i dzie jow ego nieszczęścia N arodu  Polskiego i  in n y c h  narodów .

Społeczeństwo k a to lic k ie  w  Polsce uw aża Z iem ie  O dzyskane za n ie ­
na rusza lny  fun d a m e n t sw o je j państw ow ości i  w a ru n e k  swojego suw e­
rennego is tn ie n ia  i  z g łęb ok im  bó lem  p rz y ję ło  w iadom ość o s tanow isku  
w  te j m ierze w łaśn ie  S to licy  A po s to lsk ie j, skąd ma p ra w o  i  spodziewało 
się usłyszeć słow a o tu ch y  i  w ia ry  w  skuteczność i  celowość sw o jego 
ogrom nego w y s iłk u  w  p ra cy  c iężk ie j dźw igan ia  się z ru in  i  ra n  w o jn y

3. S tro n n ic tw o  P racy  je s t przekonane, że h ie ra rc h ia  kośc ie lna 
w  Polsce zechce i  p o tra f i w yko rzys ta ć  ca ły  sw ó j w p ły w  p o lity c z n y  na te ­
ren ie  S to licy  A po s to lsk ie j w  k ie ru n k u  c a łk o w ite j zm ia ny  stanow iska

"  w  te j bo lesnej spraw ie .
S tron n ic tw o - P racy  może zapewnić, że h ie ra rc h ia  koście lna w  P o l­

sce w  ty c h  sw o ich s ta ran iach  spotka się z pe łn ym  zau fan iem  i  poparc iem  
w szys tk ich  k a to lik ó w  w  Polsce.

4. S tro n n ic tw o  P ra cy  szeregiem  w ys tą p ie ń  zarów no z dz ia ła lnośc i 
o rg an izacy jne j ja k  i  z try b u n y  se jm ow e j da ło  dowód, że p rz y w ią z u je  
g łęboką wagę do ksz ta łto w an ia  się h a rm o n ijn y c h  stosunków  m iędzy pań­
s tw em  a K ośc io łem  i  d la  tego w yraża  przekonanie, że postawa i stano­
w is k o  b isku p ó w  po lsk ich  zawsze będzie zgodne z in te resem  na rod ow ym  
i  p a ń s tw o w ym  P olsk i.

Uroczystości w  M iłosławiu
Sto la t tem u  d n ia  29 k w ie tn ia  1848 r. na po lach M iło s ła w ia  w  Po­

znańsk im  ch ło p i po lscy p o rw a li się do w a lk i p rze c iw  n iem ie ck ie m u  za­
bo rcy  o na rodow e i  społeczne w yzw o le n ie  naszego narodu.

2 m a ja  1948 r . P o lska L u d o w a  z łożyła  u roczys ty  ho łd  pam ięci boha­
te rsk ich  b o jo w n ikó w . W  M iło s ła w iu  zebra ła  się przeszło 120-tysięczna 
rzesza ch łopów , ro b o tn ik ó w , m łodzieży, p rz y b y ły  rów n ie ż  delegacje z ca­
łe j P o lsk i.

Po m szy p o lo w e j p rezyden t R P  BolesłóW  B ie ru t p rz y ją ł de filadę  
zebranych.

P rzed pałacem , k tó ry  przed stu  la ty  b y ł siedzibą głównego sztabu 
powstańczego, w zn ies iono p ros ty , cem entow y obelisk, w  k tó ry  w m u ro ­
w ano u rn y  z z iem ią pobraną z p o bo jow isk  1848 r. P rzyb yw a ją  sz ta fe ty  
z Sokołowa, Księża, B uka , G rodziska, Trzem ieszna, Srema, pam ię tnych  
z w a lk  1848 r.

W łaściw e uroczystości o d b y ły  się w  godzinach popo łud n iow ych  na 
po lach pod M iłos ła w ie m , gdzie w y g ło s ili p rzem ów ien ia  prezyden t B ie ru t 
i w ice p re m ie r K o rzyck i.

P op isy zespołów reg io na lnych  i  ś w ie tlico w ych  oraz zabawa lu do w a  
zakończy ły  tę uroczystość.
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*  Polacy zza oceariu w  Polsce
Do k ra ju  p rz y b y ła  de legacja P o la kó w  ze S tanów  Z jednoczonych 

i  K anady. D elegacja p rz y ję ta  została na spec ja lnych  aud ienc jach  przez 
p rezydenta  B ie ru ta  i-p re m ie ra  C yrank iew icza .

Goście ze S tanów  Z jednoczonych i  K a n a d y  pozostaną w  Polsce oko­
ło  d w u  m iesięcy. Z w iedzą o n i Łódź, M iędzynarodow e T a rg i Poznańskie, 
K ra k ó w , Częstochowę i  D o ln y  Śląsk. Z a trz y m a ją  się w  O św ięc im iu  w  ce­
lu  uczczenia pam ięc i w ym o rd o w a n ych  ta m  P olaków . Następni®  zw iedzą 
Ś ląsk i  p o r ty  po lsk ie  na W ybrzeżu.

Proces Forstera
W  k w ie tn iu  odby ła  się p rzed  N a jw yższym  T ryb u n a łe m  N a rod ow ym  

w  G dańsku rozp raw a  sądowa p rze c iw ko  A lb e r to w i F o rs te ro w i, b y łe m u  
g a u le ite ro w i i  n a m ie s tn ik o w i Rzeszy N ie m ie ck ie j p ro w in c ji G dańsk —  
P rusy  Zachodnie.

W  d n iu  29 k w ie tn ia  zapad ł w y ro k , mocą k tó rego  F o rs te r zosta ł ska­
zany na ka rę  śm ie rc i, u tra tę  p ra w  p u b licznych  i ob yw a te lsk ich , hono ro­
w y c h  na zawsze oraz przepadek całego m ienia .

Zawarcie umowy o współdziałaniu SL  i  PSL
, D n ia  10 m a ja  w  sa li se jm ow e j w  W arszaw ie odby ło  się posiedzenie 

w ła d z  cen tra ln ych  i  czo łow ych a k ty w is tó w  S tro n n ic tw a  Ludow ego i  P o l­
skiego S tro n n ic tw a  Ludowego.

Na posiedzeniu ty m  została podpisana um ow a o w sp ó łd z ia ła n iu  obu 
p a r t i i.  *)

K u zacieśnieniu polsko-bułgarskiej współpracy ku ltura lne j
W  d n iu  7 m a ja  odby ło  się w  S o fii p ierw sze posiedzenie p o ls k o -b u ł­

g a rsk ie j k o m is ji m ieszanej do sp ra w  w sp ó łp racy  k u ltu ra ln e j.

Z A G R A N IC A

R atyfikacja przez F in landię układu z ZSRR
P a k t p rz y ja ź n i, w spó łp racy  i  pom ocy w za jem n e j podp isany przez 

rząd  f iń s k i w  d n iu  6 k w ie tn ia  ze Z w ią z k ie m  R adzieckim , zosta ł r a ty f ik o ­
w a n y  przez pa rla m e n t f iń s k i.

Nawiązanie stosunków dyplomatycznych między ZSRR a Pakistanem
M in is te r  sp ra w  zag ran icznych P ak is tanu , s ir  Z a fru lla c h  K han , 

z w ró c ił się w  N o w y m  J o rk u  do w ic e m in is tra  sp ra w  zagran icznych ZSRR 
G ro m yko  z p ropozyc ją  naw ią zan ia  stosunków  dyp lo m atycznych  pom iędzy 
P ak is tanem  a Z w ią zk ie m  R adzieckim . Rząd R adz ieck i w y ra z ił zgodę na 
naw iązan ie ' s tosunków  dyp lo m a tycznych  z rządem  P ak is ta nu  i  w  d n iu  
1 m a ja  1948 nastąp iła  w y m ia n a  no t w  te j sp raw ie  pom iędzy obu rządam i. 
W kró tce  nastąp i n o m in ac ja  am basadorów  ZSRR w ‘P a k is ta n ie  i  P a k i­
s tanu w  Z w ią z k u  R adzieckim .

*) T ekst u m o w y  po da jem y w  dz ia le  „M a te r ia ły “  s tr. 83.
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M in is te rs tw a  przem ysłow e w  ZSRR w ya sygn ow a ły  w  r b n iem a l 
m il ia rd  ru b li,  t. zn. o 200 m ilio n ó w  ru b li w ięce j n iż  w  ro k u  ub ie g łym  na 
ochronę pracy.

Miliard rubli na ochronę pracy w nowym budżecie ZSRR

Subśkrybcja pożyczki w  ZSRR zam knięta ze znaczną nadwyżką

W  M oskw ie  ogłoszono k o m u n ik a t o f ic ja ln y , s tw ie rdza jący , że w ie ­
czorem  7 m a ja  sub sk rybc ja  rozp isane j 3 m a ja  now e j pożyczki w e w n ę trz ­
ne j osiągnęła 22 m ilia rd y , 592 m il io n y  ru b li,  co przewyższa o 2.592 m i-  
lio n y , t j .  o 13°/o p lanow aną na 20 m ilia rd ó w  sum ę pożyczki. W  zw iązku  
z ty m , na polecenie R ady M in is tró w  ZSRR M in is te rs tw o  S karbu  og łos iło  
zam kn ięc ie  s u b s k ry c ji z dn iem  9 m aja.

Uchwalenie konstytucji czechosłowackiej

D n ia  9 m a ja  w  rocznicę w yzw o le n ia  P rag i przez A rm ię  Radziecką, 
odbyło  się na zam ku  H radczyn  w  Pradze uroczyste posiedzenie Z grom a­
dzenia Narodowego, na k tó ry m  uchw a lono  now ą ko n s ty tu c ję  czechosło-
W d C lV q l.

N ow a ko n s ty tu c ja  została uchw a lona  jednom yś ln ie  przez w szystk ich  
posłow  w  liczb ie  246.

Dalsza nacjonalizacja w  Czechosłowacji

Czechosłowackie zgrom adzenie narodow e p rz y ję ło  28 k w ie tn ia  b r. 
6 u s ta w  na c jo na liza cy jn ych  do tyczących szeregu gałęzi p rzem ysłu , k tó re  
dotychczas na leża ły  do sekto ra  p ryw atnego , oraz w szys tk ich  przedsię­
b io rs tw  p rzem ysłow ych  z a tru d n ia ją cych  ponad 50 p ra cow n ikó w . N o w ym i 
us ta w am i o n a c jo n a liza c ji ob ję te  zosta ły: w szystk ie  b ro w a ry , desty la rn ie , 
m ły n y  i  inne gałęzie p rzem ys łu  spożywczego, f irm y  budow lane , z a tru d ­
n ia jące ponad 50 osób; w iększe h u rto w n ie , p rzeds ięb io rs tw a eksportow e 
i im p o rtow e  posiadające pow yże j 50 p ra cow n ikó w .

Obecnie w  sektorze p ry w a tn y m  pozostają fa b ry k i posiadające m n ie j 
n iż  50 ro b o tn ikó w , rzem iosło  i  m nie jsze sk lepy. N ienarusza lność w łasno ­
ści p ry w a tn e j w  ty m  sektorze zagw aran tow ana jes t przez now ą k o n s ty ­
tucję .

Czechosłowacja zaw arła z Bułgarią pakt przyjaźni i pomocy
23 k w ie tn ia  w  Pałacu C ze rn ieńsk im  w  Pradze odbyło  się podp isan ie 

czechosłow acko-bu łgarsk iego p a k tu  p rzy jaźn i, w spó łp racy  I  pomocy w za­
jem ne j.

Po podp isan iu  p a k tu  p re m ie r G o ttw a ld  w  w yg łoszonym  p rzem ów ie­
n iu  p o d k re ś lił, iż  now opodp isany p a k t s tan ow i dalsze ogn iw o w  łańcuchu  
pa k tów , łączących państw a s łow iańsk ie  i  inne państw a d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j.

W  odpow iedzi na przem ów ien ie  p re m ie ra  G o ttw a ld a  p re m ie r R% -  
m it ro w  ośw iadczył, iż  now opodp isany p a k t o p a rty  jes t na zasadzie ró w ­
ności i  w zajem nego poszanowania odpow iada jące j ż yw o tn ym  in te resom  
i dążeniom  obu narodów . Jest to  tra k ta t  p o ko ju  sk ie row a ny  p rzec iw ko  
w sze lk im  n a w o ływ a n io m  do now e j w o jny .
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Węgiersko-jugosłowiańska umowa handlowa
Po dw um iesięcznych ro ko w a n ia ch  podp isana została w  Budapeszcie 

now a hand low a  um ow a m iędzy W ęgram i a Jugosław ią . P oprzedn ia  um o­
w a p rz e w id y w a ła  w ym ianę  tow a row ą  w a rto śc i 10 m in  do i. w  obu k ie ­
run kach . W  m yś l no w e j us taw y, k tó ra  je s t jednoroczną um ow ą c le a rin ­
gową, w a rtość  dostaw  w  każdym  k ie ru n k u  w aha się m iędzy  8 do 10 m in  
do la rów .

Zwołanie konferencji do Belgradu w  sprawie kontroli żeglugi na Dunaju
Rzecznik b ry ty js k ie g o  M in is te rs tw a  S p ra w  Z agran icznych  ośw iad­

czy ł, że W ie lka  B ry ta n ia , F ranc ja , S tany Z jednoczone i  Z w ią zek  Radzie­
c k i zgodziły  się na zw o łan ie  do B e lg ra du  k o n fe re n c ji 10 państw , celem  
rozstrzygn ięc ia  k w e s tii k o n tro li żeg lug i na D una ju .

W  k o n fe re n c ji be lg radzk ie j wezm ą ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  Z w ią z k u  
Radzieckiego, U k ra in y , B u łg a r ii,  R u m u n ii, Jugos ław ii, C zechosłow acji, 
W ęg ie r oraz R ady M in is tró w  S p ra w  Z agran icznych  —  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
F ra n c ji i S tanów  Z jednoczonych.

A u s tr ia , z k tó rą  n ie  zaw arto  jeszcze t ra k ta tu  pokojow ego, n ie  będzie 
praw dopodobn ie  wezwana.

Am nestia w  Rum unii
P re zyd iu m  rum uńsk iego  W ie lk iego  Zgrom adzenia N arodowego po­

s tan ow iło  ogłosić am nestię, z k tó re j będą m o g li skorzystać wszyscy z w y ­
ją tk ie m  przestępców  w o jennych , uczes tn ików  re w o lu c ji w  1941 r . oraz 
sp isku jących  p rze c iw ko  u s tro jo w i dem okra tycznem u.

Skazani na ka rę  do pó l ro k u  będą zw o ln ien i. K a ry  do 2 la t  będą 
.zm nie jszone o po łowę, do 5 la t  —  o lA ,  a pow yże j 5 la t  —  o l / t .  K a ra  
do żyw o tn ich  c iężk ich  rob ó t będzie zredukow ana do 15 la t, zaś do żyw o t­
n iego w ięz ien ia  do 10 la t.

D eklaracja p artii komunistycznych Francji, A ng lii i  państw Beneluxu
P a rtie  kom un is tyczne  F ra n c ji, A n g li i i  pa ńs tw  B e n e lu xu  w y d a ły  

w spó lną de k la rac ję  w  zw iązku  z podp isan iem  „so juszu  p ię c iu “  w  B ru k ­
seli. W  d e k la ra c ji m. in . czytam y:

„O chron a  p o ko ju  i  obrona postępu społecznego w ym aga ją , aby p a r­
t ie  kom un is tyczne  F ra n c ji,  W ie lk ie j B ry ta n ii,  B e lg ii, H o la n d ii i  Lu ksem ­
bu rga  przestrzega ły  p racu jących  oraz w szys tk ich  z w o le n n ik ó w  po ko ju  
ty c h  p ięc iu  k ra jó w  przed uk ładem , podp isanym  w  B ru k s e li przez ich 
rządy. U k ła d  ten  w chodz i w  ra m y  ekspans jon is tycznych p la n ó w  im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego i  p rzynos i ze sobą now e groźby d la  spraw y 
poko ju . Jest on log icznym  ro zw in ięc iem  p la n u  M arsha lla , zasadniczego 
w y ra z u  p o lity k i zagran iczne j S tanów  Z jednoczonych, odznaczającej się 
agresywnością.

U k ła d  w  B ru k s e li n ie  odpow iada an i obecnym  in te resom  p ra c o w n i­
ków , an i p rzysz łym , an i p o k o jo w y m  dążeniom  lu d ó w  ty c h  k ra jó w , k tó re  
go podp isa ły . N ie  może on p rzyczyn ić  się do rozw iązan ia  żadnego z p ro ­
b lem ów  gospodarczych tych  narodów . W zm acnia on niebezpieczeństwo 
ag re s ji ze s tro n y  N iem iec zachodnich, k tó re  zostają w łączone do lic zb y  
k ra jó w , podporządkow anych p la n o w i M a rsh a lla  i  k tó ry c h  szybk i rozw ó j 
p rz e w id u je  się celem  służenia gospodarczym  i  s tra teg icznym  zam iarom  
im p e ria liz m u  ang lo-am erykańsk iego.
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P o lity k a  p rzym ie rza  z N iem cam i zachodn im i p rze c iw  b y ły m  a lia n ­
tom  zm ierza ró w n ie ż  do os łab ien ia  w a lk i k la s y  rob o tn icze j p ię c iu  k ra jó w  
p rze c iw  w yzysk iw aczom  ka p ita lis tyczn ym , zm agającym  się z groźbą no­
wego k ryzysu  gospodarczego.“

Norwegia za współpracą z Europą wschodnią
N o rw e sk i m in is te r sp ra w  zagran icznych, Lange, w y g ło s ił w  T ro n d ­

h e im  przem ów ien ie , w  k tó ry m  s tw ie rd z ił, że N orw eg ia , m im o  iż  uważa 
się za część E u ro p y  zachodnie j, p ragn ie  u trz y m y w a ć  na jlepsze s tosunk i 
ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im  i  k ra ja m i w schodn ie j E uropy , czego dowodem  
je s t znaczne wzm ożenie ob ro tó w  h a nd low ych  z ty m i k ra ja m i.

Pokój może zagwarantować tylko  zjednoczenie zwycięskich narodów
Z  o k a z ji k o n fe re n c ji P rezyd iu m  Ś w ia to w e j F ede rac ji Z w ią z k ó w  Za­

w odow ych w  R zym ie w ydano odezwę, w zyw a ją cą  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  
św ia ta  do zjednoczenia się w  ob ron ie  podstaw ow ych  in te resó w  zawodo­
w ych , w  ob ron ie  w o lnośc i p o ko ju  i  de m okra c ji. Odezwa podkreśla , że 
Ś w ia tow a  F ederacja  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  pow sta ła  po zakończeniu 
d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j d la  p rzeprow adzen ia  ty c h  celów , w  im ię  k tó ­
ry c h  na rody  w a lc z y ły  p rze c iw ko  h itle ry z m o w i, faszyzm ow i i  im p e r ia liz ­
m o w i japońskiem u.

W  części pośw ięconej w a lce  o po kó j, odezwa ośw iadcza m. in .: 
„Ś w ia to w a  Federac ja  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  uważa, że d łu g o trw a ły  po ­
k ó j zagw arantow ać może je d yn ie  zjednoczenie narodów , k tó re  odn ios ły  
zw yc ięstw o. R obo tn icy  w szys tk ich  k ra jó w  pragną poko ju , n ienaw idzą  
w o jn y  i  po tęp ia ją  p o lity k ę  ag res ji oraz p rzyg o to w yw a n ia  now ych  ko n ­
f l ik tó w .  To s tanow isko w y ró żn ia  się- od s tanow iska u p rz y w ile jo w a n y c h  
m nie jszości re a k c y jn y c h  i  od k o n se rw a tyw n ych  egoistów , k tó rz y  w  w o j­
n ie  w idzą  je d yn ie  źród ło  korzyśc i osobistych i  środek do w zm ocnien ia 
swego panow an ia .“

Państwo zachodnio-niemieckie
O bradu jąca  w  Lo n d yn ie  ko n fe re n c ja  6 pańs tw  w  spraw ie  N iem iec 

b o ryka  się z trudn ośc iam i w e w n ę trzn ym i.
M im o  pow ażnych Zastrzeżeń A n g li i i  F ra n c ji do tyczących m. in. 

przyszłego rządu  n iem ieckiego i  k o n tro li nad zagłębiem  R u h ry , U S A  fo r ­
su ją  sw ó j p la n  u tw o rze n ia  państw a zachodnio-n iem ieckiego.

P la n  ten  p rze w id u je  następujące te rm in y :
W  lip c u  1948 r. m a być us tanow iony  tym czasow y rząd N iem iec za­

chodn ich  w  F ra n k fu rc ie .
We w rze śn iu  ,1948 r . m a ją  się odbyć w y b o ry  do n iem ie ck ie j k o n ­

s ty tu a n ty .
W  styczn iu  1949 r. m a być  ogłoszona k o n s ty tu c ja  państw a zachod­

n io -n iem ieck iego .
W  m arcu  1949 r. m a ją  się odbyć w yb o ry  do pa rlam en tu , a następ­

n ie  p o w in ie n  powstać rząd n iem ie ck i.
W ie lka  B ry ta n ia  p rz y ję ła  p la n  a m e rykań sk i z p e w n y m i zastrzeże­

n ia m i. A n g lic y  pragną bow iem  s tw orzyć  spec ja lny  s ta tu t d la  zagłębia 
R u h ry , aby zachować p rz y w ile je  W ie lk ie j B ry ta n ii i  w  ty m  w a żnym  
okręgu  p rzem ysłow ym .

R ów nież de legacja francu ska  w ysunę ła  szereg is to tn ych  zastrzeżeń 
p rze c iw ko  p la n o w i am erykańsk iem u. P o lity k a  francu ska  św iadczy o tym , 
że F ra n c ja  g ra  na zw łokę.
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G łó w n ym  pow pdem  n ieporozum ien ia  je s t sp raw a przyszłego rządu 
niem ieckiego. S y tuac ja  p rzeds taw ia  się w  te j k w e s tii ja k  następu je :

1. W szyscy zgadzają się, że n iem ieck ie  zgrom adzenie us taw odaw ­
cze m a być u tw o rzone  we F ra n k fu rc ie  n. M enem  dn ia  1 w rześn ia  br,

2. A m e ryka n ie  i  F rancu z i zgadzają się, że p rzysz ły  rząd  n ie m ie ck i 
m a być zdecen tra lizow any, A n g lic y  na tom ias t za jm u ją  s tanow isko po­
średnie tw ie rdząc , że p ra k ty k a  w ykaza ła , iż  rząd zdecen tra lizow any n ie  
będzie m óg ł dz ia łać skutecznie.

3. F rancu z i n ie  chcą się zgodzić —  i  to  jes t w łaśn ie  g łów ną p rze­
szkodą w  obecnej c h w ili —  na rozp isan ie  w y b o ró w  powszechnych do 
zgrom adzenia kon s ty tu cy jne go  ju ż  w  czasie obecnego ła ta . Dom agają się 
on i, aby zgrom adzenie to  pow sta ło  drogą n o m in a c ji przez poszczególne 
państw a n iem ieck ie , ta k  ja k  to, je s t obecnie w  Radzie Gospodarczej 
i  w  d ru g ie j Izb ie  B izon ii.

4. W  spraw ie  zagłębia R u h ry  F ra n cu z i p o c z y n ili ju ż  ustępstw a na 
p ie rw sze j k o n fe re n c ji lo n d yń sk ie j. Z g o d z ili się o n i w ted y , że k o n tro la  
m iędzynarodow a po w in na  obe jm ow ać ty lk o  p rz y d z ia ły  p ro d u k c ji zagłę­
b ia  R u h ry , n ie  godząc się je d n a k  na to, aby sam zarząd nad zag łęb iem  
R u h ry  m ia ł podlegać k o n tro li m iędzynarodow e j.

K o n fe re n c ja  odbyw a się p rz y  d rzw ia ch  za m kn ię tych , gdyż sp raw y 
będące na po rząd ku  dz iennym  n ie  lu b ią  św ia tła  dziennego.

W alk i w  G recji
W  ciągu os ta tn ich  tyg o d n i w  G re c ji w  da lszym  ciągu trw a ją  zacięte 

w a lk i.
W  ofensyw ie  zorgan izow anej pod kon iec k w ie tn ia  przez sztab m o- 

na rcho faszystow sk i w z ię ło  u d z ia ł ponad 200 000 żo łn ie rzy  w sp ie ra nych  
przez liczne  eksadry  lo tn ic tw a  oraz le k k ą  i  ciężką a rty le r ię . P od kon iec 
k w ie tn ia  g re ck i k o m u n ik a t u rzędow y doniósł, że w ie lk a  o fensyw a w  R u -  
m e łii „zosta ła  zaw ieszona z pow odu z łe j pogody“ .

P rz e rw a n y m i op e ra c jam i k ie ro w a li osobiście k ró l,  szef m is j i w o j­
skow ej U S A  V an F leet, genera ł an g ie lsk i P aw  i  doradca w o js k o w y  k ró la  
Papagos.

K o m u n ik a t a rm ii generała M arkosa z d n ia  10 m a ja  donosi, że od­
d z ia ły  a rm ii dem okra tyczne j po c iężk ich  w a lkach  w eszły do przedm ieścia 
m iasta P a tra s -K a lite a , podczas gdy inne je d n o s tk i zaa takow a ły  ga rn izon 
n ie p rz y ja c ie ls k i w  K a la n d r it  o 18 k m  od Patras.

205 osób rozstrzelanych w  G recji
R eżym  a teńsk i dopuśc ił się now e j zbrodn i, w yd a ją c  rozkaz egzeku­

c j i  da lszych 32 b. cz łonków  ru ch u  oporu, k tó rz y  z n a jd o w a li się od trzech 
la t w  w ię z ie n iu  a teńskim . W  ten  sposób, licząc m asowe egzekucje 152 pa ­
tr io tó w  g re ck ich  oraz rozstrze lan ie  21 in n y c h  osób w  m ieście Lam ia , 
w  c iągu 24 godzin, ilość rozstrze lanych  przez m onarchofaszystow skie  
p lu to n y  egzekucyjne w yn os i 205 osób.

T e rro r  stosowany w  G re c ji w y w o ła ł m asowe p ro te s ty  w  ca łym  
św iecie. W  Polsce szereg o rg a n iza c ji po w z ię ło  p ro tes tacy jne  rezo lucje .

Rekonstrukcja rządu ateńskiego
Na żądanie w ła d z  am e rykańsk ich  greccy m in is tro w ie  lib e ra ln i od­

d a li swe te k i do dyspozyc ji p rezydenta  Sofu lisa . To samo u c z y n ili m in i­
s trow ie  z p a r t i i  popu lis tów . P rzyw ódca lib e ra łó w  S o fu lis  i p rzyw ódca  p o -
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p u lis tó w  T sa lda ris  u ło ż y li lis tę  nowego gabinetu . C a ły  ten  „k ry z y s  rzą ­
do w y“ , od by ł się bez odw o łan ia  się do pa rla m e n tu , k tórego o b rad y  zo­
s ta ły  zawieszone na m ocy specja lnego d e k re tu  k ró lew sk ieg o  do 12  czerw ­
ca. N ow y rząd z ło ży ł przysięgę.

• Sukcesy chińskiej a rm ii ludowej
W  C h inach osta tn ie  tygo dn ie  p rz y n io s ły  nowe zw yc ięs tw a a rm ii lu ­

dow ej.
W ojska rządow e Czang K a i Szeka e w aku ow a ły  pod kon iec k w ie tn ia  

w schodnią część p ro w in c ji C had ia r.

C h ińska  a rm ia  lu d o w a  za ję ła  w  tym że czasie daw ną sto licę dem o­
k ra tyczn ych  C hin, Jenan.

Na początku m a ja  a rm ia  ta  rozpoczęła ofensyw ę na now ych  fro n ­
tach  c h iń sk ie j w o jn y  dom ow ej, uderza jąc w ie lk im i s iła m i na pó łnocnym  
zachodzie i p o łu d n io w ym  zachodzie p ro w in c ji Honan.

C zte ry  k o lu m n y  w o js k  lu d o w ych  w  po łu dn iow o-zach od n im  K on a ­
n ie  o toczy ły  A nanyang, k tó ry  jes t b ram ą do p ro w in c ji H upe i. A rm ie  te 
n ie  n a p o tyka ją  na żaden p ra w ie  opór i  za ję ły  ju ż  ca ły  szereg m iast.

Policja wioska strzela do b. partyzantów
Z o k a z ji p rzypada jące j na dzień 25 k w ie tn ia  br. trzec ie j roczn icy  

w yzw o le n ia  W łoch  doszło w  w ie lu  m ie jscow ościach w ło sk ich  do poważ­
nych  rozruchów .

W  M ed io lan ie  do m an ifes tu jących  b. p a rty z a n tó w  p o lic ja  o tw o fz y ła  
ogień. Podobne zajścia m ia ły  m ie jsce w  T u ry n ie  i  Breście.

W allace o wyborach włoskich
Na o g ó ln o k ra jo w e j k o n fe re n c ji p ra c o w n ik ó w  op ie k i społecznej 

w  A tla n ic , stan ie  N ew  Y o rk  H e n ry  W allace m ó w ił o p rob lem ie  w łosk im . 
O św iadczy ł on m. in., że S tanom  Z jednoczonym  „u d a ło  się ku p ić  głosy 
podczas w y b o ró w  we W łoszech“ .

M y lim y  się jednak , p o d k re ś lił W allace, je że li m y ś lim y , że k u p iliś m y  
sobie p rzy ja źń  W łochów , S tany Z jednoczone w y d a ły  we W łoszech 2 m i­
l ia rd y  do la rów , ale zagadnienia, w  ob liczu  k tó ry c h  sto i naród w łosk i, n ie  
są rozw iązane i droga do ich  rozw iązan ia  n ie  została u to row ana. Jak  do­
tąd, za p ien iądze p ła tn ik ó w  po da tkó w  U S A  kup io no  je d yn ie  dalsze ko n ­
cesje d la  k a r te l i m iędzynarodow ych .

W ybór prezydenta Włoch
P rezydentem  R e p u b lik i W ło sk ie j zosta ł w y b ra n y  75 -le tn i L u ig i 

E inaud i, b y ły  m in is te r finansów , następn ie zaś '„d y re k to r  budże tow y“  
i  rzeczoznawca gospodarczy. K a n d y d a tu rę  E inaud iego za lec ił członkom  
p a r t i i  ch rześc ijańsko -dem okra tyczne j p re m ie r de Gasperi.

Plan M arshalla w yw oła bezrobocie w  Europie
B aw ią cy  w  Stanach Z jednoczonych p rzem ysłow iec szw a jca rsk i Rene 

N o rm ann  ośw iadczył dz ienn ika rzom  na k o n fe re n c ji prasow ej, że zalew  
E u ro py  to w a ra m i a m e ryka ń sk im i w  ram ach tzy»- p lanu  M arsha lla  spo­
w o d u je  n ie w ą tp liw ie  znaczne bezrobocie na s ta ry m  kon tynencie .
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Górnicy amerykańscy żądają podwyżki płac
Przew odniczący zw iązku  g ó rn ik ó w  am erykań sk ich  John  Lew is  

z w ró c ił się do w ła ś c ic ie li k o p a ln i z żądan iem  rozpoczęcia ro ko w a ń  
w  sp raw ie  zaw arc ia  now e j u m o w y-zb io ro w e j.

U m ow a zb io row a  g ó rn ik ó w  am erykań sk ich  wygasa w  d n iu  30 
czerwca.

Po konferencji w  Bogocie

Podpisanie w  d n iu  2 m a ja  p a k tu  ekonom icznego zakończyło osta­
tecznie 5 -tygo dn iow ą  kon fe ren c ję  panam erykańską  w  Bogocie.

Jedna z trzech  um ów , za w artych  w  Bogocie, p rze w id u je  u tw o rzen ie  
„o rg a n iz a c ji pa ńs tw  am e rykań sk ich “  ja ko  o rg an izac ji reg io na lne j O NZ. 
D ruga  um ow a poświęcona jes t po lubow nem u z a ła tw ia n iu  sporów  pańs tw  
p ó łk u li zachodnie j. N a jw ażn ie jszą  jest um ow a trzec ia  —  p a k t ekonom icz­
ny, w  k tó ry m  państw a A m e ry k i Ł a c iń s k ie j u g ię ły  się pod nac isk iem  USA.

Zapowiedź w ie lk ich strajków  w  U S A

Na dz ień  11 m a ja  zapow iedziane jes t rozpoczęcie w ie lk ie g o  s tra jk u  
am erykań sk ich  ko le ja rzy , k tó ry  g roz i c a łk o w ity m  spa ra liżow an iem  r u ­
chu ko le jow ego w  Stanach Z jednoczonych.

Na 12 m a ja  zosta ł p ro k la m o w a n y  S ira jk  75 UUO ro b o tn ik ó w  w  za­
k ładach  bu Io w y  sam ochodów C hrys le ra . W  na jb liższym  czasie grozi 
także ogłoszenie s tra jk u  przez zw iązek zaw odow y e leK tryków .

Kandydat na wiceprezydenta U S A  skazany na więzienie

Sen. T a y lo r  kan d yd a t na w iceprezydenta  U S A  z ra m ie n ia  trzec ie j 
p a r t i i“ , skazany zosta ł 4 m a ja  na 180 d n i w ięz ien ia  z zaw ieszeniem  na 
b' m iesięcy. W  m o tyw a ch  w y ro k u  s tw ie rdza  się, iż ka ra  została zastoso­
w ana za „n ies fo rn e  zachow anie się podczas zebran ia m łodzieży m u rz y ń ­
sk ie j w  B irm in g h a m , k ie d y  to  oskarżony u s iło w a ł w e jść do sa li obrad 
w e jśc iem  przeznaczonym  d la  M u rz y n ó w “ .

USA, Anglia i  Francja odrzucają żądania Jugosławii wobec A ustrii

Na posiedzeniu zastępców  m in is tró w  sp ra w  zagran icznych de legaci 
S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji o d rz u c ili w szystk ie  
żądania .te ry to r ia ln e , re p a ra cy jn e  i  re w in d y k a c y jn e  J u g o s ła w ii wobec 
A u s tr ii.

Układ z gen. Franco

W  M ad ryc ie  osiągnięto porozum ien ie , m iędzy H iszpan ią  f ra n k is to w -  
Ską, S tanam i Z jednoczonym i, W. B ry ta n ią  i  F ra n c ją  w  spraw ie  n iem iec­
k ie j w łasności w  H iszpan ii. O czeku je się w  zw iązku  z ty m  odm rożenia 
w łasności h iszpańsk ie j w  S tanach Z jednoczonych.
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W ykrycie spisku hitlerowskiego w  strefie am erykańskiej A ustrii
W  m ie jscow ości, w  k tó re j u ro d z ił się H itle r ,  B raunau, w y k ry ty  zo­

s ta ł spisek h itle ro w s k i, k tó ry  o g a rn ia ł całą am erykańską  s tre fę  oku pa c ji 
A u s t r i i i  B aw arię . A resztow ano 300 osób.

Kongres Paneuropejski z udziałem Niemców
O ko ło  50 p o lityczn ych  dz ia łaczy n iem ie ck ich  z trzech  s tre f zachod­

n ic h  i  z Berlina- zaproszono do w z ięc ia  u d z ia łu  w  K ongresie  P aneu rope j­
sk im , o d byw a ją cym  się w  Hadze.

Esesmani z zachodnich Niem iec w erbowani do Palestyny, G recji i do
Legii Cudzoziemskiej

O fice row ie  am erykańscy zap roponow a li p rzebyw a jącym  w  obozie 
w  H a m e lb u rg u  b. esesmanom, b y  zaciągnęli się do fo rm a c ji w o jskow ych , 
k tó re  będą w a lczyć w  Palestynie.

F rancusk ie  w ładze okupacy jne  rów n ie ż  w e rb u ją  N iem ców  do L e g ii 
Cudzoziem skie j. W  okręgu F ronau , w e fra n c u s k im  sektorze B e rlin a , za­
angażowano 200 N iem ców , k tó rz y  m a ją  pomagać rzą d o w i ateńskiem u 
w  w o jn ie  z a rm ią  dem okra tyczną.

Zastępca Schumachera autorem „protokołu M “
J a k  donosi z B e r lin a  „Neues D eutsch land“  au to rem  sławetnego „p ro ­

to k o łu  M “ , oskarżającego kom u n is tó w  n iem ie ck ich  o p rzyg o tow yw an ie  
sabotażu jes t d ru g i w iceprzew odniczący p a r t i i  soc ja ldem okra tyczne j 
F r itz  Heine.

S tra jk i w  zachodnich Niemczech

S tra jk  ro b o tn ik ó w  w  D o lne j S aksonii rozszerza się. W ładze b r y ty j­
sk ie  p rze w id u ją  p rze rw an ie  p racy  600 000  ro b o tn ikó w .

R obo tn icy  N o ry m b e rg ii i M auhe im  w  s tre fie  am e rykań sk ie j p rz e r­
w a li pracę so lida ryzu jąc  się ze s tra jk ie m  w  D o lne j Saksonii.

W  w arszta tach  k o le jo w ych  w  M onach ium  zas tra jkow a ło  6 000 ro b o t­
n ik ó w  na znak so lida rności ze s tra jk u ją c y m i ju ż  w s k u te k  niedostatecz­
nych  p rzyd z ia łó w  żyw nośc iow ych 30 000 ro b o tn ik ó w  w  am erykań sk ie j 
s tre fie  oku p a cy jn e j w  Niemczech.

Nagonka przeciw lew icy w  angielskiej Labour P arty
W  czasie w y b o ró w  w e W łoszech grupa 40 cz łonków  L a b o u r P a rty  

w ys ła ła  do p rzyw ód cy  soc ja lis tó w  w ło s k ic h  Nenniego depeszę z życze­
n ia m i odniesien ia  zw yc ięstw a w  w yborach.

W  zw iązku  z tą  depeszą p rze c iw  te j g rup ie  labo u rzys tów  została 
w ytoczona spraw a p a rty jn a .

K o m ite t W ykonaw czy  P a r t i i P racy, pow z ią ł decyzję o w yk lu cze n iu  
ze swTych szeregów jednego z „re b e lia n tó w “  P la tts -M ills a  i  zapow iedzia ł, 
iż  wszyscy pozosta li labourzyśc i, k tó rz y  podp isa li depeszę do Nenniego 
będą m u s ie li na n a jb liższym  zebran iu  złożyć przyrzeczenie, iż  zastosują 
się do p o lity k i p a r t i i,  w  p rze c iw n ym  bow iem  raz ie  zostaną i  on i usunięci.
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K R O N IK A  G O SPO DARCZA

P R Z E M Y S Ł  I  G Ó R N IC T W O

Osiągnięcia przedmajowego wyścigu pracy
Z a ło g i k o p a ln i i zak ładów  przem ysłow ych! na Ś ląsku p o s tano w iły  

uczcić tegoroczne Ś w ię to  P ie rw szom a jow e w zm ożonym  tem pem  p racy 
i  w yda jnośc i. Z obow iąza ły  się one do w yko n a n ia  z gó ry  okreś lonych no rm  
^produkcyjnych, znacznie przekracza jących n o rm y  p ro d u k c ji b ieżącej. W  
d n iu  1 m a ja  większość załóg m ogła zam eldować o w yko n a n iu  p rz y ję ty c h  
osiągnięć, p rzy  czym  w  w ie lu  w ypad kach  osiągnięto poważne nadw yż­
k i .  O to osiągnięcia czo łow ych załóg gó rn ic tw a , h u tn ic tw a , p rzem ysłu  
chem icznego i m aszynowego, będące w y n ik ie m  przedm ajow ego w spó ł 
za w od n ic tw a  pracy.

K o p a ln ia  „M y s ło w ic e “  (k a to w ic k ie  ZPW ) po raz  p ie rw szy  od w y ­
zw o len ia  w yd o b y ła  w  ciągu k w ie tn ia  rb . 100 000 ton  w ęgla. K o p a ln ia  
„gen. Z a w a d z k i“  (dą b ro w sk ie  ZPW ) da ła w  k w ie tn iu  rb . 3 000 ton węgla 
ponad no rm a lną  p ro d u kc ję  m iesięczną. K op a ln ia  „Z ab rze -Z a chó d “  2 000 
to  w ęg la  ponad norm ę. K o p a ln ia  „C e n tru m “  (bytom skie  ZPW ) —  1.500 
to n  węgla ponad norm ę. K o p a ln ia  „Z ab rze -W schód“  (g liw ic k ie  ZPW ) —  
1800 ton  ponad p lan . K o p a ln ia  „K a to w ic e “  (k a to w ick ie  ZPW ) podw yż­
szyła w yda jność  ,na w szys tk ich  oddzia łach o b lisko  1 000 ton. B ry -  
k ie to w n ia  p rzy  ko p a ln i „Z ab rze -Z a chó d “  w  c iągu d ru g ie j p o ło w y  k w ie t­
n ia  podn iosła  p ro d u kc ję  dzienną b ry k ie tó w  z m ia łu  węglow ego do 799 
ton  wobec poprzedn ich  450 ton. H u ta  „B o b re k “  pod B y tom ie m  dostarczy­
ła  1 000 ton  s ta li i 1 800 ton  s u ró w k i ponad p lan . H u ta  „K ośc iuszko “  —  
1 000 ton  s ta li ponad plan. K okso w n ia  „G liw ic e “  —  1 500 ton koksu  w ię ­
ce j n iż  w  m arcu  rb . H u ta  „G liw ic e “  —  590 ton s ta li i 300 zestawów wago 
now ych  ponad plan. H u ta  „Z y g m u n t“  —  w yko n a ła  p rze d te rm inow o  w ie l­
k ie  ko ła  zębate d la  w a lco w n i h u ty  „B a n k o w e j“ , 2 w y ta cza rk i i 2 bębny 
d la  cem entow n i „S a tu rn “  i  prasę h yd ra u liczn ą  d la  h u ty  „O s tro w ie c “ , 
u m o ż liw ia ją c  os ta tn io  w y m ie n io n y m  zakładom  znaczne wzm ożenie tem ­
pa  p ro d u k c ji.

P aństw ow a fa b ry k a  chem iczna „G iesehe“  w y p ro d u k o w a ła  2 400 to n  
S uperfosfatu , obn iża jąc równocześnie zużycie kw asu s ia rkow ego z 350 kg 
do 338 kg  na tonę. N a dw yżka  p ro d u k c ji w yn os i 125 ton.

Z ak ła d  „ M  23“  w  K a to w ica ch  w y k o n a ł nadprog ram ow o 10 spa­
w a re k  w iru ją c y c h  w a rto śc i 3,5 m in  zł. N o rm a ln a  p ro d u kc ja  m iesięczna 
w yn os i 30 sztuk.
' F a b ry k a  żarów ek „H e lio s “  w  K a to w ica ch  w y k o n a ła  doda tkow o 
1 0  0 0 0  żarów ek w  ciągu d ru g ie j p o ło w y  k w ie tn ia .

„P a fa w a g “  W ro c ła w  —  50 w ę g la rek  i  8 te n d ró w  ponad norm ę. 
'P aństw ow a F a b ry k a  W odom ie rzy W ro c ła w  w y k o n a ła  p la n  p ro d u k c y j­
n y  za kw ie c ie ń  z nadw yżką  30%. F a b ry k a  m aszyn in ia rs k ic h  w  K a m ie - 
ń iogó rze  —  2 suszarki, tra n s p o rte r do suszenia w e łny , 100  w ózków  ko p a l­
n ia n ych  i  2 800 części do tra k to ró w , co stanow i przekroczen ie  p lan u  
o 20%. F a b ry k a  śrub „A rch im e d e s “  —  p rzekroczy ła  p ro d u kc ję  m iesięcz­
ną o 15% da jąc nadw yżkę  2 m in  zł.

F a b ry k a  zegarów w  Pieszycach p rzekroczy ła  p la n  o 10% przez 
doda tkow e w yko n a n ie  100 zegarów. P aństw ow a fą b ry k a  zegarów i lic z ­
n ik ó w  e le k trycznych  w  Ś w id n ic y  odda ła w  d n iu  30 k w ie tn ia  go tow y  do 
'u ży tku  1 0 0 -tys ięczn y  l ic z n ik  e lek tryczn y .
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Młodzież w  wyścigu pracy i
D n ia  9 m a ja  w  szeregu w iększych ośrodków  przem ys łow ych  k ra ju  

odby ło  się uroczyste zakończenie IV  etapu m łodzieżowego w spółzaw od­
n ic tw a  pracy, połączone z u roczystym  w ręczen iem  nagród zwycięzcom .

M łodzieżow e w spó łzaw odn ic tw o  p racy  za in ic jo w a ła  m łodzież zak ła­
d ó w  w łók ie n n iczych  w  Łodzi. W  ślad za n ią  poszła m łodzież górnicza, 
'm łodzież zak ładów  hu tn iczych , m e ta low ych , p rzem ys łu  chem icznego 
'i w reszcie m łodzież ro ln icza .

M łodzież kończąca cz w a rty  etap w spó łzaw odn ic tw a  rzuca hasło: 
•w każdym zakładzie —  pole młodzieżowego wyścigu pracy.
1 N a js iln ie j ro z w in ą ł się m łodzieżow y w yśc ig  p racy na Śląsku. Jest 
ta m  ok. 80 000  m łodzieży zrzeszonej w  sekcjach m łodzieżow ych zw iązków  
zaw odow ych . Z  te j lic zb y  b lisko  78 000 b ierze obecnie ud z ia ł w e  w spó łza­
w o d n ic tw ie  pracy.

j t: L in ie  wysokiego'napięcia
U ru chom iono  now oodbudow aną lin ię  w ysok iego nap ięc ia  Czech- 

nica-Groszwice. L in ia  ta  s tan ow i fra g m e n t tzw . „S zyny  ś lą sk ie j“ .
U ru cho m ien ie  l in i i  s tanow i bardzo w ażny m om ent d la  naszej go­

spo da rk i energetycznej, u m o ż liw i bow iem  przesy łan ie  reze rw  m ocy z D o l- 
■nego Ś ląska na Ś ląsk O po lsk i, k tó ry  zasilany b y ł dotychczas energ ią 
'z  e le k tro w n i Ś ląska Górnego. W  ten sposób odciążone zostaną e le k tro w ­
n ie  G órnego Śląska, k tó re  ju ż  od dłuższego czasu w a lczą z de ficy tem  
m ocy. .

N ow ou ruchom iona  l in ia  p ra cu je  na 110 K V  i  m oc p rzesyłaną —
9 000 kW .
ł

*
W  d n iu  1 m a ja  rb . odbyło  się w  Łom ży o tw a rc ie  l i n i i  w ysokiego 

napięcia  łączącej B ia ły s to k  z Łomżą.
U kończenie l in i i  p lanow ano na czerw iec rb ., je d n a k  ro b o tn ic y  po­

s ta n o w ili l in ię  w ykończyć  na dzień Ś w ię ta  P racy.
N ow o w ybudow ana  lin ia  m a 100 k m  długości. K oszt b u d o w y  l in i i  

w y n ió s ł oko ło  50 m ilio n ó w  zł. Łom żyńska  E le k tro w n ia  dz ięk i u ru cho ­
m ie n iu  l in i i  wysokego nap ięc ia  oszczędzi na o le ju  gązow ym  oko ło  14 m i­
lio n ó w  z ło tych  rocznie.

Fabryka żarówek
N a w e t w  sezonie na jw iększego  zapotrzebow ania na ża ró w k i, t j.  

w  je s ien i i  z im ą, n ie  będziem y odczywać g łodu żarówkowego.
U ruchom iona  w  W arszaw ie  fa b ry k a  żarów ek będzie posiadała 

5 zespołów maszyn. P ie rw szy  zespół ho lende rsk i jes t ju ż  czynny. Jego 
w yda jność  teo re tyczna w yn os i 1 20 0  żarów ek na godzinę, p ra k tyczn a  juz  
ponad 800 żarów ek na 1 godzinę. D ru g i zespół —  k a n a d y js k i ju z  został 
u ru ch o m io n y , ale n ie  p racu je  on jeszcze na pe łnych obrotach. Jeden ze­
spó ł k a n a d y js k i zostanie u ru cho m ion y  la tem , dw a pozostałe ho lende r­
sk ie  pod kon iec ro ku . P ro je k tu je  się, aby W arszaw ska F a b ry k a  ju ż  od 
1952 r. osiągnęła 50°/o ogólne j p ro d u k c ji żarów ek w  Polsce. Podnieść 
ró w n ie ż  na leży, iż  ż a ró w k i p rodukow ane w  W arszaw ie, w yp e łn io ne  są 
argonem , a n ie  —  ja k  d a w n ie j —  azotem.
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Produkujem y obuwie

Dziesięć fa b ry k , wchodzących do P om orsko-P oznańskich  Z ak ła dó w  
O b u w ia  p ro du kow a ło  przed w o jn ą  oko ło  2 500 p a r obuw ia  dziennie . P ro ­
d u k c ja  obecna tych  fa b ry k  zam yka  się c y frą  ponad 4 200 par dz ienn ie  
różnych  typó w .

Śm ierć Wincentego Pstrowskiego
18 k w ie tn ia  z m a rł w  K ra k o w ie  W in ce n ty  P s trow sk i, p ie rw szy  

'p rzodow n ik  p ra cy  w  przem yśle w ę g low ym . Pogrzeb od b y ł się na koszt 
państwa. Za w y ją tk o w e  zasług i d la  państw a z m a rły  zosta ł udeko row any 
o rderem  odrodzenia P o lsk i i  z ło tym  krzyżem  zasługi. R o zw ija ją cy  się 
stale ru ch  w spó łzaw odn ic tw a  je s t i  będzie żyw ym  p o m n ik ie m  k u  czci 
in ic ja to ra  tego ru c h u  —  W incentego P strow skiego.

R O L N IC T W O  

S tan zasiewów

Do dn ia  1 m a ja  w e d łu g  o r ie n ta c y jn y c h  szacunków  obsiano 4 559 236 
ha, co s tanow i 55,2°/o ogóln ie  p lanow anego obsiew u wiosennego.

Z as iew y zbóż ja ry c h  w  w o je w ó d z tw ie  łó d z k im  zosta ły zakończone 
*w ram ach  p lanu , a w  w o je w ó d z tw ie  o lsz tyń sk im  i szczecińskim  w y k o ­
nano go z nadw yżką . W  pozostałych w o jew ód z tw ach  s iew y zbóż są na 
ukończen iu . O gółem  zbożam i ja ry m i obsiano do l.V . 2 583 920 ha, co sta­
n o w i 85,3°/o p lanow anego zasiewu. Zasadzono z ie m n iakam i 864 356 ha, co 
s tanow i 36°/o przew idz ianego obszaru. G łów ne natężenie prac zw iązanych 
z sadzeniem  z ie m n ia ków  p rzyp ad n ie  na m a j. S iew y b u ra k ó w  cukrow ych , 
pastew nych, ln u  oraz rzepaku  ja rego  postępu ją  no rm a ln ie .

I

Roboty rolne w  Państwowych Nieruchomościach Ziemskich!

P la n  zagospodarow ania P N Z  p rz e w id u je  w  rb . w y ko rzys ta n ie  
■882 236 ha obszaru ro lnego. Z  tego 288 548 ha o b e jm u ją  oz im iny , 494 972 
h a  ja re  i okopow e oraz ok. 90 806 ha czarny ugór, k tó ry  m usi być po­
zos taw iony  ze w zg lędów  p lodozm ianow ych . P rocen tow y stosunek po ­
w ie rz c h n i poszczególnych g ru p  ro ś lin n y c h  w  p lan ie  zasiewów rb . gospo­
darczego w y ra ża  się w  sposób następu jący: Obszar zbóż k ło sow ych  sta­
n o w i 51%> całego obszaru zagospodarowania, obszar okopow ych  —  17°/», 
¡m oty lkow ych  —  19°/o, ro ś lin  p rzem ys łow ych  —  4“/o.

S iew  zbóż ja ry c h  zosta ł zakończony w  os ta tn ie j dekadzie k w ie tn ia  
tb .  Obecnie p row adzony je s t siew  b u ra k ó w  cuk ro w ych , sadzenie z iem ­
n ia k ó w  oraz o rka  od łogów . P rz e w id u je  się, iż  w  ro k u  bieżącym  m a ją tk i 
pańs tw ow e n ie  ty lk o , że w y k o n a ją  p rze w id z ia n y  p lan , ale w y jd ą  naw et 
poza jego ra m y . E le m en ty  potrzebne do spraw nego przeprow adzen ia  w io ­
sennych rob ó t po ln ych  są w  P N Z  w  pe łn ym  kom plecie . S iła  pociągowa, 
k tó ra  je s t bezsprzecznie n a jw a żn ie jszym  tego sk ła d n ik ie m ,' w y ra ża  się 
na s tę p u ją cym i liczbam i: k o n i ok. 50 000 szt., w o łó w  roboczych —  4 353 
lszt., p łu g ó w  pa ro w ych  —  94 szt., c ią g n ikó w  czynnych —  8 500 szt.

Zarządzen iem  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych  w szyst­
k ie  t ra k to ry  w  pa ńs tw ow ych  gospodarstw ach ro ln y c h  p ra cu ją  na dw ie  
zm iany . Zw iększa to  ilość w y k o rz y s ty w a n e j s iły  m echan iczne j. Obecnie 
s iła  m echan iczna na te ren ie  m a ją tk ó w  została zw iększona c ią g n ik a m i
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m a rk i „Z e to r “ , pochodzącym i z czechosłowackiego im p o rtu . C ią g n ik i te 
k ie ru ją  się przew ażn ie  na te ren  P yrzyc  i  Ż u ła w , celem  zagospodarowania 
tam te jszych  od łogów . M a te r ia ły  pędne zosta ły  zapew nione w  w ys ta rcza ­
jące j ilośc i.

Jeś li chodzi o m a te r ia ły  s iewne to  ró w n ie ż  i  na  ty m  o d c in ku  P N Z  
nie  n a t ra f i ły  na specja lne trudnośc i. M im o  dostarczen ia ok. 46 000 ton  
zboża F unduszow i A p ro w iza cy jn e m u , 7 000 to n  jęczm ien ia  gorze ln iom , 
oraz zużycia ok. 65 000 ton  zboża na zagospodarowanie od łogow ych te re ­
n ó w  —  P N Z  dysponu je  dostateczną ilośc ią  nasion zbóż i  in n y c h  roś lin . 
W y ją te k  stanow ią  n ie w ie lk ie  ilośc i nasion m o ty lko w ych . B ra k i te  zo­
staną w yró w n a n e  drogą zakupów  na ry n k u  w e w nę trznym . T u  trzeba za­
znaczyć, że pow iększen ie obszaru ro ś lin  m o ty lk o w y c h  zostało p o d yk to ­
w ane koniecznością w y ró w n a n ia  pew nych  n iedobo rów  w  zakresie naw o­
zów  sztucznych. Z apo trzebow anie  na ten  a r ty k u ł jes t w  da lszym  ciągu 
wyższe od naszych m oż liw ośc i p ro d u k c y jn y c h  i  im p o rto w ych . Jeś li cho­
dz i o e lem ent lu d z k i to  i  na ty m  o d c in ku  P N Z  —• poza m ałoznaczącym i 
w y ją tk a m i —  n ie  m a ją  spec ja lnych  trudnośc i.

Współpraca ze Zw iązkiem  Radzieckim
W  początkach k w ie tn ia  b r. rząd y  ra d z ie c k i i  p o ls k i po dp isa ły  k o n ­

w e nc je  w  spraw ie  k w a ra n ta n n y  i och rony ro ś lin  u p ra w n y c h  przed n ie ­
k tó ry m i szkod n ikam i i  chorobam i.

K o n w e n c ją  ob ję te są następujące szkod n ik i: s tonka ziem niaczana, 
nem atoda ziem niaczana, ta rc z y k  n iszczyc ie l oraz choroby: ra k  z ie m n ia ­
czany  i  „pasm o“  lnu .

O bie s tro n y  p o de jm u ją  na siebie obow iązek w za jem nego in fo rm o ­
w a n ia  o p o ja w ie n iu  się ty c h  szkodn ików  lu b  chorób i  podan ia  re jon ów , 
W k tó ry c h  one w y s tą p iły . P onadto w ym ie n ia n e  będą m iędzy  obu k ra ­
ja m i w iadom ości o os iągn ię tych w y n ik a c h  badań i  dośw iadczeń oraz
0 przepisach p ra w n ych , ob e jm u ją cych  zagadnien ia  k w a ra n ta n n y  ro ś lin
1 reg u lu ją ce  o b ró t h a n d lo w y  to ra w ó w  pochodzenia roślinnego.

P rze sy łk i to w a ró w  pochodzenia roś linnego  p rz y  przewozach z je d ­
nego k ra ju  do d rug iego będą zaopa tryw ane przez k w a ra n ta n n y  w  św ia ­
dectw a, s tw ie rdza jące , że są one w o lne  qd szkod n ików  i. chorób.

K o n w e n c ja  w e jdz ie  w  życie po ra ty f ik o w a n iu  je j przez rząd y  oby­
d w u  p a ń s tw  i  po w y m ia n ie  dokum e n tów  ra ty f ik e y jn y c h , p rz y  czym  
obow iązyw ać będzie na przeciąg 5 la t.

H A N D E L  I  W S P Ó Ł P R A C A  G O S P O D A R C ZA  Z  Z A G R A N IC A  

Polska na trzecim  miejscu
J a k  w y n ik a  z lic z b  ogłoszonych przez E urope jską  K o m is ję  Gospo­

darczą, Polska zna jd u je  się na trzec im  m ie jscu  w śró d  św ia tow ych  eks­
p o rte ró w  w ęg la  i  w yprzedzana je s t ty lk o  przez S tany Z jednoczone 
i N iem cy. W  m arcu  rb . A m e ry k a n ie  do s ta rczy li in n y m  k ra jo m  2 251 000 
ton, N iem cy  —  1 399 000 ton, P o lska 913 000 ton, na c zw a rtym  m ie jscu  do­
p ie ro  up lasow a ła  się W. B ry ta n ia , k tó re j eksport w ęg la  w  m arcu  w y ­
n ió s ł 363 000 ton . . , .. „  ,

Dane E u ro p e jsk ie j K o m is ji Gospodarczej w ska zu ją  także, iż P o l- 
feka osiągnęła re ko rd o w ą  c y frę  w ydob yc ia  w  m arcu  5 782 000 ton , co sta­
n o w i 114n/o p rzec ię tne j n o rm y  p rzedw o jenne j.
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Polsko-szwedzka umowa handlowa
R okow an ia  hand low e po lsko-szw edzkie , rozpoczęte 22 m arca  rb . 

zakończone zosta ły podp isan iem  p ro to k o łu  norm ującego s tosunk i h a n d lo - 
w c  i  finansow e w  c iągu na jb liższych  12 m iesięcy. R okow an ia  te s tano- V 
w ią  log iczny da lszy ciąg ro ko w a ń  zeszłorocznych, k tó re  s tw o rz y ły  dla 
po lsko -szw edzk ie j w y m ia n y  gospodarczej nowe podstaw y. '

Polska zobow iąza ła się w  zeszłym  ro k u  dostarczyć 3 m in  ton  w ęg­
la , w  obecnie rozpoczyna jącym  się ro k u  um o w n ym  4  m in  ton  z ty m  
że ilość ta  w zrośn ie  w  1949 r . do 5 m in  ton . P ro to k ó ł n o rm u ją c y  ogólne 
ro z m ia ry  po lsk ich  dostaw  w ę g lo w ych  obow iązu je  do ro k u  1952. W  za­
m ia n  za w ę g ie l dokona ła  P olska w  ub. ro k u  zam ów ień w  S zw ecji na 
rożne a r ty k u ły  in w e s tycy jn e  na sum ę wynoszącą ok. 35 0  m in  ko ro n  
szw edzkich  z tym , że dostaw y szwedzkie dokonyw ane będą w  ciągu n a j­
b liższych la t, w  m ia rę  w y p ro d u k o w a n ia  a r ty k u łó w  zam ów ionych  przez 
Polskę. U m ow a zeszłoroczna s tw o rzy ła  nadto ra m y  finansow e d la  w za­
je m n ych  ob ro tów , po s taw iła  Polsce do dyspozyc ji s tosunkow o znaczne 
sum y na w a ru n ka ch  k re d y to w y c h  i postanow iła , iż Polska będzie m ogła 
dysponować w o ln y m i dew izam i w  zam ian za część swego eksportu .

Na zasadzie now e j u m o w y  po lsko -szw edzk ie j, w ym ia n a  dokony­
w ana będzie zasadniczo system em  c le a rin go w ym , tzn. że Szwecja p łac ić  
będzie za po lsk ie  dostaw y przede w szys tk im  w ła s n y m i to w a ra m i i św iad ­
czen iam i. N ie m n ie j Szwedzi zgodz ili się, na to aby V« w a rto śc i w ęgla 
dostarczonego przez Polskę p łacona b y ła  i nada l w  dew izach pa ńs tw  trze ­
c ich  i to w  po ło w ie  w  do la rach, a w  po łow ie  w  fu n ta c h  ang ie lsk ich . 
P o lska  dostarczy S zw ecji 4 m in  to n  w ęgla , t j .  p o k ry je  w  ty m  zakresie 
ok. l h  szwedzkiego zapotrzebow ania. D o s ta w y ’ po lsk ie  n ie  ty lk o  się nie 
(zmniejszą, lecz p rze c iw n ie  w zrosną w y d a tn ie ; pow iększy się rów n ież  
p rzyw óz  szwedzki.

Równocześnie postanow iono , że sp ła ta części k re d y tu , k tó ry  Polska 
po w in na  zw róc ić  S zw ecji w  c iągu n a jb liższych  12 m iesięcy —  nastąp i 
dop iero  po da lszych 2  la tach.

N ow a um ow a po lsko-szw edzka s tanow i dowód kon sekw en tne j p o l­
sk ie j p o lity k i ha nd low e j, k tó ra  zm ie rza  do naw iązan ia  ja k  na jśc iś le j­
szych stosunków  i ja k  n a jw iększych  o b ro tó w  z w s z y s tk im i n ie m a l pań­
s tw a m i e u rop e jsk im i.

Delegacja fińska w  Polsce
Delegacja fiń ska , k tó ra  p rz y b y ła  do P o lsk i w  d n iu  22 k w ie tn ia  

z  m in is tre m  h a n d lu  i  p rzem ys łu  p. T a k k i na czele w  czasie swego k i lk u ­
dn iow ego pobytu  w  Polsce zw iedz iła  ko le jn o  W arszawę, T a rg i Poznań­
sk ie , g łów ne ośrodk i p rzem ys łu  węglow ego i  hu tn iczego na Ś ląsku oraz 
z a k ła d y  p rzem ysłu  w łók ienn iczego  w  Łodzi.

W  to k u  rozm ów  uzgodniono pom iędzy stroną po lską i  fiń ską , że 
w  ce lu  s tw orzen ia  t rw a łe j pods taw y przysz łych  stosunków  gospodarczych 
p o ls k o -fiń s k ic h , o raz ro z w o ju  w za jem n e j w y m ia n y  to w a ro w e j, obydw a 
Rządy wyznaczą delegacje, k tó re  przeprow adzą roko w a n ia  na ten  tem at.

28 k w ie tn ia  m in is te r p rzem ys łu  i ha nd lu , H i la r y  M in c , odznaczył 
w  uznan iu  zasług po łożonych w  dziedzin ie  zb liżen ia  gospodarczego po­
m iędzy Polską a F in la n d ią , fińsk iego  m in is tra  p rzem ys łu  i  hand lu , U uno 
T akk i, w ie lk ą  wstęgą o rd e ru  odrodzenia P olski.

M in is te r  T a k k i, dz ięku jąc  za o trzym ane w yso k ie  odznaczenie, pod­
k re ś li ł zadow olenie i  radość z zacieśn ię jących się w ięzów  p rz y ja ź n i po­
m iędzy F in la n d ią  a Polską.
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Tegoż dn ia  w  siedzib ie  Poselstwa F ińsk iego  w  W arszaw ie  odbyła
się uroczystość odznaczenia w ie lk im  krzyżem  o rd e ru  lw a  F in la n d ii 
m in is tra  przem ysłu  i ha nd lu  H ila re g o  M inca  przez m in is tra  ha nd lu  
i  p rzem ys łu  R e p u b lik i F iń s k ie j, U uno T a k k i, w  obecności posła F in ­
la n d ii w  W arszaw ie, Jae rne fe lta  i cz łonków  fiń s k ie j de legacji rządow ej.

O rd e r lw a  F in la n d ii je s t na jw yższym  odznaczeniem  R e p u b lik i F in ­
la n d zk ie j, m in is te r M in c  zaś p ie rw szym  z P o laków , k tó ry  o trz y m a ł to 
odznaczenie.

P o lska de legacja w  Budapeszcie

Od 10 m a ja  b a w i w  Budapeszcie po lska de legacja z w ic e m in i­
s trem  przem ys łu  i  h a n d lu  Eugeniuszem  Szyrem  na czele celem , przepro­
w adzen ia  p o lsko -w ęg ie rsk ich  p e r tra k ta c ji hand low ych .

Z  naszego eksportu
P rzem ys ł p re c y z y jn y  p rze w id u je  w  rb . w ye kspo rto w an ie  na r y n k i 

zagran iczne szeregu w y ro b ó w  w a rto śc i ok. 400 000 do la rów . W  w yrobach  
eksportow ych  przeważać będą p rzy rzą dy  optyczne, k tó re  zagran icą zna j­
d u ją  szczególnie duży zbyt.

P rop o rc jona ln ie  do w zro s tu  m oż liw o śc i ekspo rtow ych  p rzem ysł 
p re c y z y jn y  pow iększa obecnie poważnie swą produkc ję . P rod ukc ja  po­
szczególnych aso rtym en tów  znacznie p rzekroczy ła  ju ż  ilośc iow o i  ja koś ­
c iow o  poziom  przedw o jenny . M . in . p ro d u kc ja  m ik ro s k o p ó w  w zros ła  
w  s tosunku do osta tn ich  la t  przed w o jn ą  trz y k ro tn ie .

Posiadam y 3 fa b ry k i optyczne, 3 —  m echan izm ów  zegarowych, 2 — 
narzędzi le ka rsk ich , 4 —  w odom ie rzy  i gazom ierzy, 4 spec ja lnych w y ro ­
bów  p re cyzy jn ych  i 3 fa b ry k i wag. P onadto w  s tad ium  o rg an izac ji zna j­
d u je  się fa b ry k a  łożysk toczonych. F a b ry k i te z a tru d n ia ją  ogółem  4 500 
p ra cow n ikó w .

♦
N ieza leżn ie  od w znow ionego w  ro k u  bież. eksportu  bekonów  i  p rze­

tw o ró w  bekonow ych  do A n g lii,  C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  K on se rw o­
w ego za w a rł osta tn io  now ą tra n za kc ję  eksportow ą na dostawę do B e lgu  
i  P a les tyny  po lsk ich  szynek w  puszkach. W ys y łk a  rozpocznie się ju ż  
w  czerw cu b r. W  s tad ium  f in a liz a c ji jes t podobna um ow a ze S tanam i 
Z jednoczonym i i  A . P. W ykonan ie  um ów  eksportow ych  pow ierzono 
p rz e tw ó rn io m  m ięsnym  w  Bydgoszczy, P oznan iu  i  Dębicach.

*
B ra z y lijs k a  f irm a  ,,K o rim p e x ‘' z  siedzibą w  R io  de Jan e iro  za­

k u p iła  osta tn io  bezpośrednio w  Polsce porce lanę u ży tko w ą  z naszych 
fa b ry k  na D o ln ym  Ś ląsku i  Chodzieży na ogólną sumę 300 000 do la row .

K O M U N IK A C J A  I  ŁĄ C ZN O Ś Ć  

A k c ja  oszczędnościowa w  k o le jn ic tw ie

W  M in is te rs tw ie  K o m u n ik a c ji pod ję to  szeroko zakro joną  akc ję  
oszczędnościową, k tó ra  w  rb . w in n a  p rzyn ieść w  dziedzin ie  e ksp lo a tac ji 
e ty tu łu  zm nie jszenia w y d a tk ó w  w  stosunku do dochodow oszczędność 
w ynoszącą oko ło  3 m ld  z ł oraz w  dziedzin ie  in w e s ty c ji oko ło  2,5 m ld  
—  łączn ie  oko ło  5,5 m ld  zł.

105



Celem  w yka n a n ia  tego zadania M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji op ra ­
cow ało szczegółową in s tru k c ję , zaw ie ra jącą  w ska zó w k i w ygospodarow a­
n ia  oszczędności w e w szys tk ich  ga łęziach reso rtu . A k c ja  oszczędnościo­
w a obe jm ie  dz iedz iny —  organ izacy jną , p ra cy  i  je j spraw ności oraz 
gospodark i m a te ria ło w e j.

A

Nowe lin ie żeglugi

,W zw ią zku  ze zw iększen iem  p rze ła d u n kó w  w  porc ie  szczecińskim  
z dn iem  1 czerw ca rb . u ruchom ione  zostaną dalsze dw ie  lin ie  żeglugo­
we, łączące Szczecin z zachodn im i p o rta m i Szwedzkim i, R o tte rdam em  
1 A n tw e rp ią .

F IN A N S E

U kład  finansowy m iędzy B G K  a Bankiem  B ryty jskim

W  L o n d yn ie  podpisano u k ła d  fin a n so w y  pom iędzy B a n k ie m  Go­
spodarstw a K ra jo w e g o  w  Polsce a B ry ty js k im  „L a z a rd  B ro th e rs  and 
L lo yd s  B a n k ".

U k ła d  p rz e w id u je  udzie len ie  Polsce k re d y tu  na przeciąg 3  la t  
w  w ysokości 6  m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rling ów  na zakup w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii c iężk ich  maszyn. P orozum ien ie  bankow e, pozostaje w  ram ach  p o l­
s k o -b ry ty js k ie j um ow y ha nd low e j, na podstaw ie  k tó re j W ie lk a  B ry ­
ta n ia  o trz y m u je  z P o lsk i żywność i  inne  to w a ry .

U k ła d  po dp isa li ze s tro n y  b ry ty js k ie j p rzeds taw ic ie le  „L a z a rd  
B ro th e rs  and L lo y d  B a n k ", z po lsk ie j zaś —  d y re k to r  B G K  oraz radca 
fin a n so w y  am basady R. P. w  Lo nd yn ie .

Finansowanie eksportu płodów rolnych
O sta tn io  za w a rliś m y  szereg um ó w  ha nd lo w ych  na dostawę p ro ­

d u k tó w  ro ln y c h  za granicę. W  zw iązku  z ty m  M in is te rs tw o  P rzem ys łu  
i  H a n d lu , p rz y d z ie liło  odpow iedn ie  ko n ty n g e n ty  w yw ozow e poszczegól­
nym  po rozum iew aw czym  ko m ite to m  branżow ym , k tó re  ze sw ej s trony  
przeprow adzą podz ia ł ko n ty n g e n tó w  d la  poszczególnych eksporte rów . 
P rzypuszcza lny ud z ia ł sek to ró w  gospodarczych w  eksporcie p ro d u k tó w  
ro ln ych  będzie się p rze ds taw ia ł następu jąco: sek to r pa ńs tw o w y —  50%, 
spó łdzie lczy —  30%  i  p ry w a tn y  —  20%.

Jednocześnie P ań s tw ow y B an k  R o ln y  oraz M ię d z y m in is te r ia ln a  
K om is ja  do S praw  A k ty w iz a c ji E kspo rtu  P ro d u k tó w  R o lnych , zw róc iła  
się do M in is te rs tw a  S ka rb u  o usta len ie  zasad fina nso w an ia  tego eks­
po rtu .

Zasady usta lone przez M in is te rs tw o  S karbu , podane bankom  do 
w iadom ości okreś la ją  podz ia ł kom p e te n c ji d la  poszczególnych in s ty tu ­
c j i  k re d y to w y c h  oraz ogólne w y tyczne  d la  in s ty tu c ji eksp o rtu jących  
p ro d u k ty  ro ln e  za granicę. Zgodnie z ty m i zasadami, p ro d u k c ję  ro ln ą  
na eksport k re d y tu je  ta  in s ty tu c ja  k re d y to w a , w  k tó re j ro ln ik  je s t ju ż  
zadłużony, a w ięc  P ań s tw ow y B an k  R o lny , K om u n a ln a  Kasa Oszczęd­
ności lu b  S pó łdz ie ln ia  K re d y to w a . Jeże li ro ln ik  n ie  ko rz y s ta ł do tych ­
czas z k re d y tó w  w  żadnej z in s ty tu c ji k re d y to w y c h , sw o ją  p ro d u kc ję  
na eksport może sfinansow ać w e d łu g  w łasnego uznan ia  w  je dn e j z w y ­
m ie n io nych  w yże j in s ty tu c ji k re d y to w ych .
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ROZNE

W ynik i rew indykacji polskiego m ienia
O sta tn io  re w in d y k o w a liś m y  z b ry ty js k ie j s tre fy  oku pa cy jne j 

w A u s t r i i  33 lo k o m o ty w y  oraz 30 w agonów  osobowych.
Z  C zechosłow acji nadeszły 4 w agony m aszyn w yw ie z io n ych  przez 

okupanta  z fa b ry k i S trze lczyka  w  Ło dz i i  urządzen ia  Dom u Z dro jow ego 
w  K ry n ic y . R ów nież w  C zechosłow acji odnaleziono skarb iec kościo ła 
św. Jakuba w  Nysie.

Z  b ry ty js k ie j s tre fy  oku pa cy jn e j N iem iec  nadeszło ju ż  ok. 10 w a ­
gonów  dzw onów  koście lnych.

O gółem  do dn ia  15 k w ie tn ia  b r. w y re w in d y k o w a liś m y  5 551 w ago­
n ó w  różnego m ien ia , w  ty m  ze s tre f o ku pa cy jnych  N iem iec: z b ry ty js k ie j 
—  2 340 wagonów , rad z ie ck ie j —  978 w agonów , a m e rykań sk ie j 850 w a ­
gonów, fra n c u s k ie j 98 w agonów  oraz z A u s tr i i 811 i  C zechosłow acji 
474 w agony. P onad 90% tych  tra n s p o rtó w  s tan ow i m ien ie  przem ysłow e.

K R O N IK A  K U L T U R A L N O  - O Ś W IA T O W A

Po Święcie Oświaty
Ś w ię to  O św ia ty  w  dn iach  2—4 m a ja  zna lazło  ż y w y  oddźw ięk w  ca­

ły m  społeczeństw ie. W  S to licy  i w  w iększych  m iastach ca łe j P o lsk i od­
b y ły  się akadem ie, im p rezy  oko licznościow e i  z b ió rk i u liczne.

O rgan izacje, z w ią zk i zawodowe, p a rtie  po lityczn e  p rz y s tą p iły  do su­
m iennego p rzeg lądu  w łasnych  szeregów i  re je s tra c ji tych  w szystk ich , 
k tó rz y  n ie  posiadają um ie ję tnośc i czytan ia  i  p isan ia.

D la  dz ia łaczy-ośw ia tow ców  odbyw a ją  się w e w szys tk ich  po w ia tach  
w  m iesiącu m a ju  i  czerw cu jednodn iow e  kon fe ren c je  in fo rm a c y jn o - 
in s tru k to rs k ie . Poczynan ia społeczne scalone w  ram ach rad  społecznych 
i  uzgodnione z w ładza m i szko lnym i rozszerzą jeszcze ba rdz ie j do tych ­
czasową akcję. W  ro k u  szko lnym  1948/49 ob ję ta  zostanie siecią ku rsó w  
początkow ej n a u k i czy tan ia  i p isan ia  duża część an a lfa be tó w  i  p ó ła na l­
fabetów . O cho tn icy -nauczyc ie le  zostaną przeszkolen i w  m iesiącu w rześ­
n iu  i  pa źdz ie rn iku  na spec ja lnych kursach. R ów nież m łodzież zgrupo­
w ana w  hufcach, ba ta lionach  i  b rygadach  ..S łużby Polsce“  pracow ać bę­
dzie n ie  ty lk o  nad odbudow ą gospodarczą P o lsk i, ale i  na  o d c in ku  w a l­
k i  z ana lfabe tyzm em .

K o n fe re n c ja  w  sp ra w ie  re fo rm y  szko lne j i  organ izac ji 
ro k u  szkolnego 1948/49

W  dn iach  22— 24 k w ie tn ia  od b y ł się w  W arszaw ie z jazd k u ra to ró w  
i na cze ln ikó w  w szys tk ich  okręgów  szkolnych. Tem atem  z jazdu b y ły  za­
gadn ien ia  zw iązane z re fo rm ą  szkolną i  o rgan izac ją  ro k u  szkolnego 
1948/49.

W  ro k u  szko lnym  1948/49 podstaw ow ą szkołą będzie szkoła 7 - le t-  
n ia . N a te j podbudow ie  op ierać się będzie 4 - le tn ia  szkoła ogó lnokszta ł­
cąca ty p u  licealnego, obe jm u jąca  k la sy  V I I I  —  X I.  oraz szko ły  zawo­
dowe, w  k tó ry c h , w  zależności od zawodu, czas trw a n ia  n a u k i będzie 
4- lu b  5 - le tn i.
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Część szkó ł s topn ia  licea lnego będzie połączona ze szko łam i pod- 
s ta w o w ym i i  s tanow ić  będzie je d n o litą  szkolę 11-le tn ią. O bok tak ich  
szkol będą is tn ia ły  4 -le tn ie  szko ły  s topn ia  licea lnego bez podbudow y 
szko ły podstaw ow e j.

Is tn ie jące  dotychczas k la sy  dawnego g im n a z ju m  i  liceum  będą 
w  r . szko lnym  1948/49 przem ianow ane i  w łączone w  n o w y  system  szkolny 
w  sposob następu jący: 
w  k la s ie  V I I I  będą abso lw enci —  z k l.

ł»  )> i f  —

„  IX - a  „  „  —
»» ^  1» i i  —

” ^  X I . . -  „ * ....
. o, o , . . D 0  n a jra ź n ie js z y c h  zadań sto jących przed szkolą po lską w  ro k u  
1948/49 na leży rea lizac ja  hasła powszechności nauczania, podn iesien ia 
lic z b y  kończących pełną szkołę podstaw ow ą i p rze c iw dz ia łan ie  o d p ływ o ­
w i ze szkół uczn iów  zwłaszcza na w si, w  w ie k u  obow iązku  szkolnego 
przed ukończeniem  na uk i, upow szechnienie szko ły  średn ie j zaw odowej 
i  Ogólnokształcącej przez w zm ożony d o p ły w  m łodz ieży rob o tn icze j 
i ch łop sk ie j do szkół s topn ia  licealnego.

V I I
V I I I  i  tzw . k la s y  w yró w n a w cze j
I I  g im n.
I I I  „
I  lic .

Kursy dla dyrektorów zakładów kształcenia nauczycieli

W  k w ie tn iu  or. M in is te rs tw o  O św ia ty  zorgan izow ało  w  2 tu rn u ­
sach 10 -d n io w e  k u rs y  d la  d y re k to ró w  pa ńs tw ow ych  lice ó w  pedagogicz­
nych  i  sem ina riów  d la  w ych ow a w czyń  przedszko li.

K u rs y  te m ia ły  c h a ra k te r id eo w o-o rgan izacy jny .
.N a  p ro g ra m  k u rs u  s k ła d a ły  się 3 cyk le : p ie rw szy  ob e jm ow a ł za- 

gadn ien ie  dotyczące podstaw  i  ideo log ii de m okra c ji lu d o w e j; 2 c y k l do- 
ty c z y ł a k tu a ln ych  zagadnień życia po lsk iego i sy tu a c ji m iędzynarodow e j; 
3 c y k l zw iązany b y ł z zawodową pracą d y re k to ró w  i m ia ł c h a ra k te r d y ­
skusy jny . Poza zagadn ien iam i ogó lnym i, ja k  przegląd spuścizny pedago­
g iczne j, ro la  Z N P  itp ., p ro g ra m  k u rs u  obe jm ow a ł re fe ra ty  p rzygotow ane 
przez uczestn ików  k u rs u  z zakresu r o l i  i  ob ow iązkó w  d y re k to ra  zakładu 
kszta łcen ia  nauczycie li.

Na ku rs ie  w y k ła d a li w y b itn i p re legenc i z grona p ra c o w n ik ó w  ad­
m in is tra c ji szko lne j, św ia ta  n a u k i i dz ia łaczy po litycznych .

U czestn icy k u rs u  z w iz y to w a li licea  pedagogiczne w  R adzym in ie  
1 Łow iczu .

A kcja  upowszechniania m uzyki w  kra ju
W  M in is te rs tw ie  K u l tu r y  i S z tu k i odby ła  Się kon fe ren c ja , pośw ię­

cona sp ra w ie  upow szechn ian ia  m u z y k i w  k ra ju .
W  obradach w z ię li ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  

i H a nd lu , in s ty tu c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , o rg an izac ji m łodzieżow ych, 
C entra lnego  B iu ra  K oncertow ego, K C  Z Z  i in .

K o n fe re n c ja  m ia ła  na ce lu  zapoznanie zebranych z ca łokszta łtem  
dzia ła lności, p row adzone j nrzez D epa rtam ent M u z y k i M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i S z tuk i, a w  szczególności z m etodam i i ś rod kam i upowszechnie­
n ia  k u l tu r y  m uzycznej_ w śród szerokich w a rs tw  ludności.

M in is te rs tw o  dąży do scen tra lizow an ia  w sze lk ich  w y s iłk ó w , zm ie­
rza jących  do p ropagow an ia  m u z y k i w a rto śc io w e j. Chodzi g łów n ie  o udo­
stępnien ie  m u z y k i przede w szys tk im  rzeszom pracow n iczym  i m łodzieży 
szkolne j. W  ty m  ce lu prow adzona je s t przez D epa rtam en t M u z y k i akc ja
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rozp row adzan ia  in s tru m e n tó w  oraz w y d a w n ic tw  m uzycznych o w yso ­
k im  poziom ie a rtys tyczn ym ; w ysy łane  są w  te ren  e k ip y  m uzyków  
i  śp iew aków .

E k ip y  te, oprócz s ta łych  ob jazdów  w  c iągu ro k u  będą też urządza­
ły  w  m iesiącach le tn ic h  k o n ce rty  w  m ie jscow ościach przeznaczonych na 
w czasy d la  św ia ta  pracy.

Na< zlecenie M in is te rs tw a  organ izow ane są k u rs y  d la  dy ryg en ­
tó w  o rk ie s tr  i  chó rów  a m a to rs k x h , is tn ie jących  p rzy  zakładach p ra ­
cy, in s ty tu c ja c h  sp o łe czno -ku ltu ra lnych  lu b  ogólnokszta łcących szkołach 
zaw odow ych.

K u rs y  te o  s tru k tu rz e  tró js to p n io w e j od byw a ją  się w  Ło dz i p rzy  
L u d o w y m  In s ty tu c ie  M uzycznym . P ie rw szy  stop ień obe jm u je  pó łto ra  
m iesiąca na uk i, d ru g i —  2 m iesiące, trzec i —  3 miesiące. Ukończenie ta k  
zorgan izow anych ku rsó w  da k w a lif ik a c ję  dy ryg en to m  chó rów  i  o rk ie s tr  
oraz k ie ro w n ik o m  i in s tru k to ro m  zespołów m uzycznych.

Jako kandydac i na k u rs y  p rz y jm o w a n i są czynn i ju ż  d y ryg en c i ze­
spo łów  in s tru m e n ta ln ych  i  w o ka ln ych  bez w iększego na w e t p rzyg o tow a­
n ia  teoretycznego, lecz na podstaw ie  egzam inu wstępnego.

Zgłoszenia kan d yd a tó w  p rz y jm u je  L u d o w y  In s ty tu t  M uzyczny 
w 1 Łodz i, u l. Jaracza 19.

Im prezy kulturalne w  okresie w ystaw y Ziem  Odzyskanych
W  d y re k c ji w y s ta w y  Z iem  O dzyskanych we W ro c ła w iu  odby ła  

Się kon fe ren c ja , poświęcona op racow an iu  p ro g ra m ów  im p rez  k u ltu ra l­
nych, m uzycznych i sportow ych .

F ilh a rm o n ia  W roc ław ska  o rgan izu je  na okres w y s ta w y  szereg 
kon ce rtów  sym fon icznych  i  p o pu la rn ych  z udz ia łem  n a jw y b itn ie js z y c h  
so lis tów . O pera dawać będzie p rzedstaw ien ia  „ H a lk i“ , „T o s k i“  i „T ra -  
v ia t ty “  oraz w ys tą p i z p re m ie ra m i oper „Sprzedana narzeczona“ ,^„Pa~ 
jace “  i „F a u s t“ .

P ań s tw ow y T e a tr D o lno -S lą sk i p rzyg o to w u je  w  doborow e j obsa­
dzie sztukę „D w a  te a try “  i  „D o m  pod O św ięcim  :em “ .

P rze w id u je  się o tw a rc ie  w y s ta w y  p la s tykó w  oraz urządzanie w  
każdą środę, na te ren ie  w y s ta w y  „po dw ieczo rków  lite ra c k ic h “  z udz ia­
łe m  n a jw y b itn ie js z y c h  po lsk ich  lite ra tó w , p u b licys tó w  i recy ta to rów .

W o jew ódzk i W ydz ia ł K u l tu r y  i S ztuk i p rzyg o tow u je  w ys tępy  ze­
spo łów  św ie tlico w ych  w e W ro c ła w iu  i  w  je d yn ym  po lsk im  A m fite a trze  
w  B rzegu oraz k o n ce rty  w o je w ó d zk ie j ka p e li lu do w e j, k tó ra  w ys tąp i 
w  s tro ja ch  reg 'ona lnych .

P rzedstaw ic ie le  k lu b ó w  spo rtow ych  p rzyg o to w u ją  szereg różnorod­
nych  im p rez  na m a łym  i  dużym  stad ion ie.

W  okresie w y s ta w y  odbędzie się w e W ro c ła w iu  z lo t ha rce rs tw a  / 
Z iem  O dzyskanych. Z H P  p rzyg o to w u je  rów n ież  organ izację  ognisk i u rzą ­
dzenie m iasteczka nam io tow ego oraz służbę in fo rm a cy jn ą . Na odc inku  
in fo rm a c y jn y m  wezm ą rów n ież  udz ia ł o rgan izac je  młodzieżowe...

Na k o n fe re n c ji Ustalono m. in., że w  lip c u  i s ie rpn iu  w ys taw ę  zw ie ­
dzać będą g łów n ie  u rzędn icy  pa ńs tw ow i, rob o tn icy , p rzedstaw ic ie le  o r­
gan izac ji po lityczn ych  i w o jskow ych , w e w rześn iu  zaś szkoły i  wsie. 
Kon ieczność usta len ia  ko le jn ośc i zw iedza jących w y n ik ła  z w a ru n k ó w  
zakw aterow an ia .

100 000 związkowców artystami-amatorami
W  ca ły  k ra ju  kończą się w o jew ódzk ie  e lim in a c je  a rtys tycznych  

zespołów zw iązkow ych .
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Jak  w y n ik a  z nadesłanych m e ldu nków , w  e lim in a c ja ch  p o w ia to ­
w y c h  i  w o je w ó d zk ich  zespołów te a tra ln ych , 'c h ó ra ln y c h , tanecznych 
1 o rk ie s tra ln y c h  w z ię ło  ud z ia ł b lisko  100 000 a rtys tó w -a m a to ró w . W  po­
ró w n a n iu  z ub. ro k :e m  znacznie podn iós ł się poziom  a rtys tyczn y  zespo­
łó w . P odkreś lić  leż na leży znacznie lepszy dobór rep e rtua ru .

P rzygo tow an ia  do e lim in a c ji u m o ż liw iła  zespołom ożyw iona praca 
ś w ie tlic  zw iązkow ych , k tó ry c h  is tn ie je  dziś 3 200. A m a to rsk ie  zespoły 
artys tyczne  d a ły  w  ub. ro k u  w  św ie tlica ch  ł  dom ach k u l tu r y  24 00 0  
przeds taw ień  i  kon ce rtów  d la  oko ło  3 m ilio n ó w  w idzów .

A kcja  zwalczania analfabetyzmu

W yd z ia ł K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y  K C  Z Z  op racow a ł p la n  a k c ji z w a l­
czania a n a lfa be tyzm u  na d rugą  po łow ę r b v  A k c ja  ta  stan ie  się m asowa 
i  obe jm ie  oko ło 1 000 zak ładów  pracy. P ro je k tu je  się przeszkolenie ponad 
20 000 ana lfabe tów . Do obecnej c h w ili ru c h  zaw odow y p rze szko lił 10 000 
'ana lfabe tów .

Echa w ystaw y graficznej W T U K
Zorgan izow ana przez Zarząd G łó w n y  T U R  w  m arcu  rb . w ys taw a  

g ra f ik i p o ls k ie j c ieszyła się w ie lk im  powodzeniem . Z w ie d z iło  ją  ogółem 
2 111 osób. Zapo trzebow an ie  na  g ra fik ę  b y ło  s tosunkow o duże, zam ów io­
no m ia n o w ic ie  ponad 300 prac, na ogólną sumę 600 000 zł. O bok po je d yń - 
czych osób z a ku p yw a ły  prace —  św ie tlice , z w ią zk i zawodowe, spó łdzie l­
n ie  i w ładze  państw ow e. 1

Konkurs na pam iętniki i  wspomnienia żołnierskie
D om  W ojska  P olskiego k o m u n ik u je , iż  wobec liczn ych  próśb, ter­

m in  k o n k u rs u  na p a m ię tn ik i i w spom n ien ia  żo łn ie rsk ie  u leg ł przesu­
n ię c iu  i zosta ł u s ta lon y  ostatecznie na dzień 1 września 1948 roku.

Tem atem  prac ko n ku rso w ych  m a ją  być w spom n ien ia  żo łn ie rsk ie , 
dotyczące w a lk  żo łn ie rza  po lsk iego na wszystkich) fro n ta c h  w a lk i z fa ­
szyzm em  w  okresie  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j. Ze w zg lędu  na w ie lk ie  
za in teresow anie, ja k ie  w zb u d z ił kon ku rs  oraz dużą ilość nap ływ a jących  
prac, liczba  nagród  u legn ie  znacznem u pow iększen iu .

Prace konku rso w e  na leży nadsyłać (do dn ia  1 w rześn ia  rb . w łącz ­
nie) pod adresem : D om  W ojska  Polskiego, W arszawa, u l. K ró le w s k a  13, 
W yd z ia ł L ite ra c k i z dop isk iem  „K o n k u rs  na p a m ię tn ik i i w spom n ien ia  
żo łn ie rsk ie “ .

SS F R O N T U  W Y M IA N Y  K U L T U R A L N E J  

Praskie Jaro

W  d n iu  15 m a ja  rozpoczął się w  Pradze Czeskiej M ię dzyn arod ow y 
F e s tiw a l M uzyczny  organ izow any z o k a z ji 100-le tn ie j roczn icy  W iosny 
L u d ó w , pod nazwą „P ra s k ie  Ja ro “ . Jest to  druga M iędzynarodow a  im p re ­
za m uzyczna po w o jn ie  w  Pradze. W śród dz ie ł kom p ozy to ró w  s ło w ia ń ­
sk ich , odegrane zosta ły  następujące u tw o ry  kom p ozy to ró w  po lsk ich :

U w e rtu ra  —  G rażyny  Bacew iczów ny, k o n ce rt fo rte p ia n o w y  —  T a ­
deusza Szeligowskiego, kon ce rt na  głos z o rk ie s trą  —  Tadeusza K asse r- 
na, sym fon ia  —  Czesława M arka , ko łysan ka  na 29 in s tru m e n tó w  sm ycz­
k o w y c h  i  2 h a r fy  —  A n d rze ja  P a n u fn ika , oraz toccata — B olesław a Sza-
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bełskiego. U tw o ra m i ty m i d y ry g o w a ł Z dz is ła w  G órzyńsk i, p a rtie  fo r te ­
p ianow e w y k o n a ł S tan is ła w  S zp ina lsk i, a p a rtie  w o ka ln e  —  E w a B an - 
d ro w ska -T u rska . P onadto S tan is ła w  S zp ina lsk i da ł w  okresie  fe s tiw a lu  
P rask iego  re c ita l fo rte p ia n o w y .

Jednocześnie z fe s tiw a le m  od by ł się M ię dzyn a rod ow y  zjazd ko m ­
p o zy to rów  i  k ry ty k ó w . N a zjeździe ty m  wygłoszone zosta ły re fe ra ty , 
m iędzy in n y m i d ra  S te fa n ii Łobaczew skie j na tem at „P ie rw ia s tk i n a ro ­
dowe w  m uzyce współczesne j“  i d ra  Z o f ii L issa „O  społeczhej fu n k c ji 
m u z y k i p o p u la rn e j i  a r tys tyczn e j".

Współpraca polsko-czechosłowacka na polu plastyki
W  zw iązku  z m a jącym  nastąp ić na początku czerwca w  W arszaw ie 

o tw a rc ie m  Salonu Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s tykó w , przybędą 
z P ra g i na zaproszenie oddz ia łu  w arszaw skiego Z P A P : w y b itn y  czecho­
s ło w a ck i m a la rz  aw an gard ow y —  E m il F ilia ,  p rzeds taw ic ie l m ło de j p la ­
s ty k i czechosłow ackie j —  A m o sz  P a d e r lik  oraz znany k r y ty k  i  h is to ry k  
sz tu k i d r  V incenz K ram a rz .

W  ty m  sam ym  czasie o tw a rta  zostanie w  salach dawnego IP S  w y ­
staw a ry s u n k ó w  i  a kw a re l m łodych  p la s ty k ó w  czechosłowackich.

W  d ru g ie j po łow ie  czerw ca odbędzie się w  Pradze O gó lnos łow iań - 
ska W ystaw a S ztuk i, w  k tó re j wezm ą ud z ia ł m. in . p las tycy  polscy. 
'Poza ty m  o rgan izu je  się obecnie m a łą  ruchom ą w ys ta w ę  współczesnej 
sz tu k i po lsk ie j, k tó ra  la te m  br. m a objeżdżać Czechosłowację, g łów n ie  
m ie jscow ośc i k u ra cy jn e , ja k  K a r lo v e  W ary , M a ria ń sk ie  Lazne i  in .

Paw ilon polski na międzynarodowej wystawie sztuki w  W enecji

P olska w  ty m  roku , po raz  p ie rw szy  po w o jn ie , w eźm ie u d z ia ł w  
M ię dzyn a rod ow e j W ystaw ie  S z tu k i (tzw . „B ie n n a le “ ) w  W enecji, za jm u ­
ją c  w ła sn y  pa w ilon .

P a w ilo n  ten  je s t obecnie rem o n tow any , p rz y  czym  część kosztów  
re m o n tu  p o k ry w a  rząd  w łosk i.

D n ia  5 m a ja  w y ru s z y ł sam olo tem  do W enec ji tra n s p o rt z ekspona­
ta m i p o ls k im i. Z a w ie ra  on z górą 70 obrazów , a m ia no w ic ie  ko le kc ję  
p ra c  zm arłego w  czasie w o jn y  a rt. m a la rza  T. Czyżewskiego, k o le kc ję  
obrazów  p ro f. J.. Cybisa —  nadto  rzeźby H . .K u n y , K . D un ikow sk iego  
i  L . Pugeta oraz tk a n in y  a rtystyczne . Z arów no  rzeźby ja k  i  tk a n in y  
m a ją  służyć ja ko  e lem enty  de ko racy jne  w ys taw y .

D z ia ł p o lsk i n a  w ys ta w ie  „B ie n n a le “  o rgan izow any je s t s taran iem  
M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuk i.

D a r Szw ajcarii 'dla Uniw ersytetu Poznańskiego

B ib lio te k a  u n iw e rsy tecka  w  P oznan iu  o trzym a ła  k ilk a s e t tom ów  
ks iążek  z da ru  szw a jca rsk ie j o rg an izac ji Don Suisse d la  po lsk iego św ia ­
ta naukowego.

D a r szw a jca rsk i d la  B ib lio te k i U P  sk łada się z 646 ks iążek z za­
k resu  n a u k i p raw a , ro ln ic tw a , m ed ycyny  i  c h iru rg ii,  n ie  licząc czasopism 
i  map.

W ystawa sztuki polskiej w  Waszyngtonie

D n ia  5 m a ja  o tw a rta  została w  W aszyngtonie w  salonach jednego 
z na jpow ażn ie jszych  k lu b ó w  „U n ite d  N a tions C lu b “  w ys taw a  p rac m a­
la rz y  po lsk ich .
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W ystaw a  zorgan izow ana została s ta ran iem  A m basady R. P. W  
o tw a rc iu  w y s ta w y  w z ię li ud z ia ł p rzeds taw ic ie le  życ ia  artystycznego 
s to licy  U.S.A.

Słuchowiska polskie w  M eksyku I
S tudenck i m eksykańsk i te a tr  „T e a “  rozpoczął serię s łuchow isk  ra ­

d iow ych , z k tó ry c h  w  p ierw sze j ko le jnośc i poszły t rz y  s łuchow iska  p o l­
skie , dostarczone przez W ydz ia ł P rasow y Poselstwa R. P. Są to : s łu ­
chow isko  o C hop in ie  i M a r i i W odzińsk ie j, o M a r i i  C u rie -S k ło d o w sk ie j, 
o dz iec iń s tw ie  C hop ina i o p rz y ja ź n i Chopina z L isztem .

A u d yc je  od byw a ją  się co pon iedz ia łek  o 9 w ieczorem  i  są nada­
w a ne  przez jedną  z na jw ię kszych  rozg łośn i „R a d io  M i l “ .

K R O N IK A  Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H  
I  O R G A N IZ A C JI SP O ŁEC ZN YC H

D a r Zw iązku  Zawodowego Górników
Delegacja Z w ią z k u  Zawodowego G ó rn ików , w  sk ład k tó re j weszli 

—  obok dz ia łaczy Z w ią zku  —  w y b itn i p rzodow n icy  pracy, w ręczy ła  am ­
basadorow i Z S R R  w  Polsce rzeźbę dla  generalissim usa S ta lina . Rzeźba 
w yko na na  w  w ę g lu  przedstaw ia  pop iers ie  wodza na rodów  radzieck ich .

W ybory do rad zakładowych i do zarządów kół związkowych

W  zw iązku  z ogłoszeniem  w y b o ró w  do ra d  zak ładow ych  w  poszcze­
gó ln ych  gałęziach przem ysłu , w y ło n iła  się k o n !ecznośćj sprecyzow ania 
c h a ra k te ru  zak ładów  pracy i iń s ty tu c y j, w  k tó ry c h  fun kc jo n o w a ć  w in n y  
zarządy k ó ł zw iązkow ych , a n ie  ra d y  zakładowe.

S e k re ta r ia t K C  Z Z  za ją ł w  te j sp raw ie  następujące s tanow isko:
Z am iast ra d  zak ładow ych  w in n y  fu n kc jo n o w a ć  zarządy k ó ł 

zw iązkow ych :
1 . w  in s ty tu c ja c h  pa ńs tw ow ych  i  sam orządowych, z w y ją tk ie m  

zak ładów  p rz e m ys ło w o -p ro d u k tyw n ych ;
2 . w  p rzeds ięb iors tw ach pańs tw ow ych  i sam orządowych, n ie  p ro ­

du ku ją cych  dóbr m a te ria ln y c h  fnp . P o lsk ie  Radio, F ilm  P o l­
sk i itp );

3. w  cen tra lach , zarządach i  in nych  jednostkach  o rgan izacy jnych  
p rzem ysłu , m a jących  ch a ra k te r a d m in is tra c y jn y  i  n ie  w y k o n u ­
jących  bezpośrednio czynności p ro d u kcy jn ych ,

4. w e w sze lk ich  spó łdz ie ln iach, z w y ją tk ie m  ich  zak ładów  prze- 
m ys ło w o -p ro d u kcy jn ych .

5. w e w sze lk ich  in s ty tu c ja c h  społecznych i p u b liczno -p ra w nych ,
z w y ją tk ie m  ich  zak ładów  p rze m ys ło w o -p ro d u kcy jn ych . (

W ałka  z analfabetyzmem
Z w ią z k i zawodowe w  p lan ie  o fensyw y k u ltu ra ln e j na  pierwsze 

m ie jsce w ysu nę ły  spraw ę w a jk i z ana lfabe tyzm em .
Dotychczas* w  stosunkow o k ró tk im  czasie z w ią zk i zawodowe 

p rze szko liły  w  zakładach p ra cy  10 000  ro b o tn ik ó w  na 200  ku rsa ch  p ° ~

112



czątkowego nauczania. P la n  szkolen ia na 1948 r. p rze w id u je  zorgan izo­
w an ie  da lszych 1 000  k u rs ó w  d lą  20  000  ana lfabe tów .

Szkolenie aktyw istów  związkowych
P la n  szkolen ia a k ty w is tó w  zw iązkow ych  na d rug ie  pó łrocze 1948 r. 

p rz e w id u je  przeszkolenie 10 000  osób na kursach o rgan izow anych przez 
cen tra lną  i  w o jew ód zk ie  szkoły zw iązków  zaw odow ych. Ponadto d rug ie  
10 000  a k ty w is tó w  zostanie p rzeszko lonych na kursach  p row adzonych 
przez poszczególne zarządy g łów ne zw iązków  zaw odowych.

Komisja teatralna
P rzy  w yd z ia le  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m  K C  Z Z  pow o łano kom is ję  

tea tra lną , k tó ra  nieść będzie fachow ą pom oc w  spraw ach kszta łcen ia  
in s tru k to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  am a to rsk ich  zespołów tea tra lnych .

P onadto kom is ja  p rzyczyn i się do sprecyzow ania fo rm  p racy  św ie­
tlico w eg o  tea tru . W  sk ład k o m is ji wchodzą w y b itn i p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  tea tra lnego  na czele z d y r  Z e lw erow iczem .

40°/o junaków „S łu żb y  Polsce“  stanowią ochotnicy
N a te ren ie  całego k ra ju  zakończył się ju ż  pobó r ju n a k ó w  do b ry ­

gad SP. S ta w ie n n ic tw o  osiągnęło oko ło 100% m łodz ieży pow o łane j. 
O cho tn icy  s tanow ią  od 20 -— 40% ogó lne j lic z b y  za re jestrow anych . P rzo­
d u je  w  ty m  w zg lędzie  przede w s z ys tk im  Szczecin i  w o je w ó d z tw a  szcze­
cińskie , gdzie ocho tn icy  s tanow ią  50% ju n a k ó w  SP. • O kres re je s tra c ji 
zakończył p ie rw szy  etap p ra c  o rgan izacy jnych  b ryg ad  SP i  ju ż  dn ia  
30 b. m . b ryg ad y  SP będą roz lokow ane w  poszczególnych obozowiskach. 
Zakończono rów n ie ż  p rzyg o tow an ia  m ie jsc zakw a te ro w an ia  brygad. 
P ierw sze m asowe w ys tąp ie n ie  junakóy/, SP nas tąp iło  w  czasie uroczysto­
ści p ie rw szom ajow ych . W  d n iu  ty m  ju n a c y  „S łu ż b y  Polsce“  zam ani­
fe s to w a li sw ó j stosunek do P o lsk i lu d o w e j, sw ój n o w y  stosunek do 
pracy, do zagadnień odbudow y i  rozb ud ow y k ra ju .

Równocześnie rozpoczęła się w  b rygadach praca w ychow aw cza . 
W ychow an ie  obyw a te lsk ie  w  szeregach „S łu żb y  Polsce“  po lega na za­
zna jo m ien iu  m o łdz ieży z zagadn ien iam i gospodarczym i i  k u ltu ra ln y m i 
k ra ju  oraz z a k tu a ln y m i zagadn ien iam i m ię dzyn arod ow ym i, ta k  aby 
dw um iesięczny po by t w  brygadach SP da ł m łodz ieży podstaw ow y zasób 
w iedzy  o Polsce i  św ięcie  oraz o życ iu  m łodz ieży in n y c h  k ra jó w .

Już w  ro k u  b ieżącym  „S łużbą  Polsce“ , re a liz u ją c  pos tu la t zacieś­
n ien ia  w ięzów  b ra te rs tw a  m łodz ieży p o ls k ie j z m łodzieżą in n ych  k ra ­
jó w , p rzep row adz i akc ję  w y m ia n y  b ryg ad  p racy. P ro je k to w a n y  jest 
w y ja zd  500 ju n a k ó w  SP na zasadzie w y m ia n y  do Czechosłowcji, W ęgier, 
Jugos ław ii, A lb a n ii,  B u łg a r ii i  R u m u n ii. Do P o lsk i p rzy jad ą  oprócz 
m łodzieży ty c h  k ra jó w  rów neż b ryg a d y  p ra cy  m łodzeży A n g lii,  Szw ecji, 
T ries tu , W łoch, F ra n c ji i  D a n ii. B ry g a d y  m łodzieży zagran iczne j p ra ­
cow ać będą w  ram ach b ryg ad  SP.

W  ram ach b rygad  SP prow adzona jes t rów n ie ż  szeroka praca 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w a . P rzygo tow ane są ju ż  w  ty m  celu,' p rz y  w szys t­
k ic h  ba ta lionach  SP, specja lne św ie tlice , bogato zaopatrzone w  prasę, 
b ib lio te k i, in s tru m e n ty  m uzyczne i  g ry  tow arzysk ie . D la  u rozm aicen ia  
ju n a ko m  czasu po by tu  w  brygadach, p rze w id yw a ne  je s t ró w n ie ż  u rzą ­
dzanie w ycieczek k ra joznaw czych  oraz korzystan ie  z k in  ob jazdow ych.
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, Juz w  c h w il i  obecnej K om enda G łów na  SP dysponu je  sprzętem  
S portow ym  i  ro w e ra m i, k tó re  przyznane będą n a jle p ie j p ra cu jącym  
ju n a k o m  lu b  poszczególnym  brygadom  SP. W yróżn ia ją cy  się w  p ra cy  
o trzym yw a ć  będą ró w n ie ż  specja lne odznaki. P ro je k tu je  się też w y ­
różn ia n ie  poszczególnych jednostek SP poprzez p rzyznaw an ie  hono ro­
w ych  p ro po rców  i  sztandarów .

Tegoroczn i uczestn icy b ryg a d  SP p o  p rzeprow adzen iu  odpow ied­
n ie j se lekc ji, pracow ać będą późn ie j ja k o  k ie ro w n ic y  p ra c y  SP na 
szczeblu p o w ia to w y m  i  n iższym .
'4' .,v/v.v

¡Wkład L ig i M orskiej w  odbudowę państwa
W  d n iu  9 m a ja  rb . o d b y ł się Z ja zd  R ady G łów ne j L ig i M o rsk ie j 

z udz ia łem  p rze d s ta w ic ie li całego k ra ju . N a zjeździe om ów iono o s ią g n ij-  
cia L ig i w  okresie po w o je n n ym  oraz zakreślono p la n  p ra c y  na la ta  na ­
stępne.

L ig a  M orska  w  c iągu trz y le tn ie j p ra cy  s tw o rzy ła  sieć o rgan izacy jną , 
obe jm u jącą  ca ły  k ra j.  S tw o rzy ła  oś ro d k i szko len ia  i  w ych ow a n ia  m o r­
skiego i  wodnego, wyposażone w e f lo ty lę  i  sprzęt w ioś la rsko -że g la rsk i. 
W znow iła  i  zw iększy ła  dz ia ła lność w ydaw n iczą , w y s z k o liła  in s tru k to ró w  
zabezpieczyła d la  państw a sprzęt i  ta b o r w odny, p rze ję ła  i  odbudowała 
stocznie jachtow e.

L ig a  będzie w spó łp racow ać w  dalszej k o n s o lid a c ji ideow e j po lsk ie ­
go społeczeństwa. K o ła  m łodzieży L ig i w łączą się do o rg an izac ji „S łużba 
Polsce“ . W  p la n ie  p ra cy  na  1948 r . Zarząd s taw ia  sobie m . in  za zada­
n ie  u a k ty w n ie n ie  w szys tk ich  o g n iw  o rg an izacy jnych , pog łęb ien ie  p ra cy  
ideow o-w yćhow aw cze j, p ropagow an ie  i  po pu la ryzo w a n ie  w spó łzaw od­
n ic tw a  p ra cy  w śród  p ra c o w n ik ó w  m orza, p rzeprow adzen ie  szkolen ia  r y ­
b a ków  m orsk ich , wzm ożenie w y d a w n ic tw a  m a te r ia łó w  o ś w ia to w o -p ro - 
pagandow ych.

D a lszym  zadan iem  L ig i je s t usunięcie b ra ków , k tó re  się p rz e ja w i­
ły  w  dotychczasowej p racy, a przede w s z y s tk im  w zm ożen ia  p ra cy  ośw ia ­
tow o -w ych ow a w cze j śród cz łonków  o rg an izac ji w  du chu  postępu i  de­
m o k ra c ji.

Doniosłe obrady Rady Naczelnej Polskiego Zw iązku  b. W ięźniów
Politycznych

. D n ia  6 m a ja  odby ło  się w  W arszaw ie  posiedzenie R ady N acze lne j, 
P olsk iego Z w ią z k u  b. W ięźn iów  P o lityczn ych  h it le ro w s k ic h  w ięz ień  
i obozów kon cen tra cy jnych .

Po rozp a trze n iu  sp ra w  a d m in is tra cy jn ych , gospodarczych i  f in a n ­
sow ych Rada Naczelna u s ta liła  zasadnicze s tanow isko w  spraw ach o rga­
n iz a c y jn y c h  i  ideow o-w ychow aw czych .

R ada Naczelna s tw ie rd z iła , że zgodnie ze s ta tu te m  P o lsk i Z w iązek  
b. W ięźn iów  P o lityczn ych  m a za zadanie kon tyn u o w a n ie  w a lk i z w sze l­
k im i p rze ja w a m i faszyzm u oraz a k ty w n y  ud z ia ł w  odbudow ie  i  ro zw o ju  
'P o lsk i na  zasadach d e m o k ra c ji lu do w e j.

Z adan iem  Z w ią z k u  je s t ró w n ie ż  w sp ó łd z ia łan ie  z in n y m i o rg a n i­
zac jam i k r a ju  i  w  ram ach  m ię dzynarodow e j F e d e ra c ji b. W ięźn iów  Po­
lity c z n y c h  —  zagran icą w  ob ron ie  i  u trw a le n iu  p o k o ju  św iatow ego oraz 
n ies ien iu  pom ocy m o ra ln e j i  m a te ria ln e j b. W ięźn iom  P o lityczn ym  i ro ­
dz inom  po zam ordow anych w  obozach kon cen tra cy jnych .
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W w y n ik u  ob rad  Rada Naczelna po d ję ła  jednocześnie uchw a łę  zle­
cającą Z a rząd ow i G łów nem u Z w ią z k u : pogłęb ien ie  p ra cy  ideo log iczno- 
w ychow aw cze j i  p ropa gan do w o -p o lityczne j, oczyszczenie szeregów zw iąz­
ko w ych  i  ap a ra tu  technicznego z e lem entów  re a k c y jn y c h  i  an tydem o kra ­
tycznych  Rada poleca ró w n ie ż  Z a rząd ow i G łów nem u w p row adzen ie  do 
Z w ią zku  b. w ię źn ió w  an ty fa szys to w sk ich  z okresu przedw ojennego.

W  z w ią zku  z  powyższą uchw a łą , Rada Naczelna w n ies ie  na n a j­
b liższym  O gó lnopo lsk im . K ongres ie  Z w ią z k u  po p ra w kę  do § 8  s ta tu tu  
k tó ry  o trz y m a łb y  b rzm ien ie  następujące: „cz ło nk ie m  Z w ią z k u  może być 
każdy ob yw a te l P o lsk i, k tó ry  z ra c j i sw e j dz ia ła lnośc i p o lity c z n e j lu b  
s tanow iska  społecznego b y ł w ięz io ny  za w olność i  dem okrac ję  w  faszy­
s tow sk ich  w ięz ien iach  i  oboąpch ko n ce n tra cy jn ych  i  n ie  u c h y b ił godnoś­
c i w ięźn ia  po litycznego.

z e b ra n i u c h w a lil i rów n ie ż  ¡rezolucję, w  k tó re j p ro te s tu ją  p rz e c iw ­
ko p róbom  im p e r ia lis tó w  an g lo -am erykańsk ich , zm ie rza jących  do od ro ­
dzenia faszyzm u m iędzynarodow ego oraz odbudow an ia  po tęg i m i l i ta r ­
n e j i  p rzem ys łow e j N iem iec, ja k  ró w n ie ż  p rze c iw ko  kw e s tio n o w a n iu  
przez W a tyka n  naszych p ra s ta rych  g ra n ic  p ias tow sk ich .

D a le j rezo luc ja  po zd raw ia  n ieug ię tych , boha te rsk ich  b o jo w n ik ó w  
o wolność G re c ji i  H iszpan ii oraz p a tr io tó w  w ło sk ich  z F ro n tu  Dem o­
kratycznego.

G w ara nc ję  p o ko ju  św iatowego, suw erenności na rodów  i  n iep ow ta ­
rza lnośc i obozów ko n cen tra cy jnych , zeb ran i w idzą  w  s ta łym  um a cn ian iu  
się i  k o n s o lid a c ji S ił postępu i  p o k o ju  na c a łym  świecie.

. ^  końcu  rezo luc ja  w ita  z radością  pog łęb ia jącą się jedność narodu 
po lsk iego i  jego czołowego oddzia łu , k la s y  robo tn icze j.

6  000  aktywistów studenckich manifestowało na rzecz jedności
Pod hasłem  —  „T w o rz y m y  jedną  organ izację  s tudencką“  od by ły  

się na te ren ie  całego k ra ju  kon fe ren c je  a k ty w ó w  środow iskow ych  orga­
n iz a c ji s tudenck ich : A Z W M  „Ż y c ie “ , ZN M S, O K S M  „W ic i“  i  Z M D . o rg a ­
n izow ane  przez C e n tra ln y  A k a d e m ic k i K o m ite t Jedności D em okra ­
tyczne j.

K o n fe re n c je  a k ty w u  studenckiego o b ję ły  w  14 m iastach  u n iw e rs y ­
teck ich  oko ło 6  000  s tudentów , m an ifes tu jących  swą w o lę  jedności. 
W  dyskus jach  w yp ow ied z ia ło  się oko ło 50 „życ io w có w “ , Z N M S -ow ców . 
„w ic ia rz y “  i  cz łonków  Z M D .

We w szys tk ich  ośrodkach ucze ln ianych  p ra cu ją  ju ż  Ś rodow iskow e 
A kad em ick ie  K o m ite ty  Jedności.

W  dniu 18 i  19 lipca br. odbędzie się Kongres Zjednoczeniowy 
Organizacji Studenckich t '

D nia  6 m a ja  odby ło  się posiedzenie C entra lnego A kadem ick iego  
K o m ite tu  Jedności D em okra tyczne j, na k tó ry m  postanow iono, że 
w  dn iach 18 i  19 lip ca  b r . odbędzie się w e W ro c ła w iu  K ongres ' Z je d n o ­
czen iow y A ka d e m ick ich  O rgan iza c ji Ideow o-W ychaw aw czych .

I

Młodzież przystąpiła do budowy Centralnego Domu Młodzieży 
w  Warszawie

D n ia  7 m a ja  b r. rozpoczę ły ,się ro b o ty  w stępne p rzy  budow ie  Cen­
tra ln eg o  D om u M łodz ieży w  W arszaw ie. R obo tam i k ie ru je  spe c ja lny  K ó -
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m ite ti O dbudow y S to licy . K o m ite t ten  je s t jednocześnie w yd z ia łe m  Cen­
tra ln y m  K o m ite tu  Jedności M łodzieży.

Całość te ren u  przeznaczona pod budow ę D om u M łodz ieży obe jm u je  
oko ło  50 he k ta rów . W  p ro je k to w a n y m  zespole b u d yn kó w  D om u M łodz ie ­
ży zn a jd u ją  się dom  sp o rto w y  z k ry tą  p ły w a ln ią , salą bokserską oraz 
try b u n ą  d la  w idzów ; dom  ośw ia ty  z gm achem  b ib lio teczn ym  o ob jętości 
50 000 tom ów  oraz z ga b ine ta m i dostosow anym i do za in teresow ań m ło ­
dzieży, ja k  gab ine t geolog ii, b o ta n ik i itp . C e n tra ln y  D om  M łodz ieży po­
siadać będzie w ła sn y  gm ach d la  zespołów a rtys tycznych  m łodz ieży oraz 
salę k in o w o -te a tra ln ą  na  1 200 osób i  kon ce rtow ą  na 300 osób. S pec ja lny  
ośrodek szko len iow y obe jm ie  salę w yk łado w ą , św ie tlicę  i  ’ b ib lio te k i, 
W k tó ry c h  ksz ta łc ić  się będzie ponad 300 m ło dych  dz ia łaczy społecznych. 
O środek szko len iow y posiadać będzie w łasną  bursę. W  spec ja lnym  gm a­
chu m ieścić się będą w ładze naczelne Z jednoczone j O rgan iza c ji M ło ­
dzieżowej.
’ D la  re a liz a c ji tych  p la n ó w  K o m ite t B ud ow y  C entra lnego Dom u 
M łodz ieży u tw o rz y ł do na jn iższych  szczebli o rg an izac ji m łodzieżow ych 
w łączn ie  K o m ite ty  B udow y, k tó re  p ra c u ją  pod hasłem : „O d b u d u je m y  
W arszawę —  zbudu jem y, C e n tra ln y  D om  M łodz ieży“ . K o m ite ty  te p rze­
p row adza ją  akc je  zb ió rkow e  na budow ę Dom u.

O sta tn io  SAR P rozp isa ł k o n ku rs  na budow ę C entra lnego Dom u 
'M łodzieży i  dz ie ln icy  m łodzieżow ej, w  k tó ry m  b io rą  ud z ia ł n a jw y b it ­
n ie js i a rc h ite k c i polscy. P ie rw sza nagroda w  k o n ku rs ie  w yn o s i 500 000 zł 
Zakończen ie k o n ku rsu  nastąp i ,w d n iu  1 lipca.

Wypoczynek i praca społeczna /

W  d n iu  3 m a ja  u ko n s ty tu o w a ł się w  W arszaw ie  G łów ny  K o m ite t 
W czasów A kad em ick ich , k tó ry  za jm ie  się zorgan izow an iem  tegorocznej 
a k c ji wczasów studenckich.

Tegoroczna akc ja  wczasów  studenck ich  zapew ni odpoczynek prze­
de w szys tk im  studentom  niezam ożnym . W  ty m  ce lu  K om is je  K w a lif ik a ­
cy jn e  p rz y  B ra tn ic h  Pom ocach przeprow adzą szczegółową k w a lif ik a c ję  
k a n d y d a tó w  na wczasy bezpłatne. S tudenc i i  absolw enci k u rs ó w  przygo ­
tow a w czych  na wyższe uczeln ie, d la  k tó ry c h  ze w zg lędów  zd ro w o tn ych  
kon ie czny  jes t pe łn y  w ypoczynek, sk ie ro w a n i będą do dom ów  w y p o ­
czynkow ych . i

W  pozosta łych obozach spo łeczno-w ychow aw czych stodenci połączą 
odpoczynek ż pracą społeczną w śród  m ie jscow e j ludności. Obozy społećz- 
no -w ypoczynkow e  s tuden tów  rozm ieszczone będą przew ażnie na  Z ie ­
m iach  O dzyskanych i  na  terenach p rzyczó łkow ych .

W  obozach tego ty p u  studenci poszczególnych w y d z ia łó w  ob io rą 
pracę stosownie do sw o ich k w a lif ik a c ji  i  za in teresow ań w  sekcjach: 
op ie k i nad  dzieckiem , m edycznej, w e te ry n a ry jn e j, ośw ia tow e j, p ra w n i­
czej, ro ln ic z e j i  in . S tudenci uczestniczący w  obozach spo łeczno-w ypo- 
czynkow ych  p row adz ić  będą w śród  m ie jscow e j ludnośc i szeroką akc ję  
p o p u la ryza c ji h ig ie n y  życia codziennego, akc ję  zw a lczan ia  ana lfabe­
tyzm u, udz ie lan ia  po rad  fach ow ych  w  dziedzin ie  gospodark i ro ln e j 
i  p rzem ysłow e j oraz ro z w ija ć  będą akc ję  k u ltu ra ln ą  przez organ izow a­
n ie  ogn isk  i  w ieczo rów  artys tycznych . U czestn icy obozu pomagać będą 
in ie jscow e j ludnośc i ró w n ie ż  w  pracach  ż n iw n ych  i  odbudow ie  zagród 
w ie js k ic h .
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Poza ty m  zorganizow ane będą obozy szkolen iow e d la  a k ty w ó w  stu ­
denck ich  o rg a n iza c ji ideow o-w ychow aw czych  oraz obóz spo rto w y  dla  
cz łonków  A ka d e m ick ich  Z w ią z k ó w  S portow ych .

W  dom ach w yp oczynkow ych  i  w  obozach w sze lk iego ty p u  p rze p ro ­
wadzona będzie akc ja  ośw ia tow a w śród  s tuden tów  w  ce lu  pogłęb ien ia  
W iadom ości o życ iu  gospodarczym , p o lity c z n y m  i  k u ltu ra ln y m  P o lsk i 
1 św ia ta  oraz w  ce lu  zazna jom ien ia  szerokiego ogółu s tuden tów  z p ro b le - 
tn a m i ru c h u  studenckiego.

J a k  p ro je k tu je  K o m ite t W czasów A kad em ick ich , tegoroczna akc ja  
le tn ia  obe jm ie  ok. 7 000 s tudentów , w  ty m  3 000 spędzi w a kac je  w  do­
m ach w ypoczynkow ych , a 4 000 w  obozach różnego typu . P o b y t na wcza­
sach o rgan izow anych przez K o m ite t będzie bezp ła tny, a studenci, k tó ry m  
W arun k i m a te ria ln e  pozw a la ją  na opłacenie wczasów, rozm ieszczeni będą 
w  dom ach w yp o czyn ko w ych  poszczególnych B ra tn ic h  Pom ocy, n ieob ję ­
ty c h  cen tra ln ą  akc ją  wczasów studenckich.

P ie rw szy  tu rn u s  wczasów studenck ich  rozpocznie się 15 lip c a  b r. 
P om oc m a te ria ln ą  w  o rgan izow an iu  wczasów o trz y m u ją  s tudenc i od M i­
n is te rs tw a  O św ia ty , T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł M łodz ieży Szkół W yższych 
oraz in s ty tu c ji i  m in is te rs tw , k tó re  dysponu ją  spec ja lnym  funduszem  
w czasow ym  dla m łodz ieży s tud iu jące j.

m  . N o w y etap pracy Tow arzystwa Burs i  Stypendiów
W  dn iach  10 i  11 m a ja  odby ła  się w  W arszaw ie d w u d n io w a  k o n ­

fe renc ja  k ie ro w n ik ó w  w o jew ód zk ich  oddz ia łów  T ow a rzys tw a  B u rs  i  S ty ­
pend iów . P rzedm io tem  k o n fe re n c ji by ło  zagadnienie podw yższenia fu n ­
duszu s typend ia lnego oraz pow iększen ie funduszu  na odbudowę i  u trz y ­
m an ie  burs i  in te rn a tó w  T ow arzys tw a , celem  udz ie len ia  pom ocy m ate­
r ia ln e j ja k  na jw iększe j liczb ie  n iezam ożnej m łodz ieży s tud iu jące j.

T ow a rzys tw o  B urs  i  S type nd iów  pode jm u je  sprzedaż znaczków 
w  cenie 10— 15 zł. Zarządzen iem  m in is tra  o św ia ty  znaczki te  rozpow ­
szechniane będą przez n a k le ja n ie  ich  na św iadectw a szkolne w  szkołach 
w szys tk ich  typó w . O gólna suma zeb ranych w  zb ió rkach  u liczn ych  p ie ­
n iędzy oraz w p ły w y  za znaczki TBS pozw olą na udz ie len ie  ok. 18 tys ięcy 
s typend iów .

S typend ia  rozdzie lane będą zdo lne j, niezam ożnej /młodzieży na tzw . 
s k ry p ty  dłużne. K ażd y  uczeń czy student, po skończeniu s tud iów , składa 
'p iśm ienną dekla rac ję , w  k tó re j zobowiąże się do zw ro tu  pożyczki w  fo r ­
m ie  p ien iędzy czy p ra cy  d la  T ow arzystw a.

Celem  pow iększen ia funduszu  stypendia lnego, T ow a rzys tw o  B urs  
i  S type nd iów  naw iąże w  przyszłości ścisłą w spó łp racę  ze Z w ią z k a m i Z a­
w o d o w y m i i  Zrzeszen iam i B ran żow ym i, k tó re  będą na te ren ie  sw ych  
o rg a n iza c ji w e rb o w a ły  ja k  na jw iększą  ilość cz łonków  w sp ie ra ją cych  To­
w a rzys tw o  B urs  i  S typend iów .

W  n ie d a le k ie j p rzyszłości T ow a rzys tw o  B urs  i  S type nd iów  n a w ią ­
że także k o n ta k t z  M in is te rs tw e m  Z d ro w ia  w  sp ra w ie  o rgan izow an ia  
tzw . burs k lim a tyczn ych , po łożonych w  m ie jscow ościach uzd row iskow ych  
celem  leczenia m łodzieży.

N a ro k  1949 zw iększy się zasięg K o m is ji P ośredn ic tw a  Zaw odo­
wego TBS. W  p ro g ra m ie  p ra c  tych  k o m is ji uw zg lędn iane będzie po rad ­
n ic tw o  d la  uczn iów , w  p ie rw szym  rzędzie d la  s typendystów , k tó rz y  m a ją  
trudn ośc i w  nauce. Po zbadan iu  p rzyczyn  trudnośc i, s typendyści tacy  bę­
dą k ie ro w a n i do n a u k i w ed ług  ich  zdolności. R ów nież d la  sam ouków  po­
rad n ie  zawodowe T B S  p rz e w id u ją  k ie ro w a n ie  do odpow iedn ich  szkół je d ­
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nostek w y b ija ją c y c h  się, zapew n ia jąc im  jednocześnie pomieszczenie 
w  bu rs ie  i  s type nd ium  im . W ładys ław a  O rkana . D la  dz iec i ro ln ik ó w  
opracowano odpow iedn i p la n  p o ra d n ic tw a  w  ksz ta łcen iu  ogó lnym  i  za­
w odow ym , a szczególnie w  ro ln ic tw ie . Rozbudow a p o ra d n ic tw a  w ie j­
skiego w p ły n ie  pow ażnie na podn iesien ie  k u l tu r y  w śród  ludnośc i w si.

K on fe re n c ję  zakończono uchw a len iem  budże tu  T ow a rzys tw a  oraz 
za tw ie rdzen iem  re g u la m in u  d la  w o je w ó d zk ich  od dz ia łó w  TBS.

Celem w zm ożenia a k c ji sam opom ocowej w śró d  s typendystów , p ro ­
je k tu je  się zorgan izow an ie  w łasnych  w a rsz ta tó w  pracy, ja k  szw a ln ie  
i  zak ład y  k ra w ie ck ie . W  ram ach  tego p ro je k tu  TB S  za ku p i d la  każdej 
żeńskie j bu rsy  po 2— 3 m aszyny do szycia. W yprod uko w an a  w łasnym  
przem ysłem  b ie lizna  będzie dostarczana stypendystom  po bardzo n is k ie j 
cenie.

T ow a rzys tw o  B urs  i  S typendiów ' w p row a dza  w  ram ach  p la n u  na 
ro k  1949 pożyteczną innow ację , a m ia no w ic ie  zorgan izow ane zostaną k u r ­
sy p row adzen ia  po jazdów  m echan icznych. W  ty m  ce lu  każda bursa do­
stan ie  sam ochód oraz kom p le tn ie  w yposażony garaż.

N a ro k  1949 p ro je k tu je  się zrea lizow an ie  p la n u  b u do w y  ośrodka 
m łodzieżow ego TB S  w  W arszaw ie, k tó ry  będzie po s taw iony  p rz y  p lacu  
K ra s iń s k ic h , w  kw a d ra c ie  u lic  D łu g ie j, F re ta  i  Ś w ię to jańsk ie j. Ośrodek 
M łodz ieży TBS, nowocześnie urządzony, będzie m ie śc ił w  sobie h o te l d la  
p rzy je zd n e j m łodz ieży TBS, k ry tą  p ły w a ln ię , te a tr  o raz w a rs z ta ty  s to *  
la rsk ie , zabaw karsk ie  itd .

Dorobek Chłopskiego Tow arzystwa Przyjaciół Dzieci
C hTPD , dz ia ła jące  od począ tku  1946 r., zorgan izow a ło  dotychczas 

14 od dz ia łó w  w o jew ód zk ich , 119 po w ia to w ych  i  981 k ó ł m ie jscow ych. 
L ic z b a  cz ło nkó w  T ow a rzys tw a  w yn os i 29 973.

T ow a rzys tw o  p ro w a d z i po radn ie  w ychow aw cze i  le ka rsk ie , in s ty ­
tu c je  op ie k i zb io row e j, o rg an izu je  op iekę w  rodz inach  zastępczych, do­
m ach dziecka, p re w e n to ria ch  i  sanatoriach, na ko lo n ia ch  i  w  św ie tlicach , 
przeprow adza prach1 badawcze, naukowe.

Łączn ie  C hTP D  op ie ku je  się 123 500 dziećm i, z czego w iększość sta­
n o w ią  dzieci chore, n iedożyw ione, s ie ro ty , k a le k i oraz dzieci zaniedbane
1 opuszczone. Przede w s z ys tk im  «dla ty c h  dz iec i T ow a rzys tw o  p ro w a dz iło  
od począ tku  sw ej dz ia ła lnośc i p u n k ty  dożyw ian ia , przedszkola, dziecińce 
oraz pom oc w  odzieży i  obuw iu .

D orobek d w u  i  p ó łle tn ie j dz ia ła lnośc i C hTP D  je s t znaczny.
Dotychczas zbadano przez le k a rz y  27 972 dzieci, p rześw ie tlono

2 754, sk ie row ano do p re w e n to rió w  i  san a to riów  oraz za g ran icę  2 281 
dzieci, rozprow adzono 7 000 kg  tra n u , rozdano 1020 w y p ra w e k  n iem o­
w lęcych . D la  dzieci zagrożonych g rue licą  u ruchom iono  w łasne p re w e n ­
to r iu m  w  Rabce.

W  ro k u  b ieżącym  C h łopskie  T ow a rzys tw o  P rz y ja c ió ł D ziec i p rz y ­
go tow u je  się do rozw in ię c ia  ja k  n a jw iększe j a k c ji le tn ie j i  ob jęc ia  n ią  
m o ż liw ie  dużej rzeszy dz iec i w ie js k ic h .

P ro je k tu je  się, że w  okresie  nadchodzącego« la ta  u ru ch o m i się na 
w s i ogółem  3 802 dziedzińce (pó łko lon ie  sezonowe), z tego 1 200 p ro w a ­
dzić będzie ChTPD, a 2 602 Z w ią zek  Sam opom ocy C h łopsk ie j. O gólna 
liczba  dzieci, k tó ra  skorzysta z dz iec ińców  p rze kroczy  200 000. W spół­
praca C hTP D  i  ZSCh p rz y  o rg an izac ji dz iec ińców  polega na uzgadn ia­
n iu  p lanów , w y b ie ra n iu  w s i, w  k tó ry c h  zorgan izow ane będą dziecińce
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i na pom ocy k ó ł gospodyń w ie js k ic h  w  p row adzen iu  dziec ińców  zarów no 
Zorganizow anych przez C h łopskie  T ow a rzys tw o  P rz y ja c ió ł Dzieci, ja k  
i  przez Z w ią zek  Sam opom ocy C h łopsk ie j.

W  a k c ji dziec ińców  w sp ó łp racu ją  ró w n ie ż  w ładze szkolne, k tó re  
w ra z  z o rgan izac jam i spo łecznym i zo rgan izow a ły  k u rs y  d la  w ych o w a w ­
czyń. N a 40 ku rsach  przeszkolona zostanie odpow iedn ia  liczba  w ych o ­
w aw czyń , k tó re  p rzys tąp ią  do p racy  w  czerw cu b r.
1 Pom oc zadek la row a ło  także żeńskie ha rcers tw o . H a rc e rk i z a tru d ­
n ione zostaną w  dziec ińcach ja k o  w ychow aw czyn ie .
' R o zm ia ry  tegorocznej a k c ji dz iec ińców  na w s i w ie lo k ro tn ie  p rze ­
wyższa ją w y n ik i,  osiągnięte w  la ta ch  ub ieg łych . W  ro k u  1947 np. ChTPD 
Oprowadziło łączn ie  438 dziecińców , z k tó ry c h  ko rzys ta ło  16 595 dziecię

Nowa siedziba Zarządu Głównego P C K
Z dn iem  5 m a ja  b r . Zarząd G łó w n y  P C K  p rzen iós ł się do częścio­

w o  w yrem ontow anego gm achu, mieszczącego się p rz y  u l. M o ko to w sk ie j 
'14. B iu ra  Z arządu G łów nego P C K  p rz y  u l. N o w og rod zk ie j zosta ły  ca ł­
k o w ic ie  z likw id ow a ne .
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AC Z Ę Ś Ć  Ó S M

NO W E W Y D A W N IC T W A

Nowe D ro g i —  czasopismo spo łeczno-po lityczne n r  8  ro k  I I ,  W ar­
szawa 1948, W yd a w n ic tw o  K C  P o lsk ie j P a r t i i R obotn icze j.

„N o w e  D ro g i“  w in n y  znaleźć się w  rę k u  każdego ak tyw nego  p ra ­
cow n ika  społecznego. K ażd y  num er przynosząc om ów ien ie  n a jb a rd z ie j 
a k tu a ln y c h  podstaw ow ych  zagadnień w e w nę trznych , ja k  i  m ię dzyn aro ­
dow ych, je s t cennym  w k ła d e m  w  naszą m y ś l po lityczno-spo łeczną.

N r 8 czasopisma rozpoczyna się znanym i ju ż  naszemu c z y te ln ik o w i 
w yp o w ie d z ia m i sekre ta rzy  genera lnych : K C  PPR —  W ładys ław a  Go­
m u łk i-W ie s ła w a  i  C K W  PPS —  Józefa C yrank iew icza , po rusza jącym i 
zagadnienie jedności organ iczne j obu p a r ti i.

Następną pozycją  jes t a r ty k u ł J. B erm ana pt. „W  walce o p o ko jo w y  
rozw o j po w o jen ne j E u ro p y “ , w  k tó ry m  a u to r om aw ia  pode jm ow ane p ró ­
by  in w a z ji im p e ria liz m u  am erykańsk iego na ko n ty n e n t eu rope jsk i, rea ­
lizow an ie  p rzy  pom ocy m arsha llow sk iego  „p ro g ra m u  odbudow y E u ro p y “  
oraz u n ii zachodniej^ pańs tw  eu rope jsk ich . W  a r ty k u le  w ykazana jes t 
p rog ram ow a zbieżność m iędzy tezam i g łoszonym i przed p ięc iu  la ty  przez 
h itle ro w s k ic h  in s p ira to ró w  „N ow ego po rządku  E u ro p y “  z a rg um e n tam i 
w y s u w a n y m i obecnie na łam ach p ra sy  am e ryka ń sk ie j i  a n g ie lsk ie j p ro ­
pagu jące j tw o rze n ie  b lo k u  pańs tw  zachodnich, k tó ry  w  rzeczyw istośc i 
sk ie ro w a n y  jes t p rze c iw ko  ZSRR i k ra jo m  d e m o kra c ji ludow e j.

Obszerna k ry ty c z n a  ana liza  m etod p lanow an ia , s tosowanych do­
tychczas przez CUP jes t tem atem  a r ty k u łu  m in is tra  p rzem ys łu  i  ha nd lu  
H. M inca. A u to r  w ysu w a  tezy p rogram ow e oparte  na id eo log ii m a rk s i­
s tow sk ie j. Ic h  rea liza c ja  będzie oznaczała p rze łom  w  dotychczasowych 
m etodach p lanow an ia . „T rzeba  ro z w ija ć  m a rks izm  —  podkreśla  a u to r —  
szerzyć m arks izm , szeroko przed m arks izm em  o tw o rzyć  d rz w i ro z m a i- ' 
ty c h  in s ty tu c ji,  w  k tó ry c h  ju ż  daw no nie  w ie trzono , trzeba  w puścić 
m a rks izm  do u n iw e rs y te tó w  —  dlatego, że jes t on słuszną, re w o lu c y jn ą  
ideo log ią  p a r t i i  robo tn iczych , k tó re  s to ją  u  w ładzy  i  ponoszą za n ią  
w spó łodpow iedzia lność“ .

Zagadn ien ia  w s i p o lsk ie j poruszone są w  trzech  a rty k u ła c h . K . Pol. 
om aw ia  pods taw y ekonom iczne i  o rgan izacy jne  rozw ija ją cego  się coraz 
szerszym  n u rte m  w spó łzaw odn ic tw a  na w si. J. T ep ich t om aw ia  stan ba­
dań nad s tru k tu rą  w s i i je j ew o lu c ją  w  Polsce Lu d o w e j. Na p rzyk ła d z ie  
w stępne j ana lizy , p rzeprow adzone j w e w s i P a rko w o  w  w o jew ód z tw ie  
poznańsk im  a u to r zakreśla  zasadnicze k ie ru n k i i  m etody pode jm ow anych  
obecnie prac badawczych. W  trz e c im  a r ty k u le  A . Brzoza poddaje na­
ś w ie tle n iu  p rzyczyn y  zm nie jsza jące j się p ro d u k c ji ro ln e j w  u s tro ju  k a ­
p ita lis ty c z n y m  i za rysow u je  p e rspe k tyw y , ja k ie  s to ją  przed p ro d u kc ją
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ro ln ą  w  Polsce, w  zw iązku  z p rzem ianam i społecznym i, k tó re  zosta ły .do­
konane.

W  dzia le  „P ro b le m y  i idee“  na leży zw róc ić  uw agę na zamieszczoną 
p ierw szą część „W stępu  do k r y ty k i ekonom ii p o lity c z n e j“  K a ro la  M arksa. 
W  p racy  te j zaw arte  są w  sw o is te j fo rm ie  podstaw owe, n a jb a rd z ie j ogól­
ne założenia m a rks is to w sk ie j te o r i i ekonom ii. D ru gą  in te resu jącą  pozycją  
tego dz ia łu  są dw a p rzem ów ien ia  w  spraw ie  p o lsk ie j, wygłoszone przez 
K a ro la  -M arksa i F ry d e ry k a  Engelsa w  1848 ro k u  w  B ru kse li, om a w ia ­
jące znaczenie pow stan ia  k rako w sk ie go  1846 roku .

W  dzia le  pośw ięconym  Z w ią z k o w i R adzieck iem u o m ó w io ny  został 
s tan s tu d ió w  nad k u ltu rą  po lską w  ZSRR oraz o rgan izac ja  ry n k u  w y ­
dawniczego w  Z w ią zku  Radzieckim .

Zagadn ien ia  m iędzynarodow e poruszone zosta ły w  a r ty k u le  R. W er- 
f la , om a w ia ją cym  t ło  w y p a d k ó w  lu to w y c h  w  C zechosłow acji i  A . Pasz- 
ta  —  o zagadnien iu  jedności m iędzynarodow ego ru c h u  zawodowego.

O bszerny dz ia ł rece nz ji i  k r y ty k i zam yka n r  8 „N o w ych  D ró g “ .
*

B IE Ń K O W S K I W Ł A D Y S Ł A W . Nauka o Polsce współczesnej. W ar­
szawa 1948. W yd. P aństw ow e Z ak ła d y  W y d a w n ic tw  S zko lnych s. 260, 
i lu s tra c ji 91 —|— 1 m apa P o lsk i.

„G łęb ok ie  przeobrażen ia w e w szys tk ich  dz iedzinach społecznego 
i  państw ow ego życia —  s tw ie rdza  we w stęp ie  do k s ią żk i a u to r —• od­
m ienny, przysp ieszony ry tm  naszego ro z w o ju  u tru d n ia ją  o rien ta c ję  
w  złożonym  kom p leks ie  z ja w is k  naszej współczesności.

Nowa, na odm iennych podstaw ach w y ro s ła  rzeczyw istość w ym aga 
re w iz ji w ie lu  pojęć, odrzucenia w ie lu  u p a rty c h  tw ie rdzeń , k tó ry c h  fa ł-  
szywości do w io d ła  h is to r ia  os ta tn ich  la t. S tosowanie k ry te r ió w , w p a ja ­
nych  ja ko  obow iązu jące w  okresie m ię dzyw o je nnym  może p row adzić  
je d yn ie  do fa łszyw ych  ocen i  w n iosków . Z  d ru g ie j zaś s tro n y  zrozum ie­
n ie  is to ty  i  znaczenie dokonu jących  się procesów jes t p ie rw szym  w a ru n ­
k ie m  skutecznego dz ia łan ia , zajęcia czynnej i  tw ó rcze j postaw y. Toteż 
potrzeba p rze w o dn ika  o zagadnieniach P o lsk i współczesnej. A u to r  posta­
w i ł  sobie za zadanie zaspokojen ie choćby w  pew ne j m ierze te j po trzeby.

K s iążka  n in ie jsza  w in n a  służyć przede w szys tk im  nauczyc ie low i, 
w ych ow a w cy , dz ia łaczow i ośw iatow em u. Może korzystać z n ie j rów n ież  
m łodzież szkół ś redn ich  (szczególnie w  starszych klasach) oraz m łodzież 
rozpoczynająca s tud ia  wyższe, d la  k tó re j ks iążką ta  może być w stępem  
do sam odzie lnych ju ż  s tu d ió w  nad p ro b lem am i naszej współczesności“ .

K s iążka  om aw ia :
1. S ytuac ję  w e w nę trzną  i  p o lity k ę  zagraniczną P o lsk i w  okresie 

d ru g ie j n iepod leg łośc i oraż analizę p rzyczyn  k lę s k i w rze śn io w e j;
2. U d z ia ł P o lsk i w  w a lce  o n iepodległość od w rześnia 1939 ro k u ;
3. P ie rw szy  okres h is to r ii odradzającego się państw a polskiego;
4. Obszar państw a polskiego, jego granice i  ludność;
5. S tan zniszczeń spow odow anych okupac ją  h itle ro w s k ą  i  dz ia ła ­

n ia m i w o je n n y m i;
6 . Za łożen ia us tro jo w e  P o lsk i; re fo rm a  ro lna , na c jona lizac ja  prże-r 

m ysłu , u s tró j p o lityczn y ;
7. O dbudowę gospodarczą P o lsk i;
8 . R ozw ój s tosunków  gospodarczych z zagranicą, tra k ta ty  i  um ow y 

hand low e;
9. O dbudow ę k u ltu ra ln ą ;

10. P o lity k ę  zagran iczną P o lsk i odrodzone j;
11. S ytuac ję  ogó lnośw ia tow ą po w o jn ie .
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O D P O W IE D Z I N A  P Y T A N IA  C Z Y T E L N IK Ó W

Ob. Anna Jarocka —  K ry n k i pow. Sokółka.
K siążkę P io tra  G ren iuka  pt. „W  naszej ś w ie tlic y “  (recytac je  i  insce­

nizacje) m ożna o trzym ać w  Z w ią z k u  M łodz ieży W ie js k ie j „W ic i“ , Łódź 
u l, K ośc iuszk i 45.

Ob. Teodor Zydek —  Niedobczyce.
„B oska  K om e d ia “  ukazała się nak ładem  w y d a w n ic tw a  M  K o ta  

w  K ra k o w ie , u l. F lo ria ń ska  4 4 .

Ob. H enryk Janowski —  Swiecie n/W isłą.
O kursach  p row adzonych  system em  ko respondency jnym  przez P ań­

stw ow e Teehnicum  K orespondecyjne zam ieszczony b y ł a r ty k u ł w  nrze 
12 (44) „P o ra d n ik a “  z dn. 1 .V III.47  r.

O bliższe in fo rm a c je  na leży zw racać się bezpośrednio: W arszawa 
u l. P ank iew icza  3 .

Ob. H enryk W iśniewski —  Zduńska Wola.
K siążka  pt. „B ad an ia  ś rodow iska społecznego“  została w ydana  przed 

w o jną  i n ie  w iem y, w  ja k ie j ks ię g a rn i m ożna ją  nabyć. D ruga  książka 
o k tó rą  zapytu jec ie , zosta ła w ydana przez au to ra  p ry w a tn ie  w  P oznan iu ’ 
Może u ła tw i W am  nabycie  te j ks ią żk i ja kaś  w iększa ks ięga rn ia  w  Pozna­
n iu , np. ks ię ga rn ia  św. W ojciecha.

Qb. K . St. Głaz —  Borki.
1. Czasopisma czeskie i ro sy jsk ie  można zaprenum erow ać za po­

ś redn ic tw em  ks ię ga rn i G ebethner i W o lf f  w  W arszaw ie, ul. Zgoda 12 
Tam  też są do nabycia  s ło w n ik i.

2. O W iośn ie L u d ó w  zam ieśc iliśm y m a te r ia ły  w  następu jących n u ­
m erach „P o ra d n ik a “ : 4— 5 (57— 58), 8— 9 (61— 62) i  10 (63 )-' i  13— 14 
(45— 46):

O K ra jo w e j Radzie N a rodow e j —  w  nrze 1— 2 (33— 34) „P o ra d n ika  
Społecznego“ .

3. P isa liśm y  do K o m ite tu  S łow iańsk iego w  Polsce, k tó ry  prześle 
potrzebne W am  m a te r ia ły  o p rz y ja ź n i z na rod am i s ło w ia ńsk im i.

M ichałow ickie Domy Wypoczynkowe —  Michałowice.
Pon iże j poda jem y W am  adresy, pod k tó ry m i m ożna o trzym ać żą­

dane k s ią żk i i  broszury :
1. „W  naszej ś w ie t lic y “  i „Z ie m ia “  —  Z w ią zek  M łodz ieży W ie js k ie j 

„W ic i“ , Łódź, u l. K ośc iuszk i 45.
2. „N oc leg  w  A pe n inach “  W yd a w n ic tw o  Ludow e, W arszawa, u l. B a ­

ga te la  10 m. 31.
3. „W ie lk a  n o w in a “  i  Szopka B e tle je m ska “  —  W yd a w n ic tw o  „O d ro ­

dzenie“  T. N a lepka  —  K a to w ice , s k rzyn ka  pocztowa 26.
4. „P ie śn i w a lk i podz iem ne j“  —  P o lsk ie  W y d a w n ic tw o  M uzyczne, 

K ra k ó w , u l. B asztow a 23.
5. „P a ź d z ie rn ik “ , „1 M a j“  i „R e w o lu c jo n is tk a “  —  T ow a rzys tw o  

U n iw e rs y te tó w  R obotn iczych, W arszawa, al. Róż 7 .
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Ob. W ładysław Dom aradzki —  K raków .
A n tro p o lo g ia  i  an tropogeogra fia  w yk ła d a n e  są w  dzia le  nauk  b io ­

log iczn ych  na w yd z ia łach  m a tem a tyczno -p rzyrodn iczych  akadem ick ich  
szkół państw ow ych .

P odstawą p rzy ję c ia  jes t posiadanie dużej m a tu ry  oraz zdanie 
egzam inu wstępnego z w y n ik ie m  dodatn im .

W yd z ia ły  m atem a tyczno-p rzyrodn icze  zna jd u ją  się p rzy  u n iw e r­
sytetach w  W arszaw ie, K ra k o w ie , Łodz i, Poznan iu  i T o ru n iu  oraz 
w e  W ro c ła w iu  w y d z ia ł n a u k  p rzy ro dn iczych  i w  L u b lin ie  —  w y d z ia ł 
p rzyrodn iczy .

Ob. Ignacy/ W olski .—i iłża .
N ie  m a obecnie przyśpieszonych k u rs ó w  pa ńs tw ow ych  w  zakre­

s y  liceów  techn icznych  i  m atem atyczno -fizycznych . B y ły  one p ro w a ­
dzone je d yn ie  bezpośrednio po zakończeniu dz ia łań  w o jennych , teraz 
zaś is tn ie je  raczej tendencja  rozszerzenia p ro g ra m u  i czasu trw a n ia  
na uk i.

Pierwsza w  K ra j 14 Fabryka Porcelitu —  Chodzież.
A d m in is tra c ja  „P o ra d n ik a “  n ie  za jm u je  się w ysy ła n ie m  czy te ln i­

kom  książek, om aw ianych  w  ru b ry c e  „K s ią ż k i nadesłane“ . M ożem y 
na tom ias t wskazać adresy w ydaw ców , do k tó ry c h  na leży się zw racać 
w  te j spraw ie .

1. „N oc leg  w  A pe n inach “  —  W yd a w n ic tw o  L u do w e  W arszawa 
u l. Bagate la  10. m. 31.

2. „W  naszej ś w ie t l ic y 1 —  Z w iązek  M łodz ieży W ie js k ie j „W ic i“  
Łódź, u l. K ośc iuszk i 45.

3. M ies ięczn ik  „Ś w ie tlic a “  —  W arszawa, ul. R akow iecka  4a.

Ob. Antoni Ląkocy —  Puławy.
H is to r ia  w o jskow ośc i p o ls k ie j om ów iona je s t obszernie w  książce 

M a ria n a  K u k ie la  p t. „Z a ry s  w o jskow ośc i w  Polsce“ , w yd a n e j przed 
w o jn ą  przez „B ib lio te k ę  P o lską“ . Ze w zg lędu  na  w ycze rpan ie  n a k ła du  
w y m ie n io n e j ks ią żk i, tru d n o  będzie ją  nabyć w  ks ię g a rn i i  na leży ra ­
czej szukać w  b ib lio te ka ch  p u b licznych  luib ja k ie jś  w iększe j w yp oży ­
cza ln i książek.

Obi Teresa Bzkiruć —  Przeworsk.
W ys ła liśm y  „P o ra d n ik  Społeczny“  n r  7(60), zaw ie ra ją cy  a r ty k u ł 

w ic e m in is tra  J. D ubie la , k tó ry  będzie W am  pom ocny w  op racow an iu  
re fe ra tu  o znaczeniu Z iem  O dzyskanych d la  P o lsk i.-

R adz im y ró w n ie ż  zw ró c ić  się do In s ty tu tu  Zachodniego w  Pozna­
n iu , u l. C hełm ońskiego 2, k tó ry  specja ln ie  za jm u je  się zagadn ien iam i 
do tyczącym i ziem  zachodnich i  w  zw iązku  z ty m  w y d a ł szereg op ra ­
cow ań in te resu jącego Was tem atu .

O b. Stefan; Szafarczyk ►— W idów. / I
B roszurę oraz fo togazetkę „Z  k ra ju  i ze św ia ta “  w ydane n a k ła ­

dem  „P o ra d n ik a “  w ys ła liśm y .
P renum era tę  „P rzeg lą du  Socja listycznego“  m ożna zam ów ić pod 

adresem  W arszawa, u l. Daszyńskiego 18; „R e p a tr ia n ta “  —  W arszawa, 
A l.  I-sze j A rm ii W P 23.
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W ykaz ukazu jących  się w  Polsce czasopism i  dz ie n n ikó w  posia­
da G łów ny  U rząd K o n tro li P rasy, P u b lik a c y j i  W ido w isk , W arszawa, 
u l. K oszykow a 31.

W ie le  broszurek o Z iem iach  O dzyskanych ukaza ło  się m. in . na­
k ła de m  P aństw ow ych  Z a k ła d ó w  W y d a w n ic tw  Szkolnych , W arszawa, 
p l. D ąbrow sk iego 4 k tó ry c h  cena je s t stosunkow o n iska (od zł 30 do 
z ł 150).

N ieste ty , a d m in is tra c ja  nasza n ie  posiada żadnych pism , k tó re  
b y  m og ła w ysy łać  W am  bezpłatn ie . S p róbu jc ie  zw róc ić  się w  te j spra­
w ie  do P olskiego Z w ią z k u  Zachodniego w  Poznaniu, u l. Chełm ońskiego 2 
lu b  też do na jb liższe j po w ia to w e j czy m ie js k ie j b ib lio te k i po­
wszechnej.

Ob. Zygm unt Pom ierny —: Krzeszowice.
W  Waszej p ra cy  pom ocny W am  będzie zam ieszczony w  n in ie jszym  

num erze „P o ra d n ik a “  a r ty k u ł p t. „N ow e  d ro g i w y m ia ru  s p ra w ie d liw o śc i“ .

Ob. K azim ierz Głaz i—  Mielec.
W  spraw ie  in fo rm a c ji o szkołach zaw odow ych zw racam y uw agę 

na odpow iedź udzie loną W am  w  „P o ra d n ik u “  n r  1(15 z d n ia  1.1. br.
O in fo rm a c je  o w a run kach  p rzy jęc ia  do liceum  w o d n o -m e lio ra ­

cy jnego  w  K ra k o w ie  ra d z im y  zw róc ić  się bezpośrednio do d y re k c ji 
szko ły .

Celem u sp raw n ie n ia  w y s y łk i „P o ra d n ik a  Społecznego“  A d m in is tra ­
c ja  p ros i o

1. W płacan ie  p re n u m e ra ty  z gó ry ;
2. W yraźne w yp isyw a n ie  adresu p renum era to ra , w y m ie n ia ją c  pocz­

tę;
3. Podaw anie, zarów no w  korespondenc ji ja k  i  na dowodach w p ła t 

tego samego adresu p renum era to ra ;
4. Jak  najszybsze zaw iad am ian i# ' A d m in is tra c ji o zm ian ie  adresu.

O D  A D M I N I S T R A C J I
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